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RZECZPOSPOLITA 
Jerzy Piotr Majchrzok 

\\' ezc:tn ośn:cln i0\\1 ieC"tl1 c, .:-:taropolsk i e 
o~adułctw<>, w obnii:eniu \\ Śród .wzró~z 
porośniętych lasami - oto u&l'~·.cze~­
niej .... zy obtas owego ,.urbs \ 1..ndas 
i\lon•"· o którym w roku 1821 Bandtke 
plsa l: ., ... ;eszc2e dawne nazwisko pol­

skie Zielona Góra, a ;eden kojcfólek w 
111111 do dziś dnia nawwa się kościół 
110lski ..•• a nawet parntęta;q ludzie, :że 
pr~ez kilkadziesiąt lat jeuc:e w nie~tó 
rl!Ch wsiac/, pod Gruenbero!cm mówro· 
no po polsku". 

Pol$kie nazwisko miasta widnieje na 
królewskim pergaminie Władysława IV, 
który .,Urzendu i JX>$poiS! wo ~uytk!e 
go Miasta Zielono Gor11 w X•ęstwte 
Głogowskim leźqcego" pod swoją kró­
lewską opiek~ bierze, gwarantując zie· 
ionogórsk·im kuJ,>Com swobodny zbyt 
swoich towarów w krajach Rzeczypo. 
spolilej. Niemieccy monografowie Zic· 
!oneJ Córy na ogół pomiJali ten doku­
ment. Jeśli już im sio: nawinął pod n: 
kc:. to ukrywali go głęboko w gąszczu 
przypisów. 
· Pornilano ' takie !akt, te syn tego m,;a 

sta. rektor wlttenbersklej alma mater 
MikołAj Fabri, podpisywal sic: nic ina· 
ctej Jak .,Viridimontanus Polonus·•. 
Milczeniem zbywano 1.aph w kronice 
miejskieJ. że ",poc2ct zitlonog6rskicl• 
plermkóto $ukicnnlczuch pod barwami 
polskiego Jana przed murami Wiednia 
si~ od:nac:vł" 

w okresie totalnej germanizacji bru· 
talnie tlumiono tożsamość narodową 
rzemieślników. zrzeszonych w zielono­
górskim .,Towarzystwie R7.cmic>lni­
ków Pol•klch" Bogactwo narodowych · 
tradycJi było jedną z przycr.yn licmych 
~kcii nicmicekich władz miejskich prz~ 
ciwko pol<kieJ ludności Zlelon~J G6rv. 

Wystarczy si~gnąć do historii. do miej 
<kich dokumentów, kronik kościelnych 
i archeologicznych raportów. aby z całą 
newnościq stwierdzić. t.o nic Niemcy 
Zieloną Górę zbudowali. t<icdy tu przy 
byli w XII wieku. zastal! gr6d slowian 
<ki. warowny, zasobny, utrzymujący 
<tosunkl handlowe zarówno ze Wscho-
4Pm jak • Z11chodem. 

• 

pórtas 

nogo ł>u•·mistna Zielonej Góry, z;ołoty­
ciela polskiej dynastil ojców !l'llasta. 
J>rzetrwaly arcluwalnc tapisy. te .,bur· 
mistr2owal miastu 10 dolinic na północ 
nc} uranicu Dolneuo Slqsko, okolone­
mu lalesionvmi pagórkam1, tonącemu 
w wieftcu lielem. o potmerzcltni około 
31 km kw. 139 m. nad vo:iomem mo­
rza. w odleglo§ci 10 kn• od Odry". 

Ratusz był wtedy centralnym ośrod­
kiem życia miast:l. Dnia 2 grudnia !9<15 
roku Tymczasowa Miejska Rada Naro· 
dowa odbyła w tym gmachu swo1e picr 
wsze posiedzenie. Na sal! obrad było 
kilkudziesi~iu radnych, delegowanych 
przez d~iałające na terenie Zielonej Gó 
ry stronnictwa polityczne l zrzeszenia 
r.awodowe. Burmi~trz Sobkowiak prr.e­
ka7.al !ladzie miasto norm•lnie jut fun­
cjonujące. z pracującą elektrowni~, 
działającymi wodociągami i nader ope­
ratywnym. jak na owe cr.asy. handlem. 
!.udowa władza miej<ka lVidziała mia­
~to nowoczesn~, zmodernizowane arte­
rie komunikacyjne. ~ektory spacerowe 
dla pie~zych. Ale w tamtej chwili zi~­
lono~eórski municypalitct pr?.eprowadzić 
musiał miasto prr.cz na lbnrdziej tr~dnc 
rafy pierwszych dni wolności \V mic~­
cie pt'7.cbywalo je<zczc około 11 ty~. 
Niemców. 

Kiedy w czerwcu 191oi roku Tomasz 
Sobkowlak swój urząd obejmował. w 
Zielonej Córze pnehywalo około 600 
Polaków Funkcjonawala polska kolej i 
poczta W polowie lipca l!czf>a ludnoś­
ci pol~k!ej wzrosła cło półtora tysiąC«, a 
we wrr.cśniu J.amrld<:>wan~·ch było jut 
ł>hsko 6 tn. Polalt6w Dekrctalnie f>ur 
mistr•a Sohk.,wiaka wsnicrala r~dziec­
k~ komendantura wojskowa Pornoc 
ok~lana nol<kim władzom mia•ta pr'cz 
WOJSkDWC!i!<> kom•ndanta pulkownika 
Kreolowa b~·!a wnro<t nieoceniona. 
Trzeba lwio w krótl<im c7.,.<ic przy2o­
tow~f.'o mic~7.k3nia. 1:t:ahowi~ka 1>r~cy, 
nowolać •łuiby Porzndkowc ,luzbę zdr<> 
win. zahezpieczvc' mienie N3ii,tolnicj. 
<lc dla miasta hvłn uruchomienie prz~­
my~łu. miejskich riąttńw knmunik~rvi­
·wch" •ii'Ci <r.knlnl'i <;tArł nir hv! lat­
"''" Vir ł:1tw.v cłla 1udti i m!~~t~=t-

Crty nndliczonn ~trntv .,.<,>:"~łn sit". tt!<t 
\lr7.y uruchomicn:u ntnciukcji pf7..emv-

Kiedy dnia 6 czerwca 194.) roku zało 
pata! na witiy ziełono~:61'$kicgo ratusz~ • 
bHłiO·czcrwony sztandar, spełniło $i"ę ly! 
ko piastowskie dziedzictwo w d~iejach 

1 
mla<ta ad url>e condil.;l . T~n rozdr.ial hi 
$Lori! taczyna <i~ wła<clwie od Toma- Ciąg !h bzy na ~11'. 4 
sza Sobkowlaka, pierwueso komisarycz _.:,.. ___________ ~--
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Japońskie 
• • Impresje 

Do wydarzeń o wielkieJ dooJo,loł­
cl oaleiala wi~yla generała Jar uzelskie 
J O w Japonii, J eJ przebieg by! szeroko 
zelacJonowany p rze% arodkl masowego 
,przekazu a realizacJę podJętych tam 
ustaleń będziemy obscr wowa6 w prak ­
IJ<oe. 

Japonia fa~cynuje naa d1.isiaj prztde 
ws~ystkim swym niciwarygodnym przY 
1pies%enlem gospodarczym, zapierającą 
dech nowoczesnością, rozwiązaniami 
technologicznymi, któr• sprawiają, te 
wiek XXI staje się jut w tym k1'aju 
necl<ywistośclą. 

Nie zawsze jednak nasze wyobra1en1a 
o Japonii taki no-siły charakter. Kraj 
Kwitnącej Wiśni prezentowal się poprze 
dnim generacjom jako miejsce idylllcz 
ne: romantyc.:.nych gejsz, nieszczęśliwej 
.,Madame Buttertly", pocztówkowego 
widoku baśniowej Fudtijamy. Pótniej 
przyszly inne Nipponu wizje l nawet 
zwiąune z nim nadzieje. Było to w la 
tach 1904-1905, kiedy to salwy japoń­
skich krąiownlków zatapiających flote 
carską pod Cuszlmą l druzgocące zwy­
c:ię$two nad armią rosyjską pod Mukdc 
oem. zdawało s!ę 1 Polsce - pn:ytro­
czonej wówcus w swej wl~kszoścl do 
imJ>Qrium Romanowych, które Lenin 
nazywał "wjęzienlem narodów", nieść 
ial<leś nadzieje na wyzwolenie s lo: spod 
zaborów. Nie darmo jeidzll wtedy Jó­
zef Pilsudskl - wówczas szet .,Frakcji 
Rewolucyjnej• PPS - do Tokio, szu­
kając kontaktu z tymi. któny prowa­
d~ll woJnfl z c11ratem. 

, Określając woj n~ japońsko-ro~y jską 
jako imper-iatatyczną. z satysfakcją od 
notowywali jednak . ciosy zadawane ów 
czesnemu glównemu strażnikowi kon­
trrewolucji 1 gnębicielowi ludów - ów 
cteśnl przywódcy SDKPiL: ~'eliks 
Pzieriyński, Julian Marchlowskl, Róża 
Luk-semburg. Widzleli w tym nadłamy. 
;vanie i osiablanie tej twfcrdr.y reakcji. 
Jaką było samodzlertawll' rosyjskie 
StrąciJa je w przepaść dopiero Rewolu 
cja Pddzicrnlkowa, a pótnlej polecla­
łY trony Hohenzollernów 1 Habsbur­
gów, Polska w oparciu równlet. o włas­
ny czyn zbroinv mOltła wst11plć na dro 
··~ niepodłegloścl l suwerenności na•~ • 
dowej, które - iak to określił oren. Ja­
ruzelski - są dla naszcl(o narodu skar 
bem największym. Aby mó!(l być on do 
brze strzeiony, są nam potrzebne rów­
olei niezawodne alianse 1 dlate~o obec 
ność Polski we wspólnocie sochlistycz 
nej, jej pozycja drugie<~o po ZSRR J)Ati 
stwa !ej "'>spÓlnoty, nicwatpliwi" umac 
nia i nasza noz,'1:ję w 'l'okio. Umacnl3 
,, ią rónoniet aktywność polaklej ".,u. 
tyki Ul!lranictn~j. j~j ~lny poW'I'ól na 
aren~ św!atow~. dziesil\lkl !nlcjatvw. 

Na rangę nastej wizytv w Japonii t 
opro.wę. jaką j~j tam nadano. wpl~·nęl'l 

~icwątpliwle og'romne za&ngatowan'• 
Polski na rzecz pokoju oows:.:echne~o 
Japonia tak stras~nie dotknięta skutka 
mi IT wojny !wlatowej (chociat nie mnt 
m zapominać, że ~nalada się ona wów­
CZM w olwzle agresorów) tym bardzłej 
ceni sobie wsze1kie Inicjatywy, k{óre 
mogłyby uchronić św!at od nowe'J ka­
tastro!y. A że tym .,7.apa•lnfklem" świa ­

ta jest, niestety. od wielu dzleslęclo­
lee'i nasza stara Europa, z tym więk-

szym zainteresowaniem l szacun-
kiem pnyjęto tam polską tni-

. cjatywę znaną pod nazwt\ .,planu Ja­
ruzelslaiego", . obejmulącli kompleksowy 
program zmniejszania zbrojet't 1 zwi~k­
szanla zaufania w Europie SrodkoweJ, 
Wskazuje ona Istotne kierunki zapew­
nienia pokojoweJ lroegzystencjl równjet 
na innych kontynentach l dlatego ~bu 
dńla takie zalnteresowan!e w Japonii. 

r na zakończenie jeucze jedna reflek 
~ia świadcząca o tym, te w tym krah• 
.<upernowoczesnej technologii, ogromnie 
ceni się dobra i wartości kulturalne. 
Symbolem lego stał się fakt, te pre­
mier Nakasone rozpoczął swe pn:emó­
wie.nie od zacytowania wiersza o Kolu­
mnie Zygmullta. 

Bo taka na szczę~cie jest naiul'a cuo 
wieka, te naw~t wlłdy, gdy - jak w 
Japonil - ze wszystkich stron otacza 
go leehnologla XXI wieku, to l tak -
Jeste!l\ przekonany - wybierając się 

na Marsa ubierze u aobls bmik 
po-.jl. 

~łlCRAŁ HOROWICZ 

Zwlonogót'6<:Y roinicy gospod&r~" llQ 
klepłkich glebach. Na poWU•j mapie 
wartości, zielonogórska ziemia lokalit~. 
wana J~st na 3~ mie)seu. 

Nasi rolnicy radzą sobie z tą ziemią 
jobrze. W produkcji towarów ze ,taty 
stycznego hektara, rolnicy nasi, pru­
watnie z sektora uspołecznionego, wiei 
kotowarowego zajmują wysoką, dziesią 
tą, lub dziewiąta pozycję. Przed nimi 

1 roinicy opolscy l z kilku regionów 

cy w rolnictwie z wydajnością pracy w 
~,>rztńlf&le. W wielu wolewód&twach ta 
kie porównanie Jest kwestią dość odJe 
glej przyszłości. 

Czynnikiem stałym rozwoju rolnic­
twa jest jakość gleby. Motna tę niską 
ja:kość nadrobić 1 to się dokonuje przez 
racjonalizację struktur upraw. atosowa 
nie zdob~zy nauk rolniczych, ~p 

• 
R.lleczowa analiza 5tanu zielonQgór-

8kiego rolnictWa pozwala ujawnić mi­
mo niewątpliwych osiągnięć, słabości. 
wielkie proste rezerwy tkwiące jeszCI.e 
w tym dziale gospodarki narodowej. 
Okazuje się, ie są gminy dysponujące 
takim samym areałem. idenlyctną gle­
bą. osiągające zupełnie różne wyniki 
produkcji. Gmina Siedlce jest Mistnetn 

~zna, nal•ir kOlloenb'OWać na 
ogniwach shrbycll. Tam '" naiw!~sze 
rezerwy proste. łatwe w uwolniemu. 

Wielkopolski. 
Wysoka pozycja zlelonogórsklego roi 

nictwa nie jeat darem łOM!. Wywalew­
na została pnez wiele lat ciętk.iej pracy, 
przez inwestowanie, stosowanie w prak 
vce zdobyczy nauki. pnez krzewienie 

kultury rolnej. 

Nie spadać, 
. , , 
ISC 

• • 
wyz eJ 

W dalszym post~pie zlelonogórsk.itgo 
rolnictwa coraz większą rolę zaczyna 
od~rywać sprawna slutba rol~;~a uwol­
niona od nadmiaru pozorowanej, bo pa 
,>ierkoweJ t:Oboty, kt6l-ej kv.'alifikacje 
zawodowe, społeczny autorytet • powin­
ny stać się niepodwatalnc. Wzrasta tri 
rola społeczna instytucji d~ialających 
w oświacie rolniczej. Funkcjonuje w 
wojewóddwie dobry system s%koł rol­
niczych. Absolwenci tych s%kól w nik­
łvm jednak stopniu tra.fiają do pracy 
w rolnictwie D~lala 30 Instytucji zaj­
mujących <ic oświatą rolniczą. E!ekly 
'ch działalności rzadko ~ą przedmio­
tem publicznych ocen. 

Zielonogórszc:zyzna znana jest w kra­
ju z upownechnienja uprawy pnen 
bia i neregu postępowych odmian 
''lóż i roślin motylkowych. Poslugując 
się targonem sportowym pierwnoligo­
wa pozycja naszego r"lnictwa jęst trwa 
la. ustabilizowana. 

o-,iś zielonogórskie rolnictwo produ­
kuje znacznie więcej zbóż. okopowych, 
warzyw, mięsa, mleka. Spoleczeńst,wo 
regionu nie jest w stanie tej masy to­
warowej skonsumować. Idzie jednak o 
\o, by katdy pracownik rolnictwa nad 
środkową Odrą, mógł pnez swoją pra­
cę wyzywić jeszcze więcej ludzi. 
· Na porz~dku dn~ staje u nas kwe­

stia porównywalności wydajności ' pra-

ZBODBA -
Re-.~;wój usług i rzemiesla 

W nadmorskim okręgu Rostock w cią 
gu minionych lO lat podwojona została 
Ilość pryw11lnyc:h zakJadów nemieśinl­
czych świadczących usługi dla ludności. 
Jak po;nformowal ostatni o dziennika­
rzy prz~w<rdniczący Izby Rzem!eślnicz&i 
w Rostocku. Guenter Sibers, tutejsze 
rzemioslo jeszcze nigdy nie wlało lal< 
dobrych warunków rozwoju jak obec­
nie. Tylko w poprzednich trzech latach 
otwarto w całym okręgu ponad 380 pry 
watrtych l spółdzielczych warsztatów 
rzemieślniczych. 

Podobna sytuacja istnieje w całej Re 
pUUHCe, ~gOUnle "' UCh"WH.łi\ XI LjcafJu 
NSPJ w latach 1986-1990 usługi dla lud 
nO'Ścl mają wzrosnąć o 28,1 · proc. Roz­
wój będzie jednak nierównomierny. Z 
na1większycb preferencji państwa ko­
rzystać będą te dzied11iny usług, na któ 
re lst.n1eie na}większe zapotl'zebowanie. 
C~odzl tutaj, zwlaszcza , ,o 

1
t.a-kie uslul(l,. 

jak naprawa ' samoclioaów, obuwia, •• 
sprz~tu gospodarstwa domowego. oraz • 
meblarstwo l krawiectwo. Jednocześnie 
p lanuje się o~ganlzację nowych zakła­
dów zajmujących sfę urządzaniem miesz 
kań, poradnictwem technicznym itp. Dą 
ty się do tego, aby każda gmina posia­
dała co najmnie j jedną własną piekar­
ni~. masarnię orae kilka zakladc>w na­
prawy obuwia, spnętu r adiowo-te!ewi­
zyjneco Itp. 

Rozwojowi sieci zakładów uslugowo­
remontowycb słUŻy instytucja długoter 
mill()'WyCh kredytów l ulg podatkowych, 
a takie - dalny rozwój szkolnictwa za 
wodowego. W efekcie coraz więcej mlo· 
dych ludzi podejmuje pracę w tej wlaś 
nie d:zledzinie. Wszyscy decydujący si~ 
na organizację nowego zakładu usługo­
wego lub warsztatu liczyć mogą na da­
leko ld~ą pomoc państwa pny zakupie 
spnętu i maszyn a nawet bud('JWie nie­
zbędnych pomiet~~tczeń ,przy czym zwra 
ca się uwagę na to. aby zarówno sprzęt 
jak l maszyny k ierowane do r zemiosla 
rlli)rezentowały odpowiednią wnoki po 
zlom nowoczunotd l gwarttntowa-ły du­
żą wydajność. 

lndy-..·łdualne 

!er) 

~elnietwe 

W NRD coraz większego popal·cia u'­
dzlela się produkcji w i·ndyw.idualJlych 
pnnagrodowych gospodarstwach chło­
pów - spółdzielców i l'Obobnlków rol­
n)•cb. Wytwórcy ci pop~zez dodatkowe 
śro'dkl paszowe l zagwarantowany zbyt, 
zachęcani są do zwiększania produkcji 
żywnościowej. Pa-pieranie indywidualnej 
produkcji rolnej - podkreśla m.in. NA 
ZIONAL ZEITUNG - przynosi duże 
korzyści drobn~1D producentom, którzy 
sami siebie zaopatrują np. w mięso i 
przetwocy mięsne oraz sprzyja popra­
wie zaO'patrzenia całej ludnośCI w iyw 
ność. l tak w okręgu Schwerin indywi­
dualni hodowcy sprzedali państwu w 
ostatnim roku - w porótvnmiu z po­
przednimi latarn.i -() 130 ty• . .,.; ecej 
świń l o ł4 tys. więcej krów. 
Inną watoą rez~wą wykorzystywaną 

w NRD do poprawy zaopatrzeoia•tud­
nokl w wysoko wartościGwe art}'i<uly. 
częściowo tri przemysłu przetwórczego 
w surowce. stanowią !(Ospodarotwa człon 
ków w Związ..ltu Ozialkowlczów i Hodow 
ców Dro1)n~go Inwentarza. 1,4 min człon 

tech4\lczny, J)Ołłębienie rachunku eko­
nomicznego. Warunków klimatycznych, 
w rolnictwie nieatychanie wdnych, lu­
dzie nit '•ą w stanie zmfl!nfć. Ludzie 
mol(ą stabilizować ceny, systemy podat 
kowe, dbać o zaopatrzenie tego sektora 
w ~rodki produkcji, ale z rótnyeh pny 
czyn C'hynfą to 05pa le l nieudolnie. 

W krajach wysoko rozwiniętego rol­
nlc~wa, na rzecz jego pomyślności dda 
la olb1'7.yml sektot• uslu~owy Ten sek­
tor u na• funkcjonuje na zasadzie ha­
sła. Jl:a świecie rolnik zalntwia 1woje 
spraw.v pt·zez lelelon 1 bnok. U DM jak 
wiadomo sa kłopoty z teletonami... 

W apólpraca 

gespedarcza 

z .Ju.resławią 

W'ipólpraca go3pod~rcza m1ędzy Jugo 
•lawią i NRD zaczęła wychodzić L fazy 
stagnacji, kt6l-a charakteryzowała wza­
jemni\ wymian~ w o~tatnich k.!.ku la­
tach. Jej warto>ć IV)'Yiiosla 890 mln do­
larów w 1986 r. Do takich ,, n:~·;J<ów 
óoszlo przedstawiciel5lwo Ck o .. t.,mlc:zne 
Jugosławii w stolicy NRD. \Y 19,ti roku 
eksJ)O<'I Jugosławii do NRU , .• ·~kszyl 
się o 18 proc. w pot·ównan!u ~ rnklem 
P.OPrzcdnim, aczkolwiek zakładana wiei 
kO'!ć 920 mln dolarów nie •ostała osilig 
nięta. Z uwagi ua obowi~zu!~cq między 
obyd.woma krajami wymianę na zasa­
dach clearingowych, dalszy rozwój wza 
jemnych obrotów handlowych zaleiy 
p~~ec:u" w~~~~tkhu ut.l jut(O:.l\'Jwiłtlhkicl• 
za.kup~w w NRD, który lo kraj pr<eia 
w1a ze swej strony dute zalnteresowa! 
nie importem towarów jugoslowiat\­
sk-ich. Na·jlepszc wyniki osią~tnfeto w 
pr.zemyśle wlók!ennlc~ym. Obroty w 
tej dziedzinie wzrosły o 40 proc. w po­
równaniu z rokiem 198~. a dodatkowe 
zakupy NRD w Jugosławii wyniosły 
pod koniec ID8G r• 53 mln <Jo.IQ.I'ów. 
Obydwa kra·le realizowały t.-adycyjną 
współpracę równiet na palu przemy~lu 
chemicznego l metalowego oraz ener~c 
tyk i. W roku 1936 Jugosławia zakuptła 
w NRD 4.697 samochodów wartburg l 
traban t, za co dOłt&rczyta częec1 umi en 
ne l J>06'-poły. 

Stary C!mentar.~; 

żydew•ki ,.. Berlinie 

Ag(lt)Cla AP p!ue, powolul-c ale na 
P<'~8W'O<ini<:z•cego gmi ny iYd<twsk!ej w 
Berlinie Zachodnim, Heinza Galiń·kle 
go, że władze NRD obiecały lachować 
stary cmentarz nalei'lcy do ortodoksyj­
nej gminy lydowskiej w Berilnle, która 
Z<ldllala całkowicle wytęptona przez na­

. zistów w roku 1939. Cmentarz t~n znaj 
duje się w dzielnicy We!~sensee Berlina 
- .tolicy NRD, a jet(o dalaze lstnjenle 
było zagr<>'iona budow~ nowej &uto.lra 
dy. 

lie.ine GaUńlkl polntormowal, te za- . 
pewnlenia odnośnie zachowania w do­
tychczaa~wym stanie poW)'tszego cmcn 
tacza u~yskał od sekretaua sianu NRD 
da. rellgi?nych. Klausa Gy&l. Pointol'mo 
wal on równ!et. że gdy .. spokój" t.ydow 
skiego cmen tana został zagrożony, 
ZWt'óefl sfę w powybzej sprawie w liś­
cie do przywódcy NRD Ericha H on ec­
kera, który podJął decyzję o reslaun­
cji crn.n tarza. Został on ponownie udo· 
•tępniony zainteresowanym w czfl'WCU 
u br. 

AP przypomina, t e powytszy cmen­
tarx naletal do be1'llńsklej ortodoksyjnej 
komuny żydowskiej ,.Ad<l:as J l.roel", 
kłóo-f>j ClelOftkowie zo.riall W)1fll)ienl 
przM I'Him nuwto"NIJI<I. 

Gwia~da )(ryjąea • 

ków lej 6\"ganizacji do końca listopada wstrętu ... 
1986 dostarczyło państwu ponad 200 ,. " brud 
ty~. ton owoców oraz okolo 180 ty~. lon ---------------
warzyw. Bilans ten uzupełnia wypro­
dukowanie k!!ku millonów jaj dutej 
ilości drobiu, mięsa króliczego, m iodu 
itp. Są tc:t jedne z najY.'}'źnych osiąg­
nięć produl<cyjnych dzialka-wców NR!? 
od powdania przed 2-7 lały ich organi­
zacji. 

(h ) 

Tak okrd!a sfę w omówieniach pra­
sowych świeżo wydaną w RFN publika 
clę pod tytułem: .,Daimler-Benz - zbrO 
jeniowy koncern w tysii\C letniej Rzeszy" 
Na kilkwet stronach autorzy przedsta 
wili historię najbardzid .. ekskluzywne­
;:o•" koncernu motoryzacyjnego Rnt. a 
wcześniej hitlerowaklej Reuy. Pod 
.,ekskluzyl~,lośclą 1 !{wiazdą Mercedesa ·• 
Cstoga~ p•·opal(andowy koocemu) !<ryły 
się siły !tnansowe, które utorowaly drfl 
&• Hi"..,• d<> wład·ty, UIY"..tnloz)'ly w 

' 

l(ospodarności. Gminil Bytn!ca, j~t Ich 
jeszcze kilka. produkuje mniej aniżeli 
wynoszą potrzeby iywnościowe jej mie 
szkal\cówl Wśród rolników indywidua! 
nych na wskaznik wartości produkcji 
osiąganeJ z hektara wynoszący w woje 
wód~twie 95 tysiecy złotych pracowało 
60 procent rolników. Wśród pozosta­
łych '40 procent rolników są l tacy, któ 
rzy produkują z hektara towar o war­
'SCi 30. 40 tysięcy. W bliskim sąsiedz­

twie. obok siebie pracują rolnik aml)lt 
ny, zamo7.ny i rolnik niedbaly, no:dtsrz. 
Podobne sytuacje istnieją w uspołecz­
nionym sektorze. 
Uwag~ sPQleczoą - jest loo d~cy~ja 

jego ~brojeniowych programach l w gOł 
!>Odarczym '"'Yzysku pO'dbitych krajow 
Europy. W czasach hit lerowskich kon­
cern 12-krotnie powiększył swe zyski, 
a 10-klrotnie obroty. Podstawowym i1'6d 
Iem tej .,dochodowości" był wyzy~k 
przymusowych robotoLitów cudzooziem­
skieh na skalę, nawet wtedy, nie"Spoly­
kaną. 

Od 1942 roku jency wojenni, wio:tnio 
wie obozów koncentracyjnyc.h i robotni 
cy przymw;o"; stanowili ponad 50 
proc. załogi. ich t:czba wynosiła prze­
ciętnie 46 tys.. w tym wielu PCilaków. 
Autorzy udowadniają swe tezy orygi­
nalnymi dokumentami zbieranymi przez 
kilka lat w archiwach calego świata, 
ró"niet samego koncernu . . Dairnler­
Benz jako jeden z niewielu koncernów 
potraCił przechować swe kapi~aly w 
momencie klęski i stal się czołową t ir­
mą .,cudu gospodarczego RFN". Obec­
nie wszedł mocna w <łziedzinę z~ojeń l 
stal si~ jednym z największych, jetell 
nie największym koncernem gospod~r­
czym Niemiec zachodnich. Do tej pory 
kierownictwo firmy nie uczyniło nic d la 
choćl>y symbolicznego zado~ćuczynienla 
byłym cudzoziemskim niewolnikom l 
nie ma takiego zamiaru. Jak p<~'.vledtiał 
bowiem rzecmik prasowy koncernu: 
.:firma podczas wojny postępowała we 
dłlll!•obowjązujących podówczas pra.w i 
P!:f'episów w !ntere$ie pań,twa i w•zel 
k1e zarzufy pod ·lei adresem byłyby nie­
poważne, gdyż nie ona ustanaJWiała obo 
wiązujące podówczas specjalne prawa 
wojenne·•. 

(tM't a) 

liS .. army w RFN 

Powtarzające się zamachy na urzą­
dzenia wojskowe armii amerykańllkiej 
w RFN - ostatnio szczególnym echem 
odbił się zamach bombowy na amery­
kański ośrodek handlowy w centrum 
Funldurlu n.l\tenem - 4klonily ame 
rykańsk.le wladu wojskowe do podję­
cia kroków zapobiegawczych. M.In. ame 
rykańskie sklepy we Frankfurcie, po­
łożone kolo stacji metra Miguei-Adlc­
kesallee, zostały po prostu ogrodzone. 
Takie samo ogrodzenie ma chronić s:tko 
lę cłla dzieci amerykańakich na P laten 
slrasse; Amerykanie rotwatają rów­
nież możliwość ogrodzenia swojej dziel 
nicy mieszkaniowej 

Sprawy te poważnle utrudniaj" sto­
sunki między żolniexzami USA a miej 
scową ludnością, :2:olllierze amerykań$ 
er nie przepuszczają przechodniów n!e 
mieckich przez przejście podziemne do 
centrum handlowego US-Army, prowa 
dzące nie tylko do tego ośrodka, lecz 
tall',ze do niektó1·ych urzędów. Samocho 
dy muszą takie stosować objazdy l nie 
mo.l(ą poruszać sl~ swobodnie na tere· 
na ch, zaJmowanych prze1. · amerykań­
skie siły zbrojne. Władze policyjne mla 

l 
' 

RYSZAJlO rtOWl NSKI 

Nad J)O'tlębieniem l usprawnieni.-m 
oświaty rolniczej w wojewód1.twie zie­
lonogórskim obradowało w dniu l li p­
ca plenarne posiedzenie Komitetu W<>je 
wódzk<e~:o PZPR l Woje~vódzlciego Ko­
mitetu ZSL. Referat wprowadzający 
w ciągu 30 minu~ wy~tlosl! Daniel W•­
hl ~, sekt'etarz KW PZPR. Glos zabrał" 
13 mówców. Czac wys{ąpień ognniczo'­
no do 10 mint~t. 

(1M\) 

sta prowadzą pertraktacje z W!lldtaml 
wojskowymi USA, nĄtomiasl wśród lud 
no4<:1 mfash rośni~ ni~.ado.,..'Olenlt. 

Studenci zagraniauł 

niepo7.ądani? 

W ostatnich latach w szkołach wył­
szych l unl wenytetacb RFN studiowa­
ło przeciętnie prawie 70.000 studentów 
zagranicznych, z lego blisko 16.000 z 
krajów EWG. Wśród pozołtalych Euro­
pejc:~yków najwięcej, bo bez mala 1.000, 
było Turków. Z Azji wywodziło się pra 
wie 21.000 studentów najw!ęocj z Ira­
nu, a w dalszej kolejności - Tndonazjl, 
Korei PoludniO'Wej 1 JaponU. Z Amery 
ki ·- około 1.-. ty~. (w tym połow" z 
USA), zaś z Afryki tylko nieco ponad 
4.1 t.vs. 

W ofl<:ja·lnych ołwla<lezeniaoh W'NtdXł 
zachodnioniemlackie do d:cił podkreśl.-­
)~ znaczenie, jakle dlA porozumienia 
mtędzynuo'dowego, ro~powazechnia.nio 
języh n iemjecklego l kultury nlemitc 
k iel oraz 'stosunków Repubillei Fede; al 
nej z zacnnlc~ ma ks:otalcenie obcol<ta 
jowców. Te oficjalne deklaracje, iak 
wynika z badań przeprowadzonych 
pnet Syct~my Intor macH Szkół Wyt­
szych (Hochacbul-Informatlon-Sy,lem•­
IUS), coraz bardzlej rozmija~~~ się z rze 
czywistoklll. Obserwuje się bowiem nie 
pr.kojĄce zjawlc1<o - atale zmniejsza­
nie się liczby os6b chcl!C)'ch studiov.•a~ 
w RFN l uczestniczących w kurNoch 
przygotowawczych. 

Przyczyn" te,o j~l puede wt~zyń­
kim uostrunle od IDU r. prteJ)lsów u­
sta la}'IC:y<:h niez~dnc wym<>łi przy u­
bieganiu alę o pn,.jęcle na 1tud ia oraz 
prawo wjatdii do RFN l pobytu w tym 
kraju. Dla przedstawicieli wazntkich 
krajów poza EWG l ośmioma innymi 
wyje_tkarnl - wprowadzona na pr&yklad 
ohowilltek upe.wnlen!a sobie wizy po­
b~owe·j jut przed przyjazdem doRepubll 
1'1 Fedeulnej. Warunkiem uzy5kania· n­
• wolenia na pobyt jest wYkazanie •i~ 
odpowiednimi środkami linansowymi 
na oplacenie st.udlów l utnymanle oraz 
upr&\l.'nlenlaml do studiowania w r.toko 
łach wy~$zych lub uczestniczenia w wtu 
diach pnygotowa-wczych. 

lx) 
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Może tak naprawdę nic ~ię nie wydarz;yło. Pnecież wystarc:r;y zam­
knąc oczy. a w uszach dzwoni ty lko cisza i słychać śpiew ptaków. lde­
lllne miejsce do wypoc:r;ynkn. To cała ironia ło~n - myśli przypatru­
j ~cy ~ię z boku człowiek. 

gdzJe przebywa Anna ! wie za co- W 
rozmowach nie powraca do wspomnień. 
.Jest po stronie matki. Za All1lą sprawa 
la będ~ie się cią.:n.lć cale żye:ie. Sama 
Anna ma tego ś\\'!adom~ć. Co z tego, 
ze wyjdzie na wolność. Zabiła ułowie­
ka . Przy życiu lnyma ją dziecko, któ­
re musi w~·chować. Dać mu to. co za­
brała siedem lat tcmn. Cale d7.iccii>st­
wo. Jed~ie dziś pod Warszawo:, aJ>y u 
parę dni powrócić na drugą strono:. 

Otiś sceneria .Jest zupełnie lont>. M•­
ri u opuszcza to miejsce. Szkoda tylko. ic 
jcs~c:w nie na zawsze Jes t nled~icla! 
;\:'t widzenie przy jechal nHj! 1. S),lem. 
Dobrze. ze s~·nek nie musi wchodzif 
prtel te: orzeklętą bram<; 

Patr.ąc na szesciolctniego Andrzcjk~ 
;\!aria .apomma o całym nicstczę>ciu 

- Mamus>u. pani "' przeo~t.kolu po. 
w•cdziala. te ty jeste~ w kryminale 

Pod noeami ~1arii zapada sle c:runt 
- Mamusiu. dl~ezcgo ty jestr~ w k•·~· 

mitmlc? 
Marla odpowiada: - ·ro nic jest kry· 

mina!. 
Jcdynlo ojciec spokojnie 'ławia maJe­

mu pytanie. 
- C%y ty wiesz, co to Je~t kryminal? 
·- W l<ry"1inale •icdr.1 sam! band,-ci 

• i złodzieje ;\tł\musiu. pokai mi tych 
ba~dy!ów. o<>kai mi tych złodziei. 

~Jarla nic \\'ie. jak ?.arc:u:o\\'ać. :\lil­
c7.~. ~lat Marii ~mienia temat ro'tmo­
wy. Widzcme kollczy się. 

Natomia~l a~ pod War.zaw~ poJecha­
la d~iś na pi'ZCPU.$ikę An<1a. C~cka tam 
na nią, jui: siedem lat, jej <iwunasw­
lctnJ syn Krzyś. Podróż do Wars't&wy 
ciąv:nle się. Anna cal:v czas ma przed o­
Cl'.Ytna towanyszkę Krzrsia. który mó­
wi. - B<:dę <ię uczył. mamusiu l <:re· 
~al ai W wróci<«. Słowa te szarpią Je! 
dusze:. Krty~ t•zydziestodwuletni~f.lo ż>· 
cia Anny: Zahójstwo męża. D7.ie<ięć lat 
pozbawlenia wolności 

W trnkcl~ nwantun malict1skicj. te· 
':o tragic~c.~to dnia prred siedmiu 13· 
ty, rpą ż po pijanemu udenyl Annę, któ 
ra przyl(otowywala almrat kolację. W 
ręku trzymała nói Nie za~tanawiala ~·~ 
co robL Chwvcila Aót mocniej l uderz~ 
ła m~ia orosto w k tatkę pier~~ową. 

Zl!on nast•lPił nalychmia<L 
Ich s<nek mial wtedy pięć lat. 
Pru-d l."m taHcte~n mą7. .\nny, prR­

·ownik f1rm1• bndowlanei notoryt'7-
nie pil. a rok wcześniej :mpclnóc porzu­
ci! p•·acę. Nic pomagały tlumaC7.<'nia 

Szara Jest twarz MarH. 
Poso:arzaia też t"·~rt Anny. 

• 

Xawet szarość ubiorów, \\' których 
chod7.ą w zakładzie, odbija s!ę na ich 
twarzach. Oczy tt·acą blask. Wśród za­
kratowanych okien )linie uroda. Zela-7.­
M wrota bramy zllów zatrzaskują się 
~:lośno i o• h-o. 

Na 0rzepu~lce pi<:elodolowej w domu 
była ostatnio Maria. Synek rozłożył ko­
lejkę elektryczną. Bawila się razem z 
nim. \\'tedy Andrzejek powiedz!al -
Babciu! 1\le za chwile: zorientował się, 
wię~ u$miechnąl się i przytulił do Marii. 

On od lat n ic wymawia ~łowa .~ma· 
ma". Kolo bramy zakładu stoi ctlov.'iek. 

PO DRUGIEJ STRONIE 
Dorota Zyń i Tadeusz Krupa 

Nie teJmają si~ dluf.lo. Andrzejkowi 
broda drty Oczy są zamglone, Pow­
~trzymuJe się od łez :-li~dy nic płacze. 
Po prostu ucieka. On jui pod~wladomie 
\\i~. 7.e mu~i uciec 

'!aria zostajt' o0 drugiej •lrouie. Już 
tylko ona siYS't" odttłos ci<:tki~j. zamyka 
i~l'<'J •fę bram,·. Sly~.-· zlow!euct.'' 
~L.Ct.<:k kluczv Oto wla-'nie Zakl~d Kar­
ny w Kn,vwańcu. Ma-rla por.o•t,rjc sao>a 
t własnymi myślami 

l • 

W CAŁYM KR.łjlJf 

pned s>)dem Anna była wyczerpani\ 
nenvowo. 

Dziś. kiedy wraca m~·śłą do tamt~·ch 
dni. wie, ic lt'piej było wyrwać się 1 
te~o piekl$. Xie dostloby do trat!cdi .. 

Pocią~ do War<r.awy mkn:e <tybko. 
Lata w Zakładzie Karnym c:ą~ną si~ 

za3tt'a•tająco wolno 

Te lala równict. powoli plyną d la 
Krzysia. któr>· cal~· czas cr.ckn. Wi(', 

Wystarczy $po)a.eć na twar~ tego czło­
wieka, zeby domyślić się, ze walczą w 
J~im dwie osoby. Ta, klóra wie, że ta.e­
ba godzić się z prawem. Drug;1, która 
pyta, czy paftsLwo ma prawo, uinow­
nie nazwijmy w. karać dzieci za willy 
ich rodz\ców? 

A cala wina ;\1arti polega na tym, ie 
odpow:adając u kasę w Oddziale To· 
warzystwa Przyjaciol Dzieci w P ~ wz.ię 
la z n!ej sto osiemdzic>iąt tysięcy. re 
pieniądze były jej potrzebne na kupno 
samochodu. A samochód by! z kolei po 
trzeboy po to. aby mąt. przestaJ pić. 
Liczyła. te' rtdY będ-zie samochód. mąi 
7.ajmie slę czym~ konkretnym 1 przes­
tanie spęduć c:r.as w JOWS\rzystwie pi· 
jących kolegów Chelala ratować męża. 
Koc.hała ~:o. Zawsze ratule się czlow:e­
ka. którego się kocha. Pieniądu miała 
oddać za tydzień. Kupili samochód, a 
Maria na druai dzieli 'tOtlala zatrzy­
mana pt?~z millcj~. 

Trafiła do Zakładu Kamego w Krzy­
wark-u. 

Pieniąd'te zonaly zwrócone. 

Kara, jaką otrzymał• Maria. jest du­
ta. Gdy mówi: "Medem lat pozbawienia 
wolności''. ~los jej drty. ręce tr~są 
s!ę. 1"-" pł:»na ni~pohamo"l\•anie. Niehu.­
manitamie jest dalej ~ Marią roro>a­
wiać. 

Zresztą Maria n>usl w:acać do swojej 
pracy, kthrą wykonuje w Zakładzie 
Karnym nieodpłatnle. Zajmuje s.ię ko· 
re$pondencią skazanych. Nie chce pif!· 
ni~dty za swoją pracę. gdy·t d?mowe 
warun~i materialne ma dobre. N>e mu­
si !otyć na ułrzymatnJe synka, kthrc­
mu d7.iadkowie 't8pewn!ają wszyst'.co. 
Niczego m n nie brakuje oprócz matki. 

Od t.rzecb lat Teresa nie sypia po no­
cach. Sama ·nlera1. 't&!tanawia si-:. jak 
jeszcze funkcjonuJ~ jej or~anizm. Duto 
pracuje, żeby zapomnieć. Szyje na od­
<i't.lale krawieckirQ. Uczy się fryzjer­
• ! wa. I j es'tC?:e ucr,e~zcza do S?Jkoly za­
wodowej. Mówi, te wstystko ~ię.pn<yda. 
gdy wyjdzie na wolność. Ma d\~oje 
dzieci. Na pr7.epuslkach l w•dzen.ach 
widzi się z nim!. l wt.edy zwyczajnie 
kłamie te lecz'' się w sanatorium. Ale 
tłarsza' z dziewczynek jui wątpi. Col 
>.a dllll(o mama przebywa w t..vm sa­
natorium. Z tego powodu l "1\tielu in­
n~·ch nie może s~·piać po nocach. Zau­
fała kole-~ance 1. pracy. Nie pnypuszcza 
la, ze ktoś •noże jĄ o~zukać. Pracowała 
na poczcie, w ek~ped,vcji i była wysy­
łana w teren jaK<> dor<:c>.yCiPI. Bvla 
odpowiedz.ialna 't3 koleżankę. klora 
przyuczała się do zawodu. Tere~a da:'·a­
la jej przekazy z pieniędzmi. Pokw•t?· 
\\'ania bvly w porządku. wsz~·•tko s•ę 
Y.<:adza!o." Kic n!~ \Vl:bt~d:t:\IO nodejrzell. 
Po jakimś c>.asic okaulo ~'~. te niektóre 
po<lp:.,. 7.D"laly <fab?.owane. a pienia­
dze zamiast do adresatów tra{ily rio 
kie<>.cni pral<t~·kantkf. 'Ra1.em 360 ty­
•ier.v ~loly~h. Tere$n odpowiadała 1.a 
,,raktykanlkę. więc teraz ~płaca te kwo· 
tę. 

Kny7. ż~·cia 'l'ere~.v tO'~ :at pozbawie­
ni" wolności i tr1.ę•ącf' ~ię r~ce. 

~!aria, Anna. Tere,a ... kohiety. któr­
re pozostaja po dru(if'l stronie ... 

Pr1-ed wielką br~mą c'ątlt' sto: czło­
wiek. Czy tak b~·ć musi? Zastanawia si<;. 
C:7,'' w przypadkach. kiedy pne<ł~t>S · 
Iwo to kilka<et ty~i(('y złotych. ~ do­
~~·chczasowe i:ycl~ bylo nienaganne. nic 
mOI.na bv -egzekwuj~~ prawo •..ostawie 
lednocześnic dziecku maik~? Dla wielu 
matek cza< zamkn~l ~ię. żyj~ 'l' in­
•wm ~wiecie. :llaia złudzenia. te c1.cka 
na nic praca dom. dziecko SpicS?.ą 
•'e. alf" uo tamle-j •tronie bramy po~­
oiech nie przyą>le~,..a C?..atcu. bic'fu ,,.Y 
d~"7.eń. • 

Ma:·ia trafił~ dt'> Z3kladu mając 23 
laL 07.iś ma 3! Wyjdzie za te wielka 
brame ~a czterv lata. 11~ b~>dz;,. mieć 
wtedy· lal? Odpowiada. te to będzie 
więcej niż b,v mlaln ~teśt'dziesiąt. Za 
hramą orzemijają najoicknlejsze !al~ 
;\far;;. Te~e;v. Ann~·. a "~ drur;iei stro­
n:e ,nejpi.-l<ni,.J·•~ •~tA 'ch dzi~ci 

F ot.: CZESLA W LUN1F:W IC1. 

Odkręeaoic kranu wl~it. •ię d.aii s 
osobistym r yxykiem. 1\fuina ZC>łł.ać ula 
nym polokiem słów odmleoiaoyeb we 
WSZYStkich przypadkach. Nowator­
stwo kopie w koslk( wynalazczość 
przypartą przez mic.lab•w(. Skoro wszy. 
sey generatnie są ,.u.", >.nac&y to, ic 
z nowatorstwem. wyoala•c:zoScią i ini­
cJatywą Jest rac:tej marnie. Natoluiast 
(lobrle się uz.uje rutyna, IJll\IŚność, ba­
nał. b~·lejakośc. 

Akuszerki nowatot·ów, wyualaz.cow, 
ryzykantów, lnicjatorów są w rozkwi­
c;.ie z.drowia, natomiast ci, którzy popy­
cbają nasz świat lekko naprzód, oka­
zują kondycję budzącą podejrzenia. że 
tak w istocie jest. przekonała się o•· 
tatnio pewna kura z okolic Swiebo­
dtina. Zaproponowała ona, t.e zamiast 
jaj tradycyjnych. takich jakimi kl\V:dy 
Je widzi, znosić będ~e jaja nowoore~­
ne, w ks~ialcie sześcianów. Transport 
jaj - zgrabnych kostek 'tO&tanie ulM­
wlony, procent s-tłuczek zmaleje. Bo­
leść znoS'tenia eksperymentalnych jaj 
- proces stęplenia kantów nic został 
opanowany, -nasza nioska - patriotka. 
gotowa byla przetyć dla celów wyż­
szych, takich jak splata zadluienla. 

Kura spod Swiebodzlna gdacząc głoś­
no przekonala do swojego pomysłu, 
wlaściclela fet·my, kierowców 7. Poi­
drobu. naczelnika ! selo-etarza. Nie by­
la się w stanie przebić przez radę t1a­
ukową Instytutu jajczarstwa. urząd nor 
mali:r.acii. komisje Jakości. miar l wag. 
Gdakaniem swoim kura podpadła urzo:­
dowi skarbowemu. została aresztowa­
na. W trakcie p:-zesłuchań dowiedzlala 
SI(, ic jej pom..vs! znoszenia <zcśc!en­
nych jaj ma cl)arakler zbrodnicz_,. w 
świetle obowiązujliCego prawa. Woi­
no~ć wpra\vdz.le odzyskała. Jednak a­
rentanckie przeżycia odbiły •ię na j~J 
psychice. P rZ<!Stala znosi(· jajka jal<ie­
l>olwiek. porzuciła ,l!rz(!d~ l t>rotestu· 
ląc pn.cciw okrucietlstwu losu prze'nios­
la się w nasze stepowiejące pola. ;dzie 
ze1.n~wala każdemu. a.v h pytał, cZ)' 
te>. nie. t.e je•t indykiem. 

" Ie t,·lko wynalazcy. alf' l autor>.y no­
wych wzorów utytko\v~·ch mają po .. 
pt1tanc. dramatyctne iycior\.·~~·. Gdybv 
nlo~ka się n:e wypinała. si~d~iala cicho 
produkując jaja banalne. ktt'> wi~? Zy· 
cie JeJ toc7.yloby się spokojnie i mia­
lob:v su:zęśllwy finał w porl'.'\dnym 
Allrnku. Mamy tu częściową odpowled7. 
na s~wicrdzenie, że kiedyś było u n~s 
mydlo .. lo~ yof. za! ni.(dy nie dosz•t< 
nty dn N-cep,ury produkcJI mydła 
.,din t;ebia", 

Obecny prem;e• na,,ell:O kraju t•• 
rzuca słowami. Chce wy na lauro(ci. no­
wawrstwa, inicjatyw~·. Powictltial na­
wet, te w•zyslko, co nie je~t obi•łe z~­
kazamt prawa, jest dO'twolone. Zdanlę. 
klór~ mot.e przej~ć do spisu 1Jotvch 
tnyś!l. jest w istocie rr.cczv nucaniem 
grochu o ~elanę, choć w f~dl"racjl aa 

• • •••• 

Wróble 
orłami 

milionów J>Ow.inno rruec ono Qllólny 
aplau•. Pr&tci~t nic pitkniejszetto lak 
dać w&y$1kim szanse ,.zrobienia się w­
mymi" p12ez swoją umysłową prdcę. 
Odnućmy my~l, ie 38 milionów na- 1 
szych rodaków to intelektualni tt·zebień 
cy. Każdy celnik na calym świecie, kd­
d;Y urz~dnik biura ~urystycmego zn­
prolCiltule przeciw tej obłędnej tezie. 
Liczba aparatury wideo, kompuUlrow at 
krzyczy o polskich inicjatywach, M­
•zeJ kipiącej energii. Licz-ba białych 
słoni w okolicznych siolach tet o czymś 
m6\\i. 

Nasi rodacy C'tynami udowodniają, t~ 
dueb reform ni~ jest im obcy, że Jed­
nak uważnie słuchają ministrów, w1ce 
premierów 1 samego premiera. Jednak 
na. użytek ogólny wyciągają nadef 
skronmc wnioski. Realizują si~ oni 
pr'te'll lokalizację tandetnych bud na 
$kweracb, w k tórych sprzedają ciuchy 
.fryikJ, kwiaty i piwo. lileąly Cegielskie~ 
go, Staszica •ą od nich daleko. Nawet !h' 
my polonijne. od kthrych wiele sobie 
obiecywano. ue~ygnowaly 2 latania . 
na rzecz pełzania. Wpychają się na ry­
nek z niechelanymi towarami. 

Tak. Nasz król jest nagi. Na~z ka­
pitał skłonny jest się obracać na ta~a­
dach dokladnie opisanych Pl'zez Karo­
la Mark~a . .Pisząc o siermiężności. pra~­
nę podl<rcślić. 7-c pod wpływem ogólno­
spolec~nych lęków tego polskiego pi~k­
ta. w którym się dba su:tególnJe o to, 
A b:v w6zyscy po równo l braU)rsku sie­
dzieli w smole. drobnorrues'tczań"ki ka­
piial td nie ma lekko. Formula - to 
co z.<:odne z prawem jest dopusu:U~ Ine. 
ma leź rewer•. Inicjatorowi prywatnej 
budki ~ piwem i fasolką po bretoń~ku 
można biznes wybić z l!low'· i nnka~ 
>.ać być Indykiem. Oto w nas1.ym kr~ ­
ju, gdzie wszy~y piszczą na brak pn­
ptet·u. n~ katdym prywatnym kontua­
rze k ładzip s!ę pokainy foliał. z unedll­
wą pieczątką na kat<lej stronie, w ktc'l­
rej zapisuje się opeMc~ sprzedania jcd 
nej bu~lki plwa Pils i kaide trust.:> • l!ram fasolki Butelkowe piwo wla(-
c:_~::el firm,. otrzymuje z państwo"·eco 
browaru. Pi\va nic moina prze l worzyć 
u~tachetniajaco na p:oyklad na zunę 
"-Czawiową Xa ptwo są rachunki. Po 
co \\'i~c foli~!? ;\no po to. ·abv un~ri­
nicy mieli ~to procent pewności, te a~>! 
jedną butelka piwa pocl>odząca z ln­
MI!O po>.n browarem źród!a n~P •>•·zej­
d~ie pnez p•·ywalny kontuar. Mamv 
przyklad śwl~t~j. naiwnej wiary w 0a~ 
pi er. 
Optując r.a lt'<:alizmem. >.a uczc:\•·n(­

cią w prow~d1.eniu interE'~u wirł7.( 
wla~cic!ela" prywatnej buóki, jak w•e­
czorem. łi~dząc w fołP!u p:z,· kawie. "''' 
pi•uje w !!rubel urz~dowej o<templo"·•­
nei księdze ••• r; lowe lr~nsakcjf'. t~ ki .. 
k!órl' pozwoln m~ wyjść na ~woje. 1 
b<:dzie to kolejna inicjatywa. 

' 
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reportaż 

PERWERSYJNI 
. CHŁOPCY 

tS września ! 986 roku S~d \~jewódz 
ki wydal wyroki w sprawie Jat·oslawa 
u. - lat 22 Wojciecha J. -!~t 18, Sla 

' c l t womlra D. - lat 20 l Jerzego . - .a 
20. Wyroki były SUl'OWC, Od 3 do 6 Jat 
por.bawienia wolności. 

w marcowy wieczór 1985 •·oku w jed 
nym klubie w X. o~bywala się dyskole 
ka. Było zwyczajnie, jak na dyskotece. 
trochę podpitych. kilku chętnych do 
bójki. charakteryst)·czna dla dyskotek i 
tańca w ogóle atmosferka erotyzmu. Ja 
rek, Wojtek i Stawek nie pili tego dnia 
alkoholu. Trochę ·pota(>czyli. pogadali z 
kolel(ami, ale było jakoś nudno. Wojtek 
po1.nal w klubie piętnastoletni~ Jolę. U­
mówi! się z nią na następny wiec1.ór. W 
umówionym dniu zaprosi! dziewczynę 
do mieszkania swoich rodziców. Wcze­
śnieJ \(•iedz.ąc. t.e rodziców nlc będzie 
w domu. poinformował o <potkaniu z 
dtiewcz,·na Sławka l Wojtka. Powstal 
plan .. zabawienia si~". Ofiara bct w.~· 
kszych ceregieli zjawiła się w mieszka· 
niu-pulapce. 'Chłopcy nie bawl~c się 
w ro~wlekłe wyjaśniania rzucili się na 
nią l U~częli rozbiera~. Ponlewai dziew· 
czynn kl''tyCUila włączyli radio. DoM· 
spr~wnic podzielili si~ rolami - jedeo 
tr~.vmul za ręce. drugi za no&l. lrze~i 
gwalcll. Później :r.amleniali ~~~ zadania· 
mi. Po pewnym czasie pozwolili dziew­
czvnie sl~ ubra<' ale odc~uwalj niedo 
s~·t .zaba~·n - ponownie Jolę ro.ebra 
li. a Jarek elektryciną maszynką ogolił 
jej wtgórek lonowy. Wresu:łe usatniak 
cjonowanl wypuścili zgwałconą l upoko 
rzon'l dz!ewczy.nę do domu. Jola bojąc 
s!~ ojca nie wy~H>Ia prawd:v rodzicom. 

W Iblopadzie tego samego roku Ja-

rek, Wojtek i Jurek po$tanowili, Jut w 
zrnieuiooym skiadzie. zabawić stę jak 
poprzeduio. Z wybraniem otla.ry nte by 
lo problemów. Metoda podobna: Jarek 
potnaje IV dyskotece siedemnastol~tni~ 
Alę ; uprasza ją do pustego mieszkania. 
l w \Ym przypadku ofiara IVręc>. 
prowokuje syluacj~:. Jarek uprzedzi! ko 
iegów, te drzw1 od m!eszkania nie będą 
zamkni~te na klucz. Początkowo 'uc~yn 

.ny kotc::a próbuje <am tdobyc dziew­
czyn~ ~Ie ta nic chce ulec. Wówc•as 
fwalciciel próbuje zast.raszye j'l szant~ 
iem: - .Albo l>'lko ja. albo za chwilę 
(>rzyjdą moi koledzy i ~robimy to IV 
trójkę". - Szantai nie skutkuJe. Ala 
słyszy ód~los otwieranych drzwi... 

Krzyczala i opierała si~. Zgasili świat 
lo. Wlącz)'li radio. PQniewai dziewcZ}·na 
cią<:!c sil! opierała. zatkali jej usta ! 
nos. który~ z ~twalclcieli uderzył ją w 
ltlowę. B:vll bez <krupulów i nawet juL 
po wsz,·~tklm nit' C%Uli żadnych obaw 
przed odpowiedzialnością. )loże mieli 
jakieś pod<tawy? Sprawiedliwo,ci po­
mó,!ll zhle~ okoliczno~ci. Alicja byln 
przyjaciółką Joli . Dwie poknywdzone 
poczuły sl~ we dwójkę odważniejsze l 
za sprawo rodziców dziewczl)l opj~anc 
wyd~rzenla matazły finał w sądzie. 

Nuwl~l< <:walcicieli nie podałem "' 
oelnym brzmieniu ze względu na mo­
t!iwość zidcnt~·tikowania pokrzywdzo­
n~ich. których imiona zostały "' tckści~ 
zmien!one. Zdarzyło s!<: to w X b~r­
d'tO malej mleiscowośc:. l!dzie nudZi! 
si~ dyskoteko\\i Ćhlopcy. 

ANORZEJ K-()TER8łtl 
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l RABUSIE 
I NARKOMANI 

HałinQ Ańska 
l 

Nasiliły się napady · rabunkowe na 
n1ieszkao1a, . zwtaszcza zafl\l~~zkau! 
przez osoby st~r•ze 1 ... molne tub pot.ó 

; :tające sanlotnic pr.zet c.cęsc d ma. O~w11 
nek do d(tWi. !?atrzysz p'rzez wizje•· 
lub dziurkę od k lucza - 1 widZISZ męż 
czyznę. Pytast, k.ińl jest, ą on odpowia 
da: ~,hydraulik" ,.telegram~·. 1. .,AD~ł-u 'ł .. 
.,z elektrowni" lub coś w tym rodza ju 
Otwierasz - a Qn napada na ciebie i 
żąda J?ienięd~y. 

Napastnicy upatrują 4we O!iar y we~ 
śniej, a upewniwszy si~ te ich działa, 
ni11m nik.\ nie przeszl<odzl, 7.<lChowuj;l 
$ię czę'S~o barcjZ'o bru~alilie. W Lipin­
kach Łużyckich napadnięty został 83-
Jetni mężczyzna, k~óry pod nieobecnośc 
~ony leżącej w szpitalu, pozostawał 
sam w domu, stojącym na uboczu. Ban 
dyci obserwowali KO wieczorem przez 
niezasłonięte okno, gdy rozbierał się, 
tied~ąc na łó~ku. Klecjy zgasił Swiatlo i 
pplotył si~. wtaTI;nęli qo mieszkania, 
olilepili go latarką, po czym ~almeblo­
wanego i zwią1.anegc;~ rzucili na podłogę. 
Szukali doląrów, poniewat było po­
wszechnie wiadomo, ie stąrszy pao po 

• 

biera ~meryturę 2 zagranicy. Nie will­
ozie!! jednHi<. Z<> po\)l~l:;t J;1 w ~<Otów­
kach: Znaleih wu~ks.c:1 >Um~ !)ieniędt.y 
1 zniknęh Staruszek prze~, wiele go­
dzin leżal sam. <tnieruchom•ony, bez 
oomocy Zd~t·zenie to ledwu p1·zetyl. 

Napad mtsł m1ejsce we wto1·ek. a iyt 
.v ~obili<: mitleja a resztowata Jellnel(O 
~ trzech spt·awców, potem rc:sł".t.ę S-ze· 
rem Qkazal $ię 19-letnj chlot>ak. b~dą· 
cy wcześniej na bakier ~ l>rawem a je 
go pa•·tnerami dwr<i 32- letnl m~ic1.yini, 
obaj żonaci. 

ldenty('].n,v przypadek zdąrzył się 
wcz~śniej. 20 stycznia br w Gllbmie. 
jednakże sprawców do tej chwili nie 
znaleziono. 

Ofial'ami napadów 'tają s1, często 
bywalcy barów ł restau1'3CJi ll•tonosze 
l taksówknrze oraz osoby uchodz~ce zD 
zamo~ne Funkcjonariusze MC twier­
dzą. i.ę ludzie postępują l)arózc. , lel<ko­
myślnie. chwaląc się ~Ym. eo posiada­
Ją. czasem nieze:odnie z prawdą Prowo 
kują złodziei, nie zabezpieczają miesz­
kań. piwnic. l!araiy, otwler~i~ dnwi 
nieznajomym. Mę:!~zy7ni noszą pi~nią-

Kto sprytny· załatwi 
wszystko? 

Dbałość o środowisko natuł'8ble j~st 
sprawą oezywistą. t\!e czy dla wszy­
stkich? Przepisy wymagają, aby obiek­
W budowlane zwłaszcza zaś wypoczyn 
kowe 1 relsl'eacy jne, były s tawiane w 
odległości nie mr>icjszej, ni! 100 me­
li'ÓW od linii l;lrzegowej jezior. Prywal 
n t wlaśclclele domków a takie inwe­
stony wielkich oSrodków, przepis ten 
Iamali oagr;ninnie. Nieklóxe obiekty sta 
wiało si<: (i na pewno nadal slę stawia) 
tuż nad wodą. 

W 1985 roku na sesji WRN w Zielo­
nej Górze stanęła sprawa Używania ło­
dzi t napędem motorowym na jeziorze 
Sławskim. Zwyoięiyt glos •·ou;ądl<u . Na 
jeziorze obowiązuj<; cisza Z naukowe­
go punktu odniesienJa nie powinno się 
dopuszczać do tnechanlcznego wzburza 
nia wód t jezior, f{dyt zarówno wadli­
,.,.a zabudowa ich brzegów t bezmyślna 
motorowa eksploatacja niesie zagroie­
n le dla ustaloneJ tysiącami lat równo­
wagi biocenozy. która utJ:zymuje w 
nich faunę i !lorę. Od tego co dl.ialo się 
na jcitiorze Sławskim w latach ""inio­
nych, wyginęło ptactwo Ornitolodzy za 
mierzali tu ongiś założy~ rezerwat dl~ 
czapli i kormoran(>w, Obecnie nie ma­
ją już sen$u podobnę zabic~l. gdyż tych 
l wielu innych ptaków o pięknych naz 

w~ch nie ma już w Sł~wie. Pozł)..~tał 
tylko lokat &a•lronomiczny o naz\vi e 
.. gormoran" ... . 

Nie negując potrzeby rekreacji molo 
rowej, nalel:y re)•waiyć (są przeciei od 
powiednie ku temu instytucje) czy dla 
UP.rawinnla tego typu sportów nie byto 
by korzy§tne wyznaczenie właściwych 
oilcink<)w rzeki Odry, np. w •·cJo-rue 
Bo jadeł tub Cil!aclc. Od1•a posiada sprzy 
jające W81'unki dla narciarstwa wodne 
~o. Właściciele łodzi posia<jają wózki· 
do ich p~zewożenia, doc~epiane do $n­
mochod6w i mogą dojechać w katde .. . lmeJsc.e, 
Włosi - · producenci spt'z<:tu wodne­

go, w celu ochrpny zarówno Cauny i 
flory. zakazali sportów motorowych na 
swych os:•·omnych jeziorach: Mag~iore. 
Garda l Como Ten typ rekreacji rozwi 
ja się nie tylko u nich. wy·łąeznie na \vo 
dą~h morskich. Podobnie jest w f.!utga 
rii. 

Niski stopień kultury więlu wta,<ci· 
aieli motorówek wyr~t~ł aię u nas. w 
pazerąości l wull!arnym stosunkU d!! 
$rodowiska. przyrodniczego 'l;~kie do ­
h1dzi. Nie pasj;~ sportowa. !ecz często 
chęć wykazanią się rr~ed innymi po­
-;iadaniem ko!:ztownego spl'zętu, przy­
czyniała się do zakłócenia spokoju je-
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d ze luzem w k ieszeniach, kobielr w 
7.lę ząpiętych to)'eqkach przewieszonych 
p t·r.ez ramię. 

W ub. roku do mieszkania przy ul. 
Piaskowej w Ziel9nę) Gól'ze wszedł 
m~7.cznna, podając się za hydraulika, 
obszedł mieszkanie. postukał w rury, po 
oglądał krarly, kaloryfery l poszedł, Zą 
chwilę wródl. mówiąc, ie coś przez 
nieuwagę zostawił. Tak jak poprzed 
nio. drzwi otworzyła mu samotna stara 
'!<obiela Natychmiast wykręcił jej ręce. 
Gdy siedziała mało przytomna, pobita. 
ze złamaną ręką. bandyta znając jut 
rozkład mieszkania. spokojnie spakował 
najcenniejsze rzeczy i wysze<jt. 
MilicJą wykazuj!' duią operatywność. 

,Patrqluje miejsca uważane za zagrożo­
ne, •lvlaszeza w pobłiiu lokali l(astrono 
mlcznvch l nocnego sklepu z alkoho­
lem. W noc.v Cunkcjonariu<ze MO ob­
'crwują ciasne uliczki, ciemne bram\· 
i place. Pncd ... Topazem" CQ wieczór 
·toi radiowóz MO, 

Ale milicjanci tak w miescie.' jak l 
'la wsi nie są w stanie upilnowac )nie 
:1.kąr') l zą naszym posr~dnict wem ;we­
lują do ludzi Q większa ostrożność. Lu-
1zię $ami !OUszą leniej pilnowat siebie 
i swęl(o dobytku Starannie zamykać 
~rzwi do mieszkań i budynków oraz 
'urtki t bramv. M.oże wprawjaf staro­
"V>dne l~ńcuch~- do drzwi !uh sprawić 
•ohie psa? 

Powinno się pt\rniętac. że kaidy na­
~ad rabunkowy ~;rozi ciężkim pobiciem. 
' .nawet śmiercią Cz~~to tylko przypa 
tłek dec~·duje. 7.e osoba napadnięta zo 
'taje przy życiu. Napady rabunkowe ja 
ko prżr.stępstwą za~rożonę karą oowv­
j.ej trzech łat. ~ą zbrodnią, totei ich 
sprawców ore:ana ścr$ania i sprawledli.­
WI'~ęi trakt\li& na równi ze T.bro!lniarza 
nli. 

W bieżącym roku zgłoszonych zostało 
dotychczas tylkokilkanaścienapadów ra 
bunkowych z pobic(J!m. Nie jest t o ~ta 
tystyka pełna. Bardzo wiele o~ób po­
szkodowanych nie zgłasza takich !ak­
tów mllici~ czasem ze strachu przed 
zemstą, ale częściej, by nie ujawniać 
sumy zrabowanych pienl~dzy, wartości 
blillterii i innych cennych rzeczy. BY­
wa, ie MO ujmie sprawcę, a otiary 
wciąi brakuje ... 

Narkomani - 4puny, wąchacze. łado­
wacze. W woje,yództwie zie~onogór­
sklm ·jest ich okolo trzystu. Najwięcej 
w liowej Soli, Zarach i Zaganiu. Nie 
tak dawoo dwóch zmarło z przedawko­
wania. Większość zaiywa .. opiaty" lub 
inączej ,,polską heroinę" pt·odukowaną · 
ze słom~' makowej oraz opium z mako 
wego rn leczka. Przewatnie pOChodzą z 
miast. ze środpwisk robotniczych. Mlod 
,si wdychają ro~ma!le .. wynala:.ki". 

Od 1986 r. obserwuje się pewien spa 
dek przyxos~u ]jczby narkomanów i jak 
by stabi)izaCifl tego sl>~nu. Jednakie pro 
bli'TJl pogłębia się. Nie tak dawno 
qwóch młodych nar)<oman(>w Zll)arto z 
przedawl59wania . Wi<:k~zość spośr6d 
tych tr~ystu (1s6b nie p•·acuie. PtZY 
czym średnia tch wieku wynosi 21·2·> 
łat. Są to ludzie uzałein!eni od narko­
tvków. w stopniu wymąg~jącym lecze . . 
llta. 

Pytanie: zairwanic narkolyków jest 
k~rane? Odpowiedź: nie. Na mocy U­
<lawy 1. 31 stycznia 1985 r kar~e podle 
(a produkcja środków odurzając,vch. 
posiadanic przyrządów ~wi~dczących o 
tej produkcji, sprzedaź tych środków 
oraz nakłanianie innych osób do zaty­
wania. W r. 1986 w woj. zielonogórskim 
toczyły ~ię dochodzenia w stosunk-u do 
60 o~ó\) za przestępstwa związane x nar 
koma nią, 

zipr. Dqwodt.i!u o tym na pnyklad za gdy nie u;:nal wysuwanyoh ar~tunJen­
kłal)anle naw~t dwóch slJnik<iiv do lo- tów, zastaniąly one słOJ\~c i rzekomo 
dzi, aby 1vywąłać większy hałas. Aby utrudniały QpaJanie slę. ZJe. się a~lele, 
imponowa~. ŁodZI utyw~no leż często jeśli .:" ten S!)Osób rozum)lj;ley ma 
nocil~ ją możność decydowania o ~prawach 

Wprowadzen·ie strel ciszy na wszy. środowiska przyrodniczego! Dobrze 
stkjch wodach tubuskich podyktowane więc aię stało. f.e <!chwała obowiązuje, 
było równiet okolicznością częstych na <\Je licho nic śpi. SlYs7,y się bowiem -
praw silników. l1ruchamianie ich na i niechby to były wyłącznie plotki, że 
brzegu lub na tafU jezior powo~owato niektórzy zamierzają ucjowodnić, kto 
przedostawanie się smarów l paliwa do naprawdę jest si lny. Ustępstwo nie 
wody. .Je~ioro Sląwskie powinno mleć •vłoby niczy.m nowym w naszej prak-
l·SZ>J klasę c>.~<lośei ze wz~lędu na to, tyce. Egoistyczne cele motna przeciei 
i e st,nowl rezerwuar wody pitnej d la zasłonić dobrem społecznym. Na przy-
liO-tysięcznej Zielonej Góry Aktuatll!e ldad, że chroni się jezioro przed złym 
posiada ono drugą klasę, n według wy- tego uiytkowanlem przez innYch. Wy­
ników badań - jego wody w rejonie ją!ek na rzecz nielic.znych. kt6rzy tak­
miasta Slawy, tam ~dzie wpU$2Cza się ie przestrzeń n·aktują jako własność 
do Jeziora ścieki OJ, są poza wszelką prywatną, jedynie potwierdzi, ie kto 
klasą. Ziy smak wody z kranów w Z'ie ma spryt - załatwi wszystko. 
!onej Górze nie fest ~atem nłewyjaśnio Obwarowanie korzystania z łodzi mo 
ny i przypadkowy. Stanowi skutek bra torowych na jeziorach ogra·niczeniem 
ku przeciwdziałania .. konsekwencji l dy ~odzin ich używania. mocą silników, in 
scypłiny. Warto zapytać, czy ktoś na- nymi warunkami. Jest zamydlaniem 
prawdę boi ~ie wtargnąć '" stre!c: och- oc1.u. NiE' zdało to e~zaminu w żad-
ronną poboru wód pitnych na odcinku nym przypadku nie powinno być wy-
od jeziora Sławsk·ieJto, czy na trasie ; llków dla <mrz.ywllejowanej części wy 
r~<eki Obrt)'cy'/ W mnych krajach - >ocz.vwaJacych. ważny jest interes więk 
także socjąllslycznych .~ wtantnięcie w -,ości. Nad jeziorem Sławskim wypo-
chronJone rejony pobor1,1 wód ))itnych. rżywa roc:mie około 30 tys·ięcy osób w 
traktowane Jest jaki) zagroienie pan- prawie 40-lu ró7.nych ośrodkach Mi es>. 
st.wa. :" .7-!'\em zla wnda w domJ\cli ~1}a. tam na stałP ~iłkl.l ~vsięcy ludzi. 
Z•~!onet . Gory to tak>.<>. rct'tHat li~R.~-. ''>e~szoś~ ta ma r>rawo do w~·poczyn. 
mysl~oscr i n1eporądnośc• . . . " •w 1 spokoJu Flcz kons<>kwencji w 

Opuue pod~~ne do moJeJ, wrele f azy ·•·z.vjct:-<'11 on~t•nowieniach na~alfim• 
llyly lek<;c'~ąum~ • uśmie~zane ~,iik'iJ> •ię na uh·-• ·· · " ''"'' '·' ""ń"wch i wspól 
postanow>en.'a. wł~dz odoosU~ce ~•ę do : " A przecie< zachowanie ich w " '" 
ochrony JeZ.lOta Sławskiego. od lOr-cm 1'll $ZC7.Pn vm ~· ~n '<· jPs:t nt~szym obo. 
lat lękeeważyli ~ló\\lnie 1>rywatni inwc •vi~zkiem. 
<lo•·zy Al~ nie wyłącznie. Dotąd nie 
zr-alizowano oczyszczalni ścieków w 
fl!awie. Mimo i7. hyly uchwał;·, projel>­
l• , nawel <••ol!ki i ~obowiazania. Nic 
'!.<o:\c~yl •ir, p~oces delfrad,jcji io.ziora 
';!owskiego. 

Przyc1yniłel)l się swe~o c·zasu do 
w~lr>.ymani~ w~·cin!<l dr<~\1' nad fral!­
m~nt<'m br7.e$:'U jezioro Slaw•ki~go. 
~aniem jednego l letników, który n i-

l 

TO~'IAS'Z FLO RKOWSIU 

Od redakcji: 
Dr inż. arcb. Tomasz fc' lorl_(ow~ki 

.i~?~t tiCkretanem naukow~m -Ktnni­
~Ji Urbanjst.yki j Plano"·ania Pł''l..C· 
l' l rzcn n ~s:o Oddzlalu PA N w l'·~•na · 
niu 1'1r3 7. ddtnnikał'zem rolskie~:o 
Radia w ZieloneJ Góue. 

' 

Cale zło, jak twierdzą n iektóny, bie· 
ne się ~ maku. Toteż od paru lat w ca 
łym kraju ogranic2ona Jest llp~awa tej 
rośliny. W Zielonogórskiem do ub. l'Oku 
rolnicy ze specjalnym zezwoleniem mo­
gli uprawiać mak na powierzchni nie 
wtęk.szej niż 20 rn kw. Jedna:kże :19 pa 
idziernika !986 '1' uchwalą WRN wpro 
wadzony został całkowity zaka~ upra-

makil w Zielono~ó.rskiem. B•·ak IY\i\ 
ku i słomy mako"'~ 1 z pewnością ult'u 
dni wytwarzanie i .zal.ywanie ,.opili· 
t6w". Produkcją tą zajmują, się prze­
ważnie nąrkomani, a le nie t}'lko. Przed 
dworną laty prowadzonó dochodz~tni<: 
przeciwko osobie, l;tórą w NPW~l Solt 
produkowała narkotyki i sprzedawala 
je, sama ich nie zażywając. 

Zakltz upt·awy maJ;u j stała pen~ttra­
cja śro<>owisk MrkomaBsklch prze• 
MO nie le$t jedyną formą walki. W no 
wym Dworku koło świebo<!tina, stara­
niem zielonogórskiego ZOZ, powstał 
niedawno ośrodek Jec~enia narkoma­
nów. Stosuje sio: tam· metod;> ,.Mona-' ' . ru". O rezultatach jeszcze chybą mo• 
wić za wcześnie. 

Brak opiatów może sprawić, te nru·­
koroallia zmieni postać l ludzie uzale;\ 
nieni od narkotyków pos~ukłwać będą 
inrlYch śrpdków odurza.jących. Stąd na 
lety zwiększyć czujność oraz rygory w 
aptekach, s.zpitalach i wszelkich miej­
scach. gdzie zgromad.zonc są leki. 

O tym wszystkim mówiono szczegóJo 
'::'o podc?.as jednej z ostatnich kon,feren 
cjl zorganizowanej dla dziennikarzy 
przez ofic•r a prasowego WUSW \V Zie 
!onej Gór ze kpt. Wik tora Szopskiego. 
Informacji udzielali kpt. Jerzy Koto­
dziej(!1-yk 1 kpt. Jerzy Jankowski. 

RZECZPOSPOLITA 
ANTE PORTAS 

l ' Ciąg dalszy .;e str. 

słowej pod u wagę t t·zeba było wziąć 
' 

viełe elementów, a w szcze~:6Jnośc1 sto 
pień znis~c.-.enia poszetególnych ..:al<la­

'dów pr2emysłowycł) l możliwość tempa 
tch odbudowy, przed~ •vsz.ystkim je(j ­
nak perspektywy lcb rozwoju w zmte­
tlonej sytuacJI oolltycuJP•, 

Ze starych galę>>! l?''oduKo)"jnych ja­
ko pierwsJ<c ruszyły ~aklady t>rz~my.i<r 
we!:1ianego Ba~ tej wielowiekowej 
,lelonogórsklej specJ;l tnosci. hon<ll'owa­
nej licznrmi przywilejami piasto"(­
-;klch ksiąillt śJąskłc!l , królllw polskich 

~zeskicJ'I. prosperl!ją~tei znakomic>e 
d2iękl polskiej welnie, ~ostała w wyoi 
k u działań wolennyc:h powatme tde­
WIISiowaną. NieiYI~Y krótko pr<ed kliPi 
tułacją ~demontowali i wywict)l p•·a­
wie cały park masz;Ynowy l urządzenia 

techn91og)~zne, Dzięki gll:ant;YCZnemu 
wysiłkowi załogi. •a kłady jljt na po­
czątku 1946 roku rQzp<>c?~ły produkcję, 
a tl<aniJlY ~ielonqgórskiej ,.Polskiej 
Wełny" zdobyły wkrótcę inakomitą 
prasę w kraju l UIJrr•flicą. 

Nikt ju;; dziś nie dojdzie, Ile w )>ier 
wwąeh dn"!ach po wojnie kosztowało 
tr~Hiu uruchomlenie kolejnego zielono­
górskiego giganta - fabryki budowy · 
mostów ! wagonów. Nie dość, i~ pod­
sl'awowc mas~yny i nat·zędzla zostały 

prZ<'-1' uciekającyęh Niemców wywiezio 
ne bądź tniszczone. to należało przede 
wszystkim przestawić cały dotychezaso 
wy charakter produkcji z wojennęj na 
pokojową, ~godnie z nazwą zakładów. Z 
ró:l.nych rejonów Niemlec l Dolnego 
Sląska rozpoczęto zwózkę maszyn ze 
zną.lsie!'l nrmowyll1 byłych zielonogór­
skich zakładów Beuchełta. Twór~za 

mysi techniczna l ~vysokie kwalifikacje 
i umieję~no~ci polskich Inżynierów i ro 
botników , umożliwiły podjęcie nor-
malnej produkcji jui z począt-

kiem 1946 roku, Węglarki, cYStemy, w a 
gony-chłodnie ze znakiem Zaodrza>1-
skich ~kładów Prze10ys!u Metalowego 
1m. M. Nowotki w Zielonej Górze ~na­
ne są obecnie na wszystkich niemal 
kontynentach. 

Złełona Gó~a lat osiemdziesiątych . 
A. tmosfcra w niej trochę prowincjona l­
na i trochę stołeczna. Przesadą byloby 
porównywać urodę miasta z Gdań­

skiem, Kr·akowem czy Sandomierzem. 
A Ie chyba nie przez porównanie z in ­
nyml trzeba to miasto cenie, lecz prze 
de wsr.ystkill1 za je~t0 wlasnc dokona-. - ' 
nia w ciągu ostatnich czterdziestu 
j(liku ·lat. Star!' Zielona Góra n ie mia­
ła lekkiego tYcia. Zres~tą i ludowe po­
czątkf tei: nie nale?,aly do najtatwiej­
"zych. Dopi~\'o P~\atnie polskie jut 
dziesi~ciolocia wyrównały ncnu11ek hi 
storii . -

JERZl' PIOTR MAJCHRZAI'i: 

' 



• 

Helena Gordziej 

Czas coraz częściej zmienia 
roz,stajne konie · 
w piastach kół piach się osadza 
coraz grubszą warstwą 

Nie biJ głową o mur 
cegły świata zmurszałe 

lgną koła godzin 
żłobią coraz to głębs-te koleiny 
na drogach nie wal pi~ścią w drzwi 

za ni,mi sen umarłych twarŻach 
sercach 

śni się nieprzestępnym progom 

nie wymyślaj Bogu 
On i tak cierpi za winę • 

świst bata najdotkliwszy 
w samotne wieczo1·y 
kiedy plat;~.eta .pędzi 

• 

nie pij 
nie cudzolóż 

kobiety teraz same 
wchodzą pod kołdry 
pożądania pełne 

a potem płacą 
w miękkiej walucie 
płacz q 

. 

' 

Ludzie zwi~~ąi ~ ksia*llą, gotowi są 
łl!l liiiile S~!llcńil~wa, by ~ylli:o zaspPJIP­
ić iąd;ę jej PQSiadan[a. Hislo,ia odQo­
•towl\łi\ wiele śmiesznych hJh lr;~giko­
miezoych zdl!rzeń. 
Ęartłomhil S4~nd ler w pracy .. ! l!_sillź 

~~ mólill swoją h\~orię" p~s~:" ... 'lt4J~q 
zbierackq ogarnięty bul pi$ar~ i p raw­
liile fraJtęi.!Ski, lłęnryk Bou!ard, tvi"CIJ 
na nrzelcrnie XVHI i XI» wie/<,u. Ocl ­
wieMI!t on qn(ykwariatl! z miarq w 
kiesze>!i i ku}1Qwat k$i~l<i na !MI rł/. 

po_ wybojach Kosmosu 

WoŻ!~ica w czarnych ręk.awiczkach 
pogania rumaki 
już i dech zapiera od pośpiech 
lzawią oczy 

Qdległości do celu 
nie wypatrzysz 
poza zdolnością jest 
naszego widzenia 

CHŁOP NA BABE 

• 

woj u bipliollistwa piękneJ ksiąikl, od 
19~0 r. przyznawany jest Order Białego 
Kruka. Order nadaje Kapi~ula OBK, 
dzlalająca w ramacł) Towal'7.ystwa Mi 
!ośników Kstątki w Krakowie. Orde­
rem tym odznaczeni zost~li literaOI, wy 
dawcy, drukarze, introligatorzy-artyści, 
bibliolile. 

Chł.Op 114 babę wtemeryc.mle nas!Jije. 
RoboJ;a w vbQrna. Zima dluga, świce 
krótkie. Wiadonw. 

Warl.o zapozn~ć się 1. kolek,cją obra­
zów znajdującycł} się kiedyś w ~bio­
rach niejakich panów O*bowskich, a 
skr~ętnie opisaną przez Lltu~ent.ego żu 

DAMA J AKAS 

OBR AZU< ~lAl:.Y 

t 'oeh l/ ja~ieś . - koqi vsjów ~"yei~l!lt-
1 chorqgwte mosq. 

Książka ·pod szatą 
kardynała 

Czl"ek. poćciwy babę lwrbaczem dwicty. 
Part Jew$ si~ · j eno 4mie;e t jeuczę jej 
pa!c~m- grozi. $ cena Przvie•~na. 

• 
SATYR 

~aty~ jakiś tta bok" p!Mze a baba sl~ 
sm•eJe. Cq by to mqpł.O bv6 każtiy 1 tak 
łj!ie . Sullan illrtc..k·i l'lr~-.e 11arem w ze 
chodząc i t»idzqc 11'1~ srof!ie bą.terie 
swoje w pełne; qoloJoo*·ą; 11r~ecie tli/d 
iobq zaplal<a! 

Bogumil Wtorkiewic: 

NU!•·.:uako >WtiyWill dwumetrowe stosy 
ksiqźek, 111e przeglądając ani iednego 
egzemp!ar~a. W Pary~ posiada! pięć 
kamienie zapełnionye/t ksrqzl<aml. Gdy 
pew11ego raw ~ięgal lXI . ja.kre~ dzieło 
tkwiące w <Wsie WtJSDkt, 1t:a szafie. resz 
L(t kslqzek '~' t<ne!" '"' mę{/O r przywali· 
!a swoi1n ~iężartm. powodt<1ąc śn1ierć. 
Wyprzedoi jego księp-otl>inru lrwala 
przez cale l<tta1' . 

Wiele szkód wywJdlili ksią"ikom bi­
bliomani-wandale Typowym ich pl'z.ed 
sla,viciPlĄm hyl an1,1lelski uczony i ko­
lekcjoner John Bal,lfOI'd t105'1·1716). 
T?rzedmlot )ejlo pożądania $tanowily 
k~1'ly tytułowe i fl'ontlspisy, które wy-

Z Konk'Ursu na Rysunek Satyryczny 

cirlał z rozmaitych cudzych książek, nai 
częściej bibliotecznych. Uzbierawszy ' 
kilkaset kart oprawia! je w wolumen, 
po czym gromadz-ił wycink1 do następe 
nego. W ciągu swego pracowitego tr­
cia zdołaJ zebrać i opl'l!wić 100 wolume 
nów, okaleczając tysiące ksiątek. 

Szyndler podaJe !,>l'ZYklady zaborczej 
miłości do ksiątek, pr zy · czym są to 
pny[slady zagranicznych i rodzimych 
_lovelasow- bukinistQw". Pomajmy ich. 
.,Fra11cesco Petrarl<a, wielki IJQeta wł.Os 
ki, lub.ił opo:tyczać ksiqżkt. które potem 
już 11igdy nie wraca!y do w!a§ciciell. 
l<ardyna! Patnfili o. pó.inie;szy )l<lpież 
Ttinocenty X, przebywając w odwtetlz•­
nach u l<o!egi kardynała francuskiego. 
3krad! 111~< ma!c1 książeczkę. Poszkodo· 
warty stwlerdziws2y brak droku zażq­
dal natyclpnlll.$t jego zwrotu. w ówceas 
l'am.fi!io. udając wielkie o!>t<r:renie. po· 
czą! tak gwaUowlłie gestyk1uowa~, :ie 
scl~owana pod kardiJn<ilskq szat4 ksi(łi 
ka wypadla na pocl!f)gę". 
Spośrórl nas~rch .. księvotaoów", ~Od· 

ni zapamiętania są J ózef Mak<;ymillan 
Ossolh;sl<i i Samuel Bogumil Linde. Ct 
)Cd MI< za,lut,yli sie oln kvltury naro· 
d owej. 

W Polsce za \\'ybitne zasługi dla roz 

rawk~, zu,·awka bl>'snąl humot·em, dow 
cipem i nieszablonową interpretacją 
oglądanycr, scen. PoznaJmy zatem ja 
kie obrazy wipzf~ na~z iowentaryza­
to~ i Jalś je opisał. Najpierw 1vielce zna 
cząey tytuł ,całej kolekcji: .,Kolek'c.ja 
landszaftów starożytnych Ja$nie Wiel­
możnych Panów na Otbowie Dt.bow­
skich wyjaśniona biegle prteJ Lauren­
tego Zurau•kę tegoi dworu IV Otbo\'.lic 
p~sarczyka i porządków sprawcę". 

8 AGTJ::NKO OLENOERS KJE 

Bagienko• o!encle·rskie jakieś cale nie 
td·rowe. 

pt . .,Książka~ 
rys. Se·rgey Tiunin 

<ZSRR) 

BAG~ENKO OLENDERSKIE 

Z11owuż bagienko lecz to Z<Jmarzle. 
Lud.zie koci psiowi jako Lo u Olendrów 
na podkówkach się §lizga;q. Naród 
świdrowaty j aki§. · 

DAI\lA W POSCIELI 

Dama się w poleleli rozkrl!la. Staru 
iakit ze lwieoq pod)XItmje. Gal·ll mu 
wtllaźq. Robota O!enC!erska . 

DA I\IA JA K A $ 

D11ma jaka~ gola cale •ozkosuw dm· 
oi.~j tyź taki.ej pierś 1tjęla. Jaka w tym, 
se·ntencjonis ph.ilo!o·phi um nie wiem. 

GF.Sl A .JAKA$ 

Gęsia jakaś lta~do rozcapierzona damę 
nrotiko napastuje. Ta za dobrq monerę 
!fOchy iei pr>yirnuie. 

SZLACRCJ C JAKlS 

.~/achoic joki~ cfnmie ·c1 st~łlik.iem rQ · 
daynkę znal(!:/ dui41 Co ie~li . św.łe~a 
niezlll to 3pecyjt1.l. 

Sat11r M nimfę nnstah cole k.s~tllLtttll. 
Posią§ć jq chce ied1UI/< jeronlo fłt~tltry 
lo sprawig. że k.Qile i dq viclorji nie 
cfochodri Soe110 Jłlelallko!liłllt. 

Ten cały opis koiP,I<cji jest a\!tot·· 
~twa nie kogp inn~go, jak tylko nasze~:o 
znatsomitego pqet;v - J erzego· lfa!'as:Y· 
mowicza. ~amiesr.czon.y w tomie .,Wier 
sze sar111..ackie" Trzeba pnyznąć, ie au 
tor do lł'r(~~il nP~nował ~tnropo)sz­
czyznę. 

Wydawnictwo Liter&ckie w Krakowie 
za<:l;:~lo sobie trud pożyt~ny - ku 
przestrodze przysztych mistr?-6\\' Pióra 
- i grom;\qzi co ciekawsze grafomań­
sko fragmepty· różnych powieścJ, powel, 
esejów Itp. Próby tej l!łeratury zbiera­
ne są do .. ('>Siej ~ię!(i": 

W t11m tańcu wypowiadał się bet: 
~esz!Jl, a możę nawet wtęcej. 

· Od!iqd mu stę ~iemta ustmę!a spod 
nóg. nie w iedzUit na ,czvm 6!l'iat teraz 
stoi. 

Na obia(t poszli gromadą ( ... ) Adam 
byl ·;tLi jeclną nom1 tv śtolówce, gdy 
druga tąybieąla do miasta. l'<1d.zi! ile 
&il ••. 

Jechtal< Małgośka nie wiedztala1 ";ak 
żyć z izbą - a kto cię obszyie, kobieto 
- zapylała l<ry!ask.a - vrzecież tv po 
roc16tvce nie wó!no rl) żadne skarby, (l 

1 b ez obszycia obwiśniesz, jak krowa, 
zgubisz macicę. Golabowa nie ttwierzy­
la. 

Lepiej btlć tny d.ni tchórzen~. niż ca­
le ŹlJCie nieboszceylciem. 

Janka Ieżala poćwiartQwana fla środ­
k lt. sekretariatu. mózg "" ścianie, !ewa 
noga w koszu na' !Japiery, prawa na 
maszvnie do pisania, tylko ręce zostaly 
we wlos(tch. Nawet viersi rozrzt•cone 
po katach ))9kojlt. 

DvJ<tatura to ;est taki system, to któ 
rym kaidy może robić to. na co nie ma 
ochoty. 
Uczęsanie, czolo - brwi i czę§~ pra­

wego oka należq do przeszl.o§ci. 
Ą.le oiQ przyku·wa oko, bo ju.ż z dala 

Qko poci<Jgilla. grtt)l<l marmurowa S. 
Motellego .. Adam i Ewa' '· Nos J).dam 
ma odłupany, jak ttleraz bywa u posą­
q6w attt·ycznych. Riodro ob~jmuje mu 
praw e pr~edramlę Ewy. 
Gor~ka i nieukoicma. r t6ltyml ~•ba­

mi wysunlętumi do przodu ~ wq<kich 
ust, jak nie ttcfszone nigdY serce ... 

Po1.najmy Je~?.C?.e przvgodę. ja\:& ROO 

tka.la n~<zego znakom\tel!o milo~nika 
k$iażęk i twórce - Melchiora Wańko­
wic7A. Pisarz pr?.ebywajac w Poznanlu 
w 1919 roku wracal z koleRami z ja-

... l<.ieiś pry1~atki ju~ pc ~rod?:inie policy l" 
nei. ohOwiazulącej w6wcu$ w t ym mic 
!lde. ł<a ulicy 7.atrzymal ich policjant i 
s1.tywnvm tm,em , anytal: 

- Przep~tstka ?es~? 
- J<>.st - odpowiedrint Waftkowicz i 

~ kiesz~ni p!aszcza wyciqgn.nt btltęlkę z 
w6clką, 

- A korkociąg ;ut? - l apvta! sucho 
policjant. , 

- Jest - odpotuieciziqł posiadacz bu 
te!ki i wyciąnnąl Ha cho!etVI! ~q<!anv 
pr~yrzqd. 

- No to dtocli.my do bran1y .. ro~pa, 
trzve ąokwne11t'' - odr.zekl ciepło po­
Licjant. 

• 

l SCENOPISARSTWO DZISIAJ: IDEE, TEMATY, DRAMATURGIA. 
POLSKI DOKUMEN'l' LA'l' 80- NIEZNANY. DYSKUSJE. SEMI­
NARIA. PROJEKCJE. NAGRODY - ai tyle obiecywali organizato­
rzy Lubuskiego Lata Filmowego w Łagowie. 

Istnieją kina dochodowe, na prz,y­
klad warszawski "Relax". Budynek 
postawiony za 18 .mln .zlofych $ZYb­
ko się spłacił, a czas owej spłaty przy 
padł na okres, w którym ws~ystko ros 
ło, więc i ceny biletów. Dziś budowa 
tdentycznego .,Reła"-u" kosztowalaby 
około l mld .zł, i prawdopodobnie kino 
nigdy by się nie spłaciło. nie mówiąc 
o przynoszeniu zysków. w ostatnicb' la 
tacb kin się nie buduje, gdyż przedsię 
biorstwa rozpowszechniania Ulroów nie 
mają pieniędz.Y na Inwestycje. Pod~bno 
wpływy z rozpowszechniania filmów 
rosną w tempie ok. 3 procent roc:wie, 11 
wydatki(transport, czynsze itp.) sięga­
ją 25 procent. Gospodarze kin z.asta­
na wiają się, kto ma pokrywać ten de 
!!cyt. Tak się bowiem dzieje, ie zysk 
odprowadzany Jest do budżetu pa1\stwa 
w forrnie podatków. A ten zy$k to 
wpływy ze sprzedaży biletów i <jotacje 
z NaJ·odowego Fundus~u Kultury. Ina­
czej mówiąc, co ministerstwo kultury 
l sztuk-i przekaiei kinom, ministerstwo 
finansów odbiera im w formie podat­
ków. 

' 
towym , w ~ylu t&i. miejscach spotyka­
ją się prawie ci sami. 

Dziś Staoisla w Grzelecki, kxytyk til­
nowy nie powiedtialby: ., .•. Łagów Lu• 
busk.i jest 11a kulturaLne; mapie Po!ski 
pt<nktem zngczqcy!)t. Krl!tvcy 11ie dyl 
kutuią ID Lagowie tylko mlęd,zy sobą. 
U d~ial w tych spotkaniaCli na~tkowców, 
socjolog6w . znawców S))Taw ku!tur·IJ 
przyczunia się do ro~szerzenia h.Orvzon­
tów inte'e~tua!llyCh i tak zawsze po­
trzebn~go uścWenia j)Ostaw. poglądów 
i ocen." W tym roku do I:..agowa przy­
jechało zaledwie kilku teoretyków i to 
r~czej z sympatii do .. perły Ziemi Lu~ 
buskiej". 

!~ino .. Sw!te:i." proponowalo dwa salo 
oy - scenarzystów i autorów. często 
byli to ci sami twórcy. Preze1itacji 
autorskich dopełniały projekcje najnow 
szych, dzieł. Ł.ącznie publiczność obej­
rzala •28 polskich fUmów fabularnych 
ułożonych w cykle autorskie: Filip Ba­
jon, Janusz Kijowski, Tomasz Zygad 
lo, Wiesław Sanlewski, Feliks Falk. 
Jacek Koprowicz, Waldemar Krzystek 

'ALE KINO! 
F t LM • 

Obecni w l-agowie: qd lewej - Sv!weste~ Chęciński, Feliks Fa!k, Wa!dema7 
I<r.a:vstek., M!l\(lor;ata Ko}Jemik i Radostaw PiwowCirski 

" Fot; 1'. GAWALIUEWIGZ 

Ę.icd)'ś kina pt·oppnov,oały oll.oło 500 
premier rocznie, obecnie zaledwie oko 
lo 100. Niektóre m my docierają iYlko 
do kin studyjnych, inne jako tzw. ,.io­
imm9tYWY" tygodniami wabią widzów. 
Czy nalezy się dzlwi~, te w 1983 r. rolę 
.,lokomotyw'' odgrywały · ,.Imperium 
kontratakuje". .,Klasztor Sliaolin" 
,,Powr6~ Jelli"? P6ki kina będą rozli­
<Ytane ze swych wpływów, te Ulmy i 
ill) (XJdobne nie zadowoli\ wyehowaw-

, ców; równiei młodzieży. W tym przy 
padku polityka kulturalna nie ma ntc 
wspólnego z 3 .,S". Dystrrbutorzy pro­
portują powrót do system11 z lat 50, 
mówląc prościej, chodzi o kolejne do­
tacje na pokrycie strat wynikających z 
poka~wania !ilmów, których widzo­
wie nie chcą oglądać. 

Pamiętajrny, źe mamy dwa pt·ogramy 
tv, w-ielką s·ieć video l przed sobą te­
lewizję satelitarną. Czy więc llkwid<?­
wać kina, których w ostatnich łatach 
ubyło i tak l11* wieJe, czy wielkie sa­
le kinowe zamieniać Oil klubowe wypo­
sażone w sprzęt video i zamiast kilku­
osobowej obsługi, zatrudniać PQ jed­
nym pracowniku? Co da lej z kinami 
~Jbiazdowymi? A może reklama jest 
nieskuteczna? Może tytuły ,,kłada" 
dobre, filmy? A moze fil my dostarczać 
wi<jzom do domów >.a pośrednictwem 
telewi~ji? 

Sytuacja )esl paradoksalna. lm mniej 
ludzi w kinach. tym więcej !estiwali, 
prze~lądów, ~ygodni, pokat.ow specjul­
nycb. Robi się wstystko, py udowod­
ttlć, że jeszcze nie jest tak ~Ie. Os.u­
kują się nie tylko dystrybutorzy, lecz 
i twórcy filmów, wierząc te kitlo po­
wt·óci do łask A Lubuskie Lato Fil­
mowe zaprze~a · temu oczekiwaniu co 
wykazała dyskusja po projekcjach. 
Zresztą i LLF jui nie jest tą imprezą, 
którą P~•mę,tam z lat 70 Może wtedy 
fakie spotknnia lw61·c6w i 'działaczy 
kultury fUmowej były potnebne. Przed 
LLF filmow(y nie mieli iadneiio forum 
sluiącego Elysku~ji ~ t eoretykami i pu­
blicznością Dziś jest ie$(iwal kos~aliń 
ski, gdański, krakowski, lubusJsi, lódz 
ki, katowicki. puławski i jeszcze i.<il­
ka innych. W tyłu miejscach trwa po­
dobna dyskusja o kił)ie polskim l swia 

i RadQ$ław Piwowarski. czyli t wórcy· 
średniego i najmlodswgo pokolenia . Od 
łat retyserzy upie1·ają się, że sami 
muszą ' pisać scenuriusw i że tylkc. to, 
co napiszą, Jest dobre. W Innych kra­
jach istnieje zawód scenarzysty . u nas 
nie, u nas Istniele kitlO autor$kle. Roz 
mowy w t..agowP wykązaly że trzeba 
zmienić tę sytuację. Ale zaraz rety­
serzy wybuchnęli. że robią filmy dobre. 
tylko public~ność nie ceni Ich pracy. A 
literaci. zamiast pisać scenarius~e. ~a­
jęli się eltsperymentaml formalnymi. 
Winny Jest rł!wnici męcenas. dyspo­
nujący zbyt mąlymi środk;unj. nie ak 
ceptulący scenariuszy mówiących o nas 
d~~ • 

Prawda. J$ to z\vykle bywa, lezy 
pqśrodku. Dobrze ~robione filmy -
Machutskiego. Gradowskiego. Majew­
skiego - są oglądane. u nas i gdz.ie 
indziej. 

Na ·zakończenie 17 Lubuskie;~o Lata 
Filmowego rozdano nagródy. Jury Sto­
warzyszenia Filmowców Polskich meda 
Ie .,Złotego Grona·• przyznało: Felikso­
wi Falk.owl - za catol{sr.talt twórczoś­
ci scenopisarskiej: Janowi Purzyckicmu 
- za scenariusz do filmu ,.Wielld Szu•·: 
l\•Ialgorzacie Kopernik i Waldemarowi 

• Krzyslkowi - za debiut <Cenopisarski 
w fł!nHt• ,.W Złlwicszcni\1',. "Srebrne 
G1·ono" otri.ymnl Wojciech Biedrm\ ...> 

za na)k'pszą etiudę stud~t,cką .. Magia 
kitw". ,,0 011 Klcbota". nagrodę Pol­
skiej ~'ęderac]i DyskusyJnych Klubów 
Filmowych przyznano Januszowi Zaor­
skiemu, a Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP . w ZieloneJ Górze Feliksowi Fal· 
kowi i Radostawowi P ijanowskiemu. 
Kn.ysztof Gradowstsi. autor .. Podróiy 
pana Kleksa" został laureatem nagrodv 
PrteCI.3iębiors~wa Dystrybucji l<'ilmów, 
pontewat jego film zdobyl największą 
ilośę gl9s6w widzów i był najchętniej 
oglądany. 

ł:OWA"RD NOWAKOWSKr 
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Z d •. , Z1e301t Polski 

B e1poi:re.doio po zakoóezeniu woj­
ny. oa 'Ziemiach 1:.olski znalazły się 
zorganizowane pnet bitltro\\'cón~ 

róiue JtUP.)' dywer:u•jne i l'iiatki ~-zpie· 
J!.OW~kie, p~dzicmne s-rup>: Weł1rwolf~. 
loc~oH agenco Ahweltry, SO o gestapo. Noe 
bac•ąc '"" fakt bezwarunkoweJ kapittlla 
•JI Nle,miec, grupy te przyst"pily do 
dtialalności śabotaiowo·lerror)'styez. 
neJ. usiłuJl\e zdt.lorgani.zować proces od 
hudowy gospodarki nt. ziemlaeb zaebo· 
dnirh i pólnoenyeb. t\kty terrorystycz· 
no-zbrojne wymierzone były przeciwko 
"pa ratowi władzy ludowe) na t ,·ch tere 
nach. InicJatorzy powolania Wehrwol!u 
z Reinbardem Gehlcmem na czele liczy­
H. ic ta organizacja rozwinie dzialalnośc 
87.piegowską na rzec~ hitlerowskich 
służb specjalnych. 

Działalnolić Weht'lvolfu według za­
ml•rteń Gehlena mlala objąć: 
- sT.kolenie sabotatystów 1 dyweroatl· 

tów do akcji w strefie frontu· 
- szpiego~two wojskowe na z~płeczu 

Armii Czerwonej; 
- g.roma.dzenle i przechowywanie bro .. 

n! d la podziemia pohillerowsk:ego 
w celu oderwania ziem ucłlodnich i pól 
nocnych od Polski; 
- utworzen!e licznych odd<iałów zbroJ 

nych o liczebn<>gcl nic przekraczają­
cej sześćdziesl~ciu ludzi; 

- stworzenie radlowych punktów mel­
dunkolvych: 

- rozpowrzechnianle propagandy anty 
radzieckiej f antypo!•klej. 
Rozpatrując dzialalno~c wywiadu za­

chodnioniemieckie;o przeciwko Poł•c:e 
": latach U/45 - 195~. tj. '" okresie istnie­
n:a on:anizacji Geh!enA. nałety mieć n• 
uwadze je~o bezpośrtdn!e podporządko 
\\'ante w)~\\iadowi amPrykań,kicmu. \V>· 

wlad U~~· wykorzy~tując trudności wew 
n~trzne 1 loc~cą ~~~ wnlke bratobój-

Po sąsiedzku 
Od 2.>.06. do Zi.06 br. w ZieloneJ Gó­

rze : WOJewodtt\\ie ~;o&cila clelegacja z 
:-Jiemfeckiej Republiki Demokratycznej, 
z Ministrem Przemy$łu Terenowego i 
Spo<ywczegu Udo-Dietrem Wange na 
Czele, oraz delegacja t Ministerstwa 
Handlu Wewnętnnego l Uslu~ z mini­
ltl'em Jerzym Jóiw\aklem. Cel tego 
•potkan ia był nade!' Istotny. a jego e­
!tkty po\v!nien odczu~ )ut w najbłii· 
nym czasie kaidy z na,, Spotkanie do 
tyc:~,,·to wymiany doświadczcol w ~pra­
wie handlu. rzemio~la l U$lu~. a naj:s. 
totnlejs:~,vm je<;o punktem było podp:­
~anie protokołu w ~pt":lWi('ll współpYacy 
mitdzy ministetstwam• ~1inistrowie 
obu par\stw. l\VI'ÓC>!i •zttct:óiną uwa~:-: 
na moillwośe zwiększenia wrmiany to ... 
warów l zacieśnienia wspólpracy mię­
dz,v poszczególnymi województwami i 
okr~~ami. Przykłady takiej współpraCY 
l wymiany towarowe) Jut Istnieją. N~ 
prtyklad województwo ~!elonogórsk:~ 

współpracuje z okr~l(iem <:ottbu•. a wo 
jewództ"·o kato\\ic:kle • okr~e:iem Hal· 
l~. W i<tniejąoej •kall la forma wspól-

czą nasyłał do Pol .. lti szpiegów l dywer 
santów, ktorycłl celem było tdobywame 
mformac)i wywiadowczych. c'•zoriento­
wanie l opóźnianie procesów integracyj 
nych społcczelistwa. inspirowanit~ I'Odz.i 
mej r·cakcji do wyst.ąpieil zbrojnych l 
karmienic iluzjami o mo-Wwości inter­
wencji zbr·ojnej państw zachodnich. 

Dzi~ki amerykańskim dotacjom or~ta· 
nlzacja Gehlena rozrastała się bardw 
;zybko. angażowano coraz wręoej lud<t, 
~tórych intensywnie szkolono. Lo!<aliza 
<ia siedziby Gehlena w Pu!lach kolo 
~Ionacłllum. zapewniała kon~pirację. By 
ukryć charakter in•tytucji przed otoc<e 
niem, postutono się szyldem Stidd~ut­
sche lndustrie-Verwen.ungs Gmbh (Po­
ludnlowoniemieckie Przedsi~biornwo 
Wykorzystania Przemysłu). 

. . . . 
Zrodnłe z• swymi założeniami od 1847 

r. Ol'gan!zac)a Gehlena rotpoczęła )>ro­
wad~.enic aktywnej dz<ałalnoścl przeciw 
ko Związkowi Radzieckiemu 1 krajom 
de~okrae)i ludowej. W pierwszej Ca•le 
dz,ałan!a, Rlówny wysiłek Gehlen skie­
rowal na prowadzenic tzw. wywiadu pły 
~koego, koncentrując się przede wsz)'st­
Kom na radzieckiej strefie okupacyjnej. 
~~yi ,POmięd.ty sektorami okupacyjny­
m• ~lem!ec. a «C'tegółllie na terenie 
Berhna, btniAly najlepsze warunki pne 
rzutu a~cntów. 

O d 1949 r. amerykaf•ski wy wind 
woj~kowy przestal kierować pra· 
cą aparatu gehlenowskiego, prze. 

'<azując go całkowicie CIA (Central In 
telllgence ĄJ:ency) Pozwo!llo to Cehle 
nowi znacznic rotszerzyć zasita: 1.ainte 
\esowar\ wywiadowczych na $prawy po 
•:t~·C"ln~. ekonomicz.ne l naukowo-tcch­
n:czne. W IDSO r k3ncłerz Adenauer za 
pragnął c>ti'Zyrnytvać informacje wywla­
dowczr n.ie t~lko z jednego źródła, tj. 
od ot·gamzacjo Gehlena i to w dodatku 

pracy lsprawdtfła si~. biiJll>ter Jótwlak 
zwrócił stcze~ólnll uwa~~ na motli­
·•·osc zwl~k•<C>nia kooperacji pod k~tem 
:ep'Zych rozwiązań technicrovch tN:hno 

t • • , 

,ogocznych l wolnych mocy produkcyj­
nych, wykorzystania nadwy.i~k materia 
!owych i produktó•v spotywczych. Stro 
na polska ma do zaoferowania mot.h 
wości w .pro,dukcjl dziewiarskie). nad­
wy/.ki oku~ do mcbl:, pewne nadwy).­
kl produktów rolno-spoż~'IVC?.ych. J~•­
tegll1Y zainteresowani ~pakowanla!Yli z 
1\'RO (poza szklanymi). $7.CtUólnic cho­
dzi o wybór opakowań o malej •n·•m•­
turze. To tylko wybrane przykład~· mo 
i.:!wosd taklej wymiany. ue(ztą ktndy 
• Po!;~ków odw:edzających NRD \\1e 
czc~o są.<ledt! maj'l w nadm:arze l lep­
<zej lakołoi Równic is:otną. jak wymia 
na towarC)\VM., motc b:-·t \Vytniana do­
<wiadcteń między minister~twaml. bo 
jak •lwico·dzil minister J67.wiak. ~otowe 
"ozwi~zani~ niektórych S\\'Olch problc· 
nlów widzi w ";ospodarce NRD. Z re­
!•cjl minl~tr~ Wende wynikało lak, mi 
mo takie~o somego ustroju. rót.nl'l •lę 
na•ze rotwiązania w handlu. U11UR'ach 
i drobnpj "·~·twórczości. Obecnle rzecz 
polega nA tym. aby um!ejęt.n:e "'''ko­
.. 7.vstywać nt'-jtep~,..P do..~włAtiC'Y"'nia n­
bu <tron. PIOTR PIOTI\OWS II.I 
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uzai~ni<lnej od USA. W tym oe!u po­
wolał Federalny Urząd Ochrony Konsty 
tucji (UOK), który mral stać się fal.."ty­
c-mą siuzbą kornewywiadowczą RFN. W 
19~6 r. w MiniS\ers~wie Obrony pow~­
lano wojskową sluibc: ochrOiłY - MAD 

· (Militarischer ł\ bscłllrmdicnt$), odpowie 
dzialną za be,.picczei•stwo i kontrwy­
wiad w silach zbrojnych. Zarówno ' w 
UO.K, jak ter. l MAO l<ierownicze stano 
wisk a J)tlwier lOł\O WSJ>ólpracownikom 
Gehlena. 

W sierpniu IDS~ r. CIA zaprzestała li 
nansowania or,anizacji Gebłena. która 
o~towad:r.i da łszą działalność już wyłącz 
n!e za pieniądze l na potrzeby rządu 
Rr'N. Równoczesni<> Adenauer rozpoczął 
$la.ranja w sprawie przekształcenia ot·­
~a,nizacji Gehl&na w formalny or11an 
rządowy, co znalAzło wyraz w powo­
łaniu l kwietnia 19S6 r. Federa lnej Siut 
by Wywiadowcze) - BNO (Bundesnach 

nych pnerzutów szpi~ów pnu ,rani­
c~. 

A~cntów :z.acbodn!onie.n:ecklego wy­
w:adu k:erowano do Po~kt nielegałnie 
gpec)ałn:;mi kanalamL W ten sposób na 
początku lat pięćdziesiątych przerzuco­
no do Pol>ki m.in. KoJa, A. Pretru,;zkę. 
1\, Ma1i<a, K. Wriicka i wie lu innych. 
Przer·zut szpiegów zachod,nlon!emieckich 
nlt stronę polską odbywaJ się etapami. 
Do Berlina Wschodn ieRo aR~nOI pnedn 
·~awa!i się samodzielnie, tutaj oczeki­
''"al ich prrewc.'dnik. 'który •amochod~m 
przewoził a:{enla do wyznaczonej miejF 
cowośd połoZonej ·na $tran :c~· polsico­
ni..mieckiej. Agent otrzym:;,val ekw:pu 
oek i uczególowe instrukcje szpoego" 
§k ie, następnie pod osłon~ nocy prze· 
prawlal si~ łódką przez rzekę na suo· 
nę polską. Po naszej sl!·on!e kanały 
przet~utowc znajdowały się m.in. w oko 

F'ot. • rchlwum 

tlchlel\dient•). 
W pierwozym okre«ie i~tnienit tachod 

nioniemieckich sluib specjalnych, ich 
dziala!ność wywiadowcza koncenu·owa­
la się głównie na roipoznaniu potencja 
lu miHtarnego krajów !OC)aHstyewych. 
Zbierano ;nformac)e o d~·slokacji jedno 
<lek wojskowych, wy,.zl<o!eniu bojo­
wym. stan:e moralno-polilycznym woj­
,ka. uzlx'oj~nlu 1 wypouten)u techn!cz 
n~·m oraz wne!kit inne wiadomo'.ici 2 

takre'u ol>ronnoścl kraju, W następ­
nych latach zakres za!nteresowa(; wy­
wiadowczych poszerzono o problemat)' 
kę polityezn~ . ęo-~podarczą, naukowo­
tecimic~ną iip. W d•ledzinie pCo"lifyczl\ej 
tbierano informacje o nasttojacłl spo­
łecznych, ~tosunkach międty part!~ k•J 
munistyczną a ko~ciolem. stosunkach 
wewnątrzpartyjnych itp. W duedz:n,e 
~ospodaceze) prztdmiot~nl zain!ereso­
wan:a wywiadowczel(o stały się sprawy 
prof!lu pro'dukdi. moce przerobowe. wy 
~t_ępowanie surowców, rolnictwo. plany 
~o.podarcte. s~·tuacja tynkowa. komuni· 
kacja. warunki Pl'acy l place w prze­
mrśle, adm!nl~lr3c)l 1\p. W d't:edzinie 
nauki i techniki ~wtaca S.ię ~łównie u ... 
wa~ę na roz-wój tak(ch badai• nauko­
wych. które mogt} prowadzić do zachwia 
n:a równowa~l sil między W~chodem a 
Zachodem. 

\'/ u.<.:"e$ie !stn.~nin o:-t;an!.l,acji Geh ... 
:e na. a w:~c do 19:3~ r., agentów w& bo­
w ano przewatn:e spo..;.ród uciekinierów. 
którz:y po pnyb:;eiu na teren RFN znaJ 
dowaH opiek~ "' z.organitow&nych spr­
cjalt>ie w tym celu obozach. podstaw~ 
we-rbunku s\Anowi1y na ogól korzy"d 
materialne i ęr.-anhi zwiąrzany z uz~ka 
niem prawa a.zylu. Prakl;.,.czną r~Liza­
l"ję z.,ada1\ wywiadowczych lape,,tni:'łht 
Qdpowie<lnia •truklura orl(aoizacyjna 
aparatu Gehlet\a. która prxewidywala 
mł$(ępujac~ katt-(Orie W"l"-konawców: 

- osoby typujące. zwane populamie 
oa~an:acvun!. tc:h zadaniem b~~ło wyszu 
kiwa-nie odi)O\v:edn!ch kandydatów do 
dz:a1a.:11oŚ<:i wyw~Adnwcl.e-j; 

- osoby opracowujące W\'lypowanych 
kRnd)'d8tów, które miały za zadanie l(ro 
rnadzeoie !n(ormacj! o wytypowallym 
C'Złowtcku i \\'S~ech!łtronnq ana.U1.( u-h­
ronych materiałów; 

- osoby w~rbująct. n~wio.zujące l<on 
'•kt osobl<fy z kandyd~tem i przedsta­
,\~ające mu propot::vejr- \Wpół-pracy: 

- inslruktor~y. pro"·adzacy sz!<ol~:e 
pozyt!tar~~·ch agentów: 

- kurien:~'. up~wn!ający ląc"'o<ć 
n.t:-od:Ca \\_·~·,\ .~cfł)wcz.eto z ~~entem w 
kr•iu przeciwnika: 

- pr;2e<>.-'O<Iniey, dol<onu}ący trle.l$ 1-

• 

ilc"ch Zasiek; pow. Lul>.-1ko, Koslrąnia, 
Gubina, BoleszkCll\l'a, Mi.!'>'~•owic. Wi~k 
~zość szpiegów l!athodn!oniem,eckich to 
>lala areSllowana przy próbie przekro 
czen!a granicy PRL. \V 6tYttniową noc 
1953 r. slui.ba WOP w rejon.e mfejsco­
wo~cl Bucze wykryła ślad nielegalnego 
prlt'krO('I~n!a granicy do Polski. Zon~a 
nitowany natychmiast ~c.;:. ujawnil 
przeĄt<:pcę ukrywającego s:~ w m,ejsco 
woścl llowa. Widząc otaczających go 
!olnierzy szpieg usilowal wyn1kn11ć •ię, 
lcex gdy mu si~ to n ic udalo, $tne!!l ~ 
i>!stoletu w kierunku st. •zer~owca 
Gr'Otnka. Następnie nucił się na nmne­
go, us!lując odebrać mu broll. Cieiko 
ranny tolnier·z nie dał s!ę ltdnak roz­
ł>roić l stawiaJ opór. dopóki nie nad· 
bielił mu z pomocą ppor. Wadocki. Za· 
thymanym przestępcą okaz<tl się agent 
wywiadu z.aehodnioniemieck•e~o 
Schaak Joach!m. Przy tatt'Zymanym zna 
let:ono pistcllet wra z z amun'cją, kom­
pas. notatki z oznaczeniem mie)$C sta­
cjonowania jednost<"k WP nn ~iemiach 
zarhodnlch l p6lnocllych, syłlCill kodów 
c,vfl'owych do sporządzaolia ta)nopi~ów. 
W trakcie przesłuchania przyznal sl~. 
te po raz pierwszy do Polskl zoslal 
przerzucony w maju !Dal t. W Po!sce 
~ł6wnie na \Varmii ! ~laturach. gdzie 
umieszkiwał przed wojn~. werbOw·tl 
a~enlów spo~ród swoich ~larych znajo· 
mych. Ol!ółem Schaak plcc:okrotnie b•·l 
orz~n:ucany do Polski. Za dzialaln~ł 
<tpie~owską utrzymał od ~wo;ch tochod 
nłon!emieckich mocodawców <.1<olo 30 
tys. mn~k i klikanaście ty~ięcy zło­
tych. W styomiu 1953 r. Schaok l>rzc­
szedl do Polskl po raz o~l~~>tnl. w~·rokirm 
sądu PRL został skazan)' na ka~c: sm:er 
c:. wyrok wykonano. 

Wielu ageotó\\' zatrz~·man~·ch przez 
or~ana beZ!)ieczeńnwa PRL pełniło je<ł 
nocleinie runkeje kurierów. pt'te.wC>ta­
c.'·tlj wyposaienie l w.vnac.r<>'dzenle ~zpie 
=o,,....k:e. Popu!arną wówczas Cormą w~· 
na~todzcnia były zp~aTki. pończochy n•· 
lonowe. przekazywan~ o~obom udzie'• 
l~cym hl(OI'macji o chnraklcr·r.e szpie­
cow~kim. 

N •j!iczn:ej.;zą slatk( szpi~aowsl<1 
. lOr~anizowal w !a lach 19~0-19ól. 

Wito1d Orlil'l~k i. p~~. Broni\\·oj. 
Dtialosza. Orzeł. w 1944 r. zoglol w~·­
·•·iu!ony z Polski do Niemiec. Po .a­
'<ońc:r.cn:u woJny podlal "~półprarc z 
7.Achodn~ontem;eckim wv··oviad~. W et., 
• i f> k !J!<alcrotne(o pob~·tu w Po,~ce t·w~· 
howal do wso6lpracy 4~ Móh. kt.ór., -prct 
,.,,.dl'llły d~al&ln~! ·'""'~• u. te-

renie województw: wa.--ua-.<MI~go, poz 
nańsk1ego, łódzkiego, bydgoskiego, kr•­
kO\\'$kiego, katowickiego, wroclaw>~kl~­
go i zielonogorskicgo. Zbierano informa 
cje o charakterze wojskowym. które 
prJ.ekazywano 7A po<rednictwem t~j 
nych meldunl<ów do siedziby Gehlena 
w Putlnch. 
Ośrodk i wywiadowcze na Zac ho de• e 

do dziala lnoścl szpiegowskiej wecbowall 
~lównie uciekin ierów. różnego roduju 
renegatów politycznych, a takie osobY 
mające u 1oba przesuO'ŚĆ kryminalną. 
H. Ko) l A. Pietruszka dopuściwuy s.~ 
w Po!sce defraudacJi, w obawie przed 
odpow:edzialnośclą k3rną, uciekli w 
19.;2 r. za granicę. Znalazłszy się w Ber 
Unie ZachOdnim w oboz.ic óia uchodź­
ców, poddani zostali rutynowemu prt• 
słuchaniu, a następnie zwerbowani do 
po·acy szpiegowskiej. Pct przestkoleniu 

wywiadowczym przerzucono ioh do Po! 
ski W aierpniu 19~3 r. zostali ujęct 
p:ze,. organa be~ieczeń""'a publiczno 
go. Przuzukanie ujawniło u nich krót­
ką broll, pastylki do wywołania atramen 
tu sympatyczne80. kompasy. zegarki, 
t>ienl~ch:e niemieckle l pol$ltie. Pletruu 
ka mia l zaszyty w kolni&zu s.zkic ke>'­
szar wojskowych '" Lublinie, kfóre~to 
ni• •Aąiyl pneslać ta granicę. Zatrr.y­
manie KO<ja l P!etruszkl pozwoliło na li­
kwidacJę całej sia~ki szpiegowskiej, 11• 
czącej 16 osób. 

Do 1956 r org~na bezpieczeństwa we 
.,.·spółdz!alan!u z WOP ujęły 147 upie­
J:ÓW praeuj~cych na rzecz wywiadu u 
chodnioniemieckiego. Jes:enią 1853 r. pa 
trol WOP w rejonie miejsco·wo~cl Na­
mys!!n zatrzymał podczas hie!egaln011o 
przekuezanla gr~n:cy ... dolfa Maehurę. 
P nv zalrz\'manvm znalezione) kilkand 
cie -d&le~tncjl ~lu:1.bowycb in blanćo, l'Ze· 
komo wy•tawlonych prz~ Polską Zep,­
lu~ę na\ Odne. kilka. dowodów osob:s­
t~·ch. zecarkl. 6200 zł p~1s1dch l odrecz 
nie sporządzony szkic odc!nka gu nicz­
ne~o. Zatrtymane!'o prz8'kazano oiict­
rom polsk'uo kontrwywiadu Z infor­
macji uz~kan)·ch od ).fachur~· w~·n~iu. 
lo. 'i przybvl on do Polsl<i jako jeden • 
w!e!u agmt6w W~"'\v!adu zachodniont~­
mietkięa:.o l<l6;t" w najbr~z~zym CtCB' e 
zostaną przerzuceni do Pol$ki. W m!c)s 
cu wskazanym przez Machur·ę urządzo­
no zasadzk~. W nocy 1. 5-6 ·październik a 
19!\3 r. do polskiel(o brzel!u Odry PI'ZY· 
p!,·n~la 16dt.. Nast~pnie t . ukt•teJ w 
szuwarach !odzi nadawano sytnalv 
świetlne prz~naczonc dla Machurv Za 
m:ast niet!o )eclnak zja\l>;li ,;~ żolni~tt 
WOP i funkcjonariusze IJBP. Na wezwa 
n!e: .. Stój. r~ce do l(Ó~y" - szpiel( pró­
bc:wal "'"t!ą~nąć z kabury p!sto!el, le<• 
b!~·skawlezna seria odelana ponad lf!lto 
głową. zmusiła <!o do poddania &if!. Za­
trzymanym okazal si~ Heinz LandvoiRt. 
W loku śledztwa ustalono. ii przed woj 
ną mieszkał na Śląsku Opolskim. IV 
1946 r. "''')C<'hal t Polskl do Berlina Za 
chodn icM Plywal na bat'kach przewo­
żących towary rzeką Odrą, dodaU<Qwo 
zajmował ·~fę nieletraln~~m przertutrom 
uc!e<'<in1erów • Pol<ki. W marcu 19~3 r. 
Landvo!Ct zo•tal zwerbo"'a'ny do r<>ł>OIY 
~zpiegowski~) nr>ez P<>dwladn"ch Gr'• 
Iena. We \\'l"7.e~niu 1933 r. Land\'Oict 
skontaktowany został " ~rachurą, ktore 
:;:o pr>.ertuefl do Polski . 

N a usługach wywiadu zachQdnlo­
nieml~ckicgo pozostawał równiet. 
Rutt Wriick. W czasie o1<upacll 

!)rzy)ąl !l k~tr~or!c: Volkslisty i w&!Ąpil 
do SS. W 1949 r. był karany za kra­
dzież. W 19~3 r. zbiel(! do Berlina Za­
chodniett:o l po zdouen:u s:c w urz~dz!e 
pol!cji zo•t•l przekazany do ośrodka 
w~·w~adowct~s::-o. Tam pozyskano eo dtJ 
współpracy, a na~tępnie po prteszko!~­
niu wy\\1:tdowczym w}·słano do Po!skł. 
~dzie spośr6d dawnvch znajomych ! 
krewnych zorgani1.owa1 siatkę szpicgow 
ską, Wr(lck r.dolal prze.;!ać do RFN ~r.e 
re~ raprlrtów z ir1!ormacjamf o l'Ol.tnlt,:t 
czeniu jednostek wojskO\\'YCh na tcr-­
n!e pólnocno-zachodnlei Po!ski. dziftbl 
noFci partli •>Ollt'·~tnych. o svtuacjl tO< 
•>!>dorcTPj kraju ł inne materiały <Zkalu 
iace u<trój władzt> po!s;o:e. We wruś­
n:u 19~3 r zo<lal are<ttowanv na tore­
o:~ Szez.ec:na. ttdt~e ukn"'Wał- ~ię u zna 
jom~·ch. Przy zatrzymanym wa!ez!ono 
pis!O'!~t. fal'l~·we dokumenty osob:stt i 
materiały !t"tpie(owskie. W~·rokienl •ądu 
pol<ki~,r;o zo•ta! skazany na karę ~m!t>r 
ci. Podohny lo• ~notka! innych $tJ)ic­
~ów. któr'\'Ch działalność wymleaona 
b~·IR w pod .. awo"'" ;nu~resy PRL. 

W !a\ach 19'18-19'>7 nie sk1zano w Pol 
.s~ t.acintr.o •zpie~a zachodnio..'1itm ec­
k:eg<Y. W•·n!kalo to te zmian.~ m~lod t>ra 
cv "'''Wiadu zachodninniem:tcl<.~to. 
BND uczę!• o<lchodzif od W''kc>rzy,ty­
wania c:~attk a2entu:-3)1~·ch i w prar,· 
\\~~·wiadowczcł noarła ~ie J>ne~e wtz.v~t 
kim na po)cdy11C7.yCh a~entach. Opr6cr. 
1\'sponm!~n•·ch cz•·n~;kó1<t "'PI)'nęly n• 
to liczne J>r~e$y ~adowe aresztowan,\'t"h 
szpiel((lw. Wykorz,vstuj~c rozwój międ1.,v 
uarodo\vt? w~·miany osobowej. BND rot. 
budowala sntem operac.•·jncj .kontroli. 
wnoiHwiaj:.cy typow~nic i włł'śc:wy dO 
bór kandydatów oa ageo!ów rt':<rutuJ~ 
cyeb s·~ spośród obywateli Pol>i<' l in­
n,·ch krajów socjalistycznych. ud• iaC.\'Ch 
<:c: na ezasow~· pobyt do Rf'N \V wyn: 
ku takiego pode)kia w:el<~o'<ć wPrbun 
ków oh~·w~teli p<>l.<kirh ol)konuje ~Ie :'1• 
terenie Rr N, • tylko nielietnyeh w Po! -. 
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Sl'OSOBY NA POZBYCI E SIĘ KOCH ANKA 

Nale;\>y ganić l wyśmiewać jego przyzwyczaje­
n ia i wady, śmiejąc mu się w nos l wymierzając 
kopniaKi. 
Mówić na tematy, które są mu obce, pomniej­

szać jego wiadomości, obrażać miłOść własną, 
a~ukać towarzystwa męi.czyzn, którym nie dorów 
nuje pod względem wjedzy i inteligencji. 
Lekceważyć go przy każdej okazji, krytyko­

wać mężczyzn, któn:y mają te same wady. 
Kurtyzana powinna okazywać, ie jest niezado­

v.:olooa ze sposobów, jakimi się posługuje, odda­
jąc się rozkoszy ciel~ ej, ' nie dawać mu ust do 
pocałowania; nie po:;walać dotykać jagdany, oka­
zywać poga~dę dla ukąszeń i zadrapail, które 
jej zrobił, wcale go nie śclskąć, kiedy ją obeimu 
je w jakiś sposób, nie · czynić żadnego ruchu pod­
ous zespolenia cielesnego. 
Domagać się zbliżenia seksualnego, kiedy jest 

&p1ęczony. 

Kpić z jego przywiązania do niej. 
Nie odwzajemniać uścisków, odwrócić się od 

niego, kiedy zaczyna ją ściskać. 
Udawać .senność lub też wyraotać chęć pójś­

cia z wizy.!ą lub na zgromadzenie, kiedy on prag 
nie ją posiąść w ciągu dnia. 

Pa.r,xliować jego słowa i gesty. 
Smiać się, gdy nie żartuje, lub kiedy żartuje, 

a.miać się z czego innego. 
Patneć 'kn:Y'+'Yffi okiem na jego własnych słu­

tącycb l załamywać ręce za każdym• razem, kie­
dy on otWOl'zy usta. 

PI'Zl!ryw&.ć mu w połowie apmw!adania i oamej 
zMiy·nać mówić o czym~ innym. 
Wyli=ć jego dziwactwa i wady utrzymując, 

te są nieuleczalne. , 
Wypowiadać w jego obecności do towaro;yną­

eej mu jego słuiby słowa mogące go dotknąć d? 
t.,ywego. 
Udawać, Ż1! go się nie wid1li, kiedy zbliża ~ię 

do .l)iej. 
Ządać od niego tego, czego n ie mote dać lub 

n;a co nie może się >;godzić. 
A wreszcie odprawić go. 
~aroy afo~ o postępowaniu; którego powin 

na się trzymać kurtyozana. 
· "ZawodóWifm obowiązkiem kurtvza.ny jest, po 

dokladnvm zbadaniu i drugim namv~!e, zwiqzać 
się ~ mężczvzną ma~cym to, czego powinna prag 
nąć, p6-tnie; ziednać mężczyznę. z l<tórym źvje, 
zmu•it do daw<>nia wszystkiego, do (iZego zmu· 
'•ić mo.tna, a kiedv go ogołoci ze wuvstkiego, od­
prawić. Ku~ty.:<ana, która żtlie w charakterze ko­
biety z<1męme:i. sta>:tie się bogąta/ nie męcząc się 
1>''11 t~~m z I'JOwodu nadmiaru kochanków". .. 

KIEDY J EST P.ORĄ NA TO BY ODZYSKAC 
KOCHANKA 

dawnego l<ochanka albo po to, bv go por6żntć c 
kobietą, z którą w danej chwili tyje; albo po t·o, 
bl/ WlfWr.zeć okreś~one wraunie na kochanku, 
które11o obecnie posi<lda. 

MężCZfl1:11a przywiq2any do kobiety niepokoi 
się bardzo o to, by nie przywiqzai<J się do mne­
go, liiOSi Od niej tVSZl/SikO i obsypuje ~ kO$Z!OW 
nymi daram.i. 

Jeieli w tyn• czaste, kiedy kurtvzarta żyie z 
"kochankiem, prZfibędzie do · niej posłannik milo~­
ci w imieniu innego mężCZ'JIZny, po·winna aLbo 
odeslać go bez wyslucltania, albo wyznaCZf!Ć go­
dzinę wizyty dla tego, kt·óry się o 11ią stara, lecz 
nie powinna nigcl.iJ opuszczać kochanka, któr11 
jest do nie; przywiązany. 

Prze.zoma kobieta nie wiąźe się ponownie z 
dawnym kochankiem, chyba, u w . ty"' p~wrocie 
widzi szansę znalezienia szczęśliwego losu, ZI/SI«l, 
milości i przyjaźni". 

Tibullus: Ta, która nigdy nie bV!a wierna ;ad­
nemu kochankowi,' popadłszy w nędzę na starość, 
musi pr.zą~ć drżącą ręką, barwić i czesać wetnę, 
by zarobić na życie. M!adtie>icy drwią z ;e; ubó­
stwa i mówią, że zasb<Żl/ła 110 s-wój smutny los. 

Owidiusz zaś daje kilka f'ad, które' mogą być 

, 

P.E. Lamairesse 

uzupelnieniem rozdziału ARS AMATORIA: Nie 
postępujcie w ten sposób, uwod.zqc dojrza!ego 
mężczyznę i zielonego mlodzieftca. Nowicjusz -
niewinna ·zdobycz - który dopie-ro co dOstal się 
w twoją pułapkę, powin.ien znać tylko ciebie r 
tytko do ciebie npleżeć. Jest to ro~lina, którą na-. 
teży otoczyć WlfSOkin~ ogrodzeniem. Str.zeż się rlf· 
watl<i i nie bądź pewna .zdobyczv, aż będziesz ~ 
mia!a wy!ącznie dla siebie. Zrywaj żwawo ten 
krótkotrwaŁy owoc. 

Mitość mę.żczuzny dojrzałego będzie trwalsza i 
wyrozumialsza. Zniesie nie zrvwając wlę.zó·w, 
najokrul·nie;sz-e tanv. 

By podniecić kochanka, lącz dowody oddania 
·z krótk4 odmową. Swi'eżo zdobyty kochanek 
nieeh się najpierw ludzi, że sam dzielł twoje ło­
ie, ale wkrótce niech się lęka rywala, uważając 
fJO za równie szczęt!iwego ;.m on. Czuwanie pod 

Kledy kobieta ro~taje się :t kochankiem, Joló- st-awionego stróża niecli .zadraśnie , jego milotć • 
rego uumowala, mote myśleć o odzyskaniu daw- 10lasn(b po.winien też obawiać się z~drości $U· 
!?ego kochan.ka, który stał się bogaty lub lćtóry · rowego mężil. Niebezpieczeństwo dodaje bodżcll 
nłm się stanle. ro~koUlf. l ch.oc!bl/ł bl/14 wolniejsza od 1'1ła.is, 

Wab'jaj- wSk•je kO!l'łyści, .które kudYQ"a w'!Gwa;, że umierasz ze ~trochu. Ka.ż bez pot rze· 
powinna czer;pać z tego pny kałdej nada~zają. by uchcdzić kochankowi przez okno. W trakcie 
cej się oka~jl i które s~gólowo opisujr. PośrcY.I zabaWif nle~h. ncxdbiegnie dobrze wyuczona stużq-
dec:ydu!llc:vch mot:v\v6w wymienia ehęć zemsty ca z k""l'kłern: ,,Jestetmv zgubieni" . .Sk11/i wów 
l!ad rywalką. czas clr.żqcego mlodrlelica. Potem•po$r6d u!tletie(• 

Męd'(ey stal'Oiytnl rad~ kul'tY?..an,ie : .:wiązać J'lldwói si-Qc,l'!l.Czpiesz~o~,,żeby tlie "~:ial jch,_u, 
s·ię, ponow:nie, i.C!J.eli ·mote, z 'da\"J\ym ' lsoc~'l" ,.;eóyt !froopl..<jipiQne. ~ . , ~ , 
l<iem, po.niewat"'ma~:~y te'i le&t jegC! char.ak'tei'. , . . • -
Watsjajana wyraża opinię. te postąpi lepiej, bio- ZYSKI l STRATX W Zl'ClU J(U.RTYZAI"'Y 
rąc nqwe~o1 !:al bowiem zaMze będzie bogatszy · 
l hojniejszy, lako te dawny albo mbożal. albo Niekiedy wysilki, aby osiągnąć zysk, koilezą 
td doświadc~nle nauczyło go, by nie dać si~ się zc:ubą lub stratą, co mote· nastąpić z braku 
\IIIOloclć. NiemnieJ ten w tor wysuwa to tylko inteligencji }ub rozsądku, przez pychę, nadmiar 
Jako 7~dę og61nę, od której mogą być ttcme miłości, zaufanie, upór, porywcozość, niedbalstwo, 
w:vlątld masadnione okoliomotclami. wpływ złych duc!)ów, :zwykły przypadek. 

A oto kilka afory>r.m6w na ten delik$tny temat. Mot.! tet być to powodem niepotrzebnych wy-
"l'Cwrlyt~tna może oka2:f/tb0~ cltę~ odovsltanfa datków: ustn.ty zysków osiągniętych lub spo-

Sceny miło~ne w literaturze pięknej 
• 

dziewanycb: zapt>zepaszozenia szansy na zdob:(­
cie majątk-u: może być powodem pogorsrema SIP, 
charakteru, nieznośnego humoru, choroby, wy-
padni~cia włosów i tnnych pra:ypadlości. . 
Występują trzy rodtulje korzysci i trzy rod'-aJ~ 

strat. . . 
Kiedy k-urtyzana iyje z wielkim człowiekiem 

i ma poza obecnym bogactwem widoki na przysz 
lą fortunę duięki stosunkom, które ńa1oną-zala! 
mówi się źe osiągnęła -.ysk połączony z mnym1 
korzyściami. 

Kiedy Qt.rzymuje pieniądze nie od kócba·nka, 
leh z ritk irwych, oaraiając się na ryzyko _PO­
rótnienia się, mówi, ie te pieniądze są zysk1em 
związanym z możliwością straty. 

Czysty zysk jest lirtedy, kiedy powstaje tak 
bez możliwości dodatkowej korzyści jak i straty. 

Kiedy kucty2lana nie otrzymując nic, żyje z 

• (14) 
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wielki·m człowiekiem lub skąpym ministrem dla 
zażegnania jakiegoś zła, nazywa się to stratą dla 
zysku. 

Kiedy kurtya.ana nie czerpiąc żadnych kot:z:(ś­
ci oddaje się skąpemu fircykowi lub uwod:<~cle· 
lo1vi jest to czysta strata. 

Kiedy kochankowie tego rod~ju naleią jcd?o: 
cześnie do grona faworytów króla, są potęzm, 
okrutni, i zdolni ją przepędzić przy Jada okazji, 
mówi się, że kurtyzana traci. by n~e stracić jesz­
óze więcej. 

Kurtyzana ze stosunków z mężcrwznam1, kt~rz:.: 
jej się podobają, powinna czerpać korzyści • 
pr'lyjemności zarazem. w pewnych okresach, na 
przyklad w czasie· świąt wiosny, jej maik~ po­
winna powiado1nić różnych m..ętczy«n, że okrd · 
lonego dnia kurtyzana zostanie z męi:czy.zną, 
który spełni takie a takie z jej iycze11: kiedy 
młodzi ludzie są w niej ,zakochani, powinna się 
starać by ich wyzyskać dla swoich interesów, 
Wątpliwości co.do zasług religijnych powstają 

wówczas, kiedy kurtyzana waha się z odprii>Wie 
n.iem kochanka, którego doprowadziła do ruiny 
lub nie chce być o,ktubna wobec ln'ętczyzny, l<tó· 
ry. ją kocha i dla którego odmowa o2>nacza nie­
szcr.ęści.e na tym i na l•mtym świecie. 

Preyjaciel lub \VSpó!czucte pqhnęło kurlpao~ 
d O:' stosu!lkó'-"' .cieł~ny.eh z uczonym, ~~·a m "l~· , 
studillląc,i'm lti~dtQ· celigijhą, o.fi~~lilpemi. !ii(O­
tem 1ub -ascetą; któremu gro z!' n·,C'oe?.PreC?.eu~two, 
ie umN.e z milości do niej: stawia on so6le pytaj 
nie, czy godząc się na takie post.;:powanie zysk_u 
je czy też traci ,zasługę religijną. W takim ralle 
móWi Się, że jej wątpli\vość jest dwojaka, poni2-
wat odl!Osi się za<rói)!I'IO do zysku jak l zasługi re 
ligijnej. . 
Wątp liwości co do za sług re-

li l! i j n y c h. 
jest tQ coś. co byśmy nazwali sklr~tpulami ezy 

wyrzolami sumienia. w TEOLOGU MORAL-. 
NEJ o)jca GURY występują podobne_ . wątpli­
wości: Czy kobieta porwana mozc ta~lc sweg~ 
porywacza? Niektórzy teologowie daJ,!\ .odro· 
wiedź 'PI:Ze<:tącll utrzymując, że wstydh w~sć Jest 
mniejstym dobrem niż. życie doczesne 1 w1ecu1~, 
które by człowiek utracił, gdyby zosi~ z~b•lY · 
Opinią najbardziej p1·awdopodobną 1est odpo~ 

wiedz twierdząc.a w przypadku, k•edy ~ob1eta 
nie może inaczej pNe~zkod·zić popełniemu na 
niej zbrodni. · 

ZABE7JPIECZENIE BY'.rU CORCE 
KURTYZAI"'Y 

Kie<\:v cór·ka kurty...any osiągnie wiek dojrza­
łości płciowej, matka pow>nna zebrać pewną 
liczbę młodych ludzi, mniej więcej w tym sa­
mym wieku co córka, o podobnym cha.rakterze l 
wydania je) za mąż na jeden rok za tego, klo 
o!iaruje jej określone prezt:nty. . . . 
Nast~pnie' dla rozbudumla w ruch. pOz;jda':''!' 

stwM'Za przeszkody, trzyma !ch w ntepewmOSCI, 
pilnie strz~ąc córki, at pojawi się nabywca speł­
niający postawione warunk;i. 

Jeżeli najwięcej ofiarujący nie. ozy.nl zad~ć 
"'Yrnaganiom, kUrtyzana w se~rec1e uzupeh~la 
sumę, źeby wyglądało, Iż narzecxony dał tyle, 1le 
tądala. -" . . . 

Albo też może pozwolić, by córka meof1cjah11~ 
wyszła za mąt sama i· jakoby bez jej wiedzy, Ą 
na&tępni,e moie mówić, te dowiedzi,awszy się po 
fakcie, nie. może si~ na to nie zgod'41ć. 

Córka powinna też przyciągnąć do siebie ~y­
nów bogatych rodzin, któ.I"ZY nie . znają jej :nal­
'ki, niech się spotyka z nimi na lekcjach śp<ewu, 
koncertach l u osób pryWatnych: potem ntech 
prosi matl<ę p~z przyjaciółkę lub służącą o 
zezwolenie na połączenie się z męi.czyzną, którę 
go wybrała. . 

Kiedy w ten sposób cól'ka kurtyzany zostalllłł 
powierzona męiczyioie, pozostanie z nlm przez 
rok, pod koniec którego małżeństwo wygasa 1 
kobieta staje się wolna. 

Ale jcżell póiniej, kiedy już zwi~zala się z in­
nymi mężczy011arni, •ej pierwszy mąż od e~$u do 
czasu poprosi, by go odwiedziła, powinna spę­
dzić z nim noc, nie Zllfl·acając uwagi na zarobek, 
który bY mog)a zdobyć w tym czasie. 

To, co wytej powiedziano, odoosi się również 
do córek bajader: Ich matki powinny wybrać lm 
r.a pierwszych mężów męi.czyzo, którzy mogą 
być pr.zydatnl pod każdym względem. 

Kiedy młoda dziewczyna oddana oa dziecka na 
służbę jakiejś rod>:inic osiągnie wiek dojrzalo~ci 
płciowej, jej pan powinien trzyt:nać ją w ukry,­
ciu z dala od oc1.u wszysU<ich: i kiedy mężcz.yiru, 
którzy' wcześniej ją znali, nic mogąc jej zoba­
czyć, zapłoną po~ądan.iern, n iech się zgodzi "1\a 
iei małżeństwo z tym spośród nich, który bę?ZI• 
mógt dać jej szczę~cie i bogactwo. 

Pauu)e zwyczaj !)a Wschodzie, że kurtyzany 
oddają, a raczej sprzedają swe córki •w czasowę 
malżdlstwo w.·chw~1i,.kie.dy t~ stają się (lojrzale 

, · dQ ,panvłżr9jścia. • .f. ,... 
. fola Wybrzeżu Koromandelskim w i\\'lastaclt 

angielskich i (rancu,o;kich iony padasów sp:-.ze· 
dają swe córki w wieku dojr1.a!ości płciowej: 
cena Witha się od 50 do 100 rrat)kó1y. Kupu j'~~ 
zatr>zyrnuje je tak długo, jak chce. Najczęści~J 
jest to jak4ś kapitan odbywający długi rejs, .któ­
ry zatrzymał się · oa dłurej: nie.kiedy jest t~ 
osiadły w lndiacb kawaler, któremu iona ·rodZI 
dzieci l którego J)rzywią~uje do siebie. 

(CDNJ 
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OKOLICE PORNO -·SHOPU 
KSt ·K.\ 

Spod lady dos~alam ostatni polski 
beslseller średniej klasy: na okładce 
kolorowe ~djęcia pół nagich d>tiew­
ezyn, w wyzy1vaJąc~cb pozach. Na nim, 
w niebieskim . dymku" - Andrzej Ro­
dan. . Okolice porno ' shopu". Skandal 
czy wezwanie n:ueone literacklej pu-
bliczności? · 

Narzekamy, że nasze. literatura zbyt' 
dobra i przemądrzała, albo tak marna, 
iż nie do czytania, a tymczasem powo­
li rodzi się coś pośredniego, po prostu 
do, 01.ytanJa. Począws~y od Żuk-rowskie­
go, przez erotyzującego Nlenackiego ze 
.,Skirolawkami", Bratnego z dobrym do 
pociągu .. CDN". po ironiczny .,Kartofel" 
:r; ukochaną t>l'zez KTT działką tumo-
1"11· Tych książek nie m~na traktować 
poważnie, tednak nale't,y szybko czy­
tać. Podobnie "Okolice porno shopu". 
Du~y druk i tylko 203 strony. 

Czy jest to rzecz .o pornografii? Nie­
zupełnie. Raczej w pobliżu i... okoli· 
caoh drz.wi do sklepu z erotyemymi 
utensyliami, poprzez' ~ilka spraw. Prze­
de wszystl<im - erotyczne sytuacje, 
prawd?.iwe 1 wyimaginowane. śmiałe. 
wulgarne• pseudo-poetyckie, na~ane 
po imieniu. Na bokov w krótok.ich maj­
tec?.kach. Np.: .- Wiecie państwo, os­
tatni recital erot:vczn11 miotem z nie;aką 
Ogiński!• to stara panna. aLe dżigi-<l.żi· 
gi robi po nowemu!' Pornaga temu ję· 
zyk. Nasza cenzura przepuściła dotąd 
1viele wul~at·yzmów, ale Rodan p.oszedł 
na całość. Zobaczymy. jak urocza i 
wrażliwa (!) .e.gata drażni się z kochan­
kiem: :,- Takię dziewczyn1J jak ja s·i~ 
rypie. pieprzy. rucha, waLi. dmucha. 
rżnie• ale się ich ·nie koc/ta." Jeden z 
bohatCI'ÓW mowi O .. doglębnym myś!e• 
niu pocltwowym", czyli prostytucji 
dmgl o .,zalepieniu duPv kitem!' (?), 
jeszóze inny znajomą ok·reśla jako 
.,ko$matq_, pizdę". 

Akcjo .,Okolic pPrno Mopu" ózieje, 
się w Repub.lice Federalnej Niemiec 

vr grupie polskich gastacbei.terów, w 
mo~rici!' gdy' w ktaju działa "Soli­
darność", stąleją ska)kl i w sklepach 
brak wszelkich towarow. Młody męż­
czyzna• Lawina. z wykształcenia ger­
manilJta. na ~kutek enuncjaciJ poelivlad 
nych, traci pracę i zaufanie ,.,Solidar­
oo~i", potem partii. r choć docliod2e-. 
nie prowadzone prt.ez pułkownika Chu­
jaka uwalnia go Od zal;'Zutów i rehabi­
lituje. La wina nie zostaje cllużej w 
Polsce, wy!eżdta do l'!ieiniec Zachod­
nich. Wspólnie z Bogusiem· docentem 
E.ukow~kim i Bialecklim swka pr;\cy i 
mo~liwoścl god'liwego życia: . ,.1 tak tv 
RFN TOd~l!i§mv się "O "owo. 0dPO· 
wiedź łla ·pytanie. jak się tu .:tna!eZiiś 
my i po co, nie by!a !<!twa." 

Bogusia rzuciła ż!>na Lidka. O<!cho­
<12ąc iabrala skner1.e jednQkar31towy 
brylant. Tak więc Boguś prawdopodob­
nie szuka zapomnienia, .. Kontraktowy" 
docent ębce zarobić . 1\P dwupokąjowe 
mie.sZkanle w ~r·aju, j:do:ie c7.eka ~ona 
7. dziećmi. Najmniej sym.patyc·?..na pos­
tać, Bia!ecl<l, jest laJemnicza do końca. 
Do kór\ca - na niemleckim campingu, 
gdzie Bialeoki ubrapy w koszulę ; na 
9isem "leli bin Pole" ze ściskaną w rę· 
ce tabliczką ~ wypisanymi kolorowymi 
kłamstwami. 00 niemiecku l ahgie!sk.u; 
.,Przyjechałem z udręc.z<me; Pol-$ki. 
Pomóżcie glodującvm braciom". zbiera 
%l wczasowiczów róż.nych narodowości 
kolorowę ~aczki· puszki, torebki· 11ie 
~a'!'dząC nawet ·,dużym j)UTII<)Wlf7l' 
~utasem daręm 1nurzy1hko-szwajcar· 
skiego ko11kubi11atu". 

• • 
Lawina k reowany jest na bohatera 

inteligentnego, . gra postać rodem z po 
wieści Drgata lub Stachury. Kaida o­
kazja. realna, wyśniona. zbieranie w 
pocie czoła kamieni na niemieckim po­
lu· noszenia ~krzyń z ·muzycznym sp17.ę 
tem hard rockówej grupy AC/OC· nie­
udolnę kopanie fundamentów ·domku. 
wTeszcie milosne sytuacje l rozmowy 
s Niemcami. ma~ursk·im przyjacielem, 

HQr~tem Piontlclem l Herr Bauerem· 
wszystkÓ to wyzwala erudy(:ję 1 nieba­
nalne podejście do życia. Laiwina cytu­
je wieikoleb tego świata, przywołuje xna 
ne pastacie. ~ytuacje, miejsca - zaw­
sze na potwierdzenie własnych racji. 
Zua ~ę na, muzyce młodzietowej, jauo: 
wej. kla$ycznej. czyta filozofię. historię, 
swobodnie po.rozurniewa się z tuziemca­
mi. Często przejmuje rolę narratora i 
bet dystansu na poły pornograficznie 
l>nedsta.wia swe najintymniejsze prze­
życia: 

Pr.tygan1iasz ~ do siebie tako jak­
by %<1 chwilę m ial się skolicZlfĆ §wi<lt ... 
Łapczywie pie~cisz ezubkiem ję.zvka 
dwie idellltte pó!kt#. Masujesz delikat­
nie twardnie.jace pod wp~ywem pieu­
czot:v bTodą.wk·i sutęk, zje.żd.iasz ustami 
w dól w stronę gorącego brzucha i 
d!uaich, wrośniętjiC}l prawie w p~pek 
rn!g. ,Szq~eie•.z, a wra.z z to1>q szaleje 
muzyl<a, ten orecki chór przetranspo­
nowatly w twój świat. Systematycznie 
wzrCista melodycznę, dynamicz-ne ciś­
nienie: szc~ot}fi perkusisty lagodnie drc 
pią czynel e, po~bijajq rytm wypuktych 
werbli. .. Tel! me baby... Tell me Ho­
rtey... Owija się wokól ciebie nieskor1-
czenle kobieca l ską"_mle w bezrad,.ym 

(. ~opamiętaniu •!owa. którl!ch się ,potem 
n igdy ni.e pamięta. I wchodzisz w ten 

. otwarły tTó;/<qt wiląotnei szorstkiej kę· 
Pll w ob'fitość apetycmych mfękktc/• 
ud i s-prężystości bezw>"lydnie Clkt11wne 
go brzttclta GT-yziesz zębami jej wlosv 
zakrywające sypką Jatq skurczoną 
twarz, roZS1JPOlle po pOdłl~zce. splywajq 
ce z tapczam• na pod!opę" . 
Lawinię nie mote się oprzeć (taki 

pnystojny?) a.ni Babsi, o klórą 11ie za· 
hiega, ani Agata za którą szaleje. Ro· 
dan nie dba o prawde - po l<·rótkiej. 
często kilkugodzinneJ >.najomości, id~ 

· bohaterowie do lóżk'3 i dokonują w 
n.im cudów sek~alnej akrobatyki. np.: 

..Musn~la czło11k4 c•ubkiem ;ęzyk<1 i 
ustami. Delikatnie. P6tniej mocniej. 
Pochyl ala głowę to milcz<~cym zapamię-

taniu.. a #targane mo!crf włosy laskota-­
tv Wl!Prc:iony brz·uch... raz... dwa ... 
ra.z... ctwa ... ". · . 
Zresztą - milość lub jej udawanie, 

to jedyna mo'tliwośe, by bohat~r mógł 
być z kobietą. Gdy nasi l!llajomi . gas­
tarbeiterzy w wolną sobotę chod<tą po 
mieście, brak im pien,iędzy nawet n3 
dziwkę w burdelu. Jedynie Boguś mo· 
że prz.ez szybkę popatrzeć na obnażony 
srom l z czerwoną twarzą powt6rzyć 
kolegom dowcip ..• - Po3luchajcie chlo 
paki! przychodzi baba do le~arza z 
kutasem w ustach. Lekarz je; się przv 
glqda i nwwi: dlugo poili nie pocil}g­
lłie." Natomiast oszczędny docent .• o· 
plądot tylko pól~i w sklepie. Bvlo na 
co popatrzeć. Pisma. pla~aty, gumo­
we - łladmucniwane kobiety - tol~i 
naturah~ej wielkości z otworami tv 
tych miejscach, qdzle być powinn,y, !<re 
my erekcyjne, buteleczki z ;o1timbtnq, 
,.spanische Fliege". kondony z k9lca­
mi. obrączkami. wiertelkami, specjalne 
ubrania ze sl<órv, T<1;icowne ubr.an.i<1 ze 
skóry, rojcoume staniki, paski do J>Oń­
czoch. majtec,zki ~ otworami , oparCitli 
clo masażu z booatt~ kole)<c;'l: dodotk<>­
WifCh• Wy17tiennycl• akcesoriów". Jedy­
nie Lawina ma .,powodzenif u dliwek" 

Rodan nie ma litości dla swych bo- , 
hatefów 1 ~ykuje lm los okrutny 
nie zostają Rockefellerami. ale klepią 
emigrancką biedę: na kempingach. w 
przyczepach. u przygodnych znajomych. 
•• kurew i pedolów", rzadko u prawdzi ­
wyclr przy jacii)l· wreszcie Lrafią do O· 
bozu dla uchodi.ców. Dla Po)aków z "O­
kolic pom() •.hopu" nie ma pracy i pie 
nięd~y. niedos·tępne są wakacje w Me­
ksyku. Hiszpanii· Paryżu . Lawina. ja­
ko jedyny bohater ma to wszystko w 
?.asięgu dłoni: dobrze płatną pracę w 
fabryce konserw w Hamburgu, szyb)<; 
awans. niemiecką przyszłość. Pod jedy­
nym warunkiem-pisemnęgo oświad· 
~zenia. ii ojcJec, matka l.ub kto!<olw1ek 
~ najbliiSzej rodziny mial niemieckie 
oochodzenie. Ale krys7.talowy [,awioo 
rezygnuje ~ .raju" nie chce tei wra· 
cać do Polski PQ nierortunnym ro1.sta­
•liU· n(\•·w own ra1amany kie1·u ie sie w 
~h·on,. f.qk<:lf"'"''\<,"l"J{a i chyba (?) umieJ'~ 
'lO 7, ł-t •· t dui-~i t1~wce heroinY· wzi~tei. 
~·e wiPJ""~v - dla zabawy. r. rozpaczy. 

Powieść Andr zeja Rodana nie jest 

jedn()r.naor.nie ~la. To ~zytadlo jest co 
prawda plyt~ie w 1vielu sądach· oce­
nach, zbyt powierzchowne. świadomie, 
na efekt - skandalizujące. Ale ma też 
kilka bardzo !lobrych rragl)'lent61'v. Dla 
nich warto po .,Okolice porno shopu" 
sięgnąć, np.: dla jednej z niewielu opo­
wieści - wspomnień z l'olski, bodaj 
najlepszej w całej książce. jak to 
obrzucalftl stekiem wyzwi~ robotników 
drogowych i co z tego wynikło: 

• 
, .... Kilka lai tem" z tTzema przy;a­

ciólmi jechałem .ze •Słupska do U~tki. 
( ... ) Nie pomn.ę ;uż dZi§. li.tór·y z nas 
l>ierwszy tvychv!il się przez okn<> l 
ryknął: 

- ·wot.Y ROBOCZE! Do robot11 ( ... ) 
- H e;l Wy mttlv! Czapki z głów jak 

;i<tśniepaństwo jedzie. (.:.). 

- Tv z teczką! Uważaj. bo ci młot 
pneumat!lczny wsad;zę w dupsko.( ... ). 
Przezorny Horst dodał ga.zt< i 1>0 chwi­
li wyskoczyliśmy na wolny odcinek 
szo~y pozostawiając za sobl! zaskoczo-

. nych. rOOOt1~,ików. W bezpiecznej 'Odle· 
glo.ki .,.yczeliśmy ze śmieclm· k iedy na· 
sze auto ~.obi!.o dziwne .w•· pyr· 
pyr"· gibnęło się w rachitycwvch 
drgawkacli ; ... stanęło. r ... j Zac~ęła ,się 
szarża lekkiej brygadv. Złapali za os­
l«irdy, łopaty, rozkru$Z0111[ asfą!t. ka.-
17tienie. łomy t ciężkim k!usem mszvli , 
w noszą stronę. ( ... ) 

- Kurwa! - wrzasną! Rorst. - Oni 
na$' zabi1q! W·vskoczyliśmy z samoclto­
dll. Nie mieliśmy żad•wch .~zan~ ( ... ). 
Pcha!iśmy auto tak· ;akł>r, ,to bpto 
p iórko. Na plecach czuliśm11 oddechy 
rozw~cieczonej tl11szczu· a w mózgaclf 
ostrza łopot. Po kilk,~nastu metłar/t 
silnik zaw<1rczo!... zgasi... i znów zasko­
czu!. , ... ) 

Pr,zed Slltpskiem pierwszy odezwo! 
się Horst . 
, - Widzialem iuź siebie z roz!upo­
'~11"' !bem i t11Ćh dwócl• iak ·mi leiq cio 
~rodko wrzącCl 1molę ... 

- Wid~ieli:icie tego ;crt' k.ierowni~· z 
tP.Clką. W1J~forotcol ;w do n·zodu. 
Ciqgnqł i ak ru<kl messersch.wi<t' 7.a­
•tim by)n winqt to bym mu nrZ)J))ier· 
doli! "<)llii'Jką. · · . 

- Na t1rm nolepo zbiorowa ma1rośt 
ki0$!1 rol>alnlcle.;. No •trat11 m'sąf~ in­
t-elioencję. Potem t Hr(}r~u "..,u•a. lV)a$­
ną.( ... )'' E\VA .ZAREI\tl!IANKA 
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W p<ILdtl~rruku IP!;2 roku ,,!"ad­
och v>' obchod&IIO PI<:Ciolecie ,;wr~:o a;t 
111enta. Z leJ ukazj1 w numerze to/ 4~ 
p;sna~ ukar.ala sa<: nota od redakcja w 
klo•·e) czytamy: ..... Nvmttr li>topoctowy 
Jr~:c:e micsiqC<>aika ;e;r 50 : kolei. 
.. .ftcdakcja ZOII\ICTZił rów1uez wrqcayć' 
po roz Ptcrw~ZIJ doroczną w pr:y'!;ztos 
CI 1!a(/TOdę pisma ... Ambacjq Je(Jo :es1>0 
lu :fest uc:yn!ć redakcyjne swięto $waę· 
t ~•n. calc(lo środowiska, które .1vwrru~ 
PI""II& pomaoalo i kibicowałO ... mcueo•> 
tez S)ISICI>IOI)IC:nle odbl/W01le spotkOJtiq 
z Ctl/te!nikami puma, które cies:q sif 
du:um pott·o<Ueniem kontynuowane bę 
dq nadal! ... " 

F!lmy pncdslawianc w tym odci nku 
video-kiuhu nie pozostają ze sob:l w t.;~ 
dnym związku. Ale celowo wybrałem 

tlikic zestawienie. Jeśli pierwszy z nich 
nicsir f>Cwnc lre~ci polityczne, to dru­
Ri Cilm naleiy do nurtu czysto rozryw­
kowych, bez podtekstów i alutj! poli­
tycznych. Swoją drogą jest t<> bardzo 
charaktery~lycznc dla całej filii litmów 
\f~deo. te !tkWapliwie wykorzystuje siP. 
w nich każdą możliwość zawarcaa choc 
hy nojdrobnicj~zci aluzji do pa~\;tw sn 
cjnli:>tyctnych. a ze szczc~ótnym upo· 
doMniem do ZSRR. Cz~si.O jest lo ewi 
dc·nlnc poHukiwanie tal\iej scns;~cji, 

!)I'7.Y utyciu najbardziej prosla_ckich 
chwyt(Jw. Widzialem ju7. takie Cilmy, 
których twórcy musieli si~ mocno nn~!o 
w!ć. aby· jedną z cte:ści skladowycll kol< 
1.1jlu ~lala . sic chociaż drobna wzmi~n­

ka o .. Ct('rwonych". Uproszc.~ouc lada· 
nie mieli pod tym wz.;!~dem twórc~· o­
mawiantu~o ()C')nii.ej obrazu. 

/ 

DZIKIE GĘSI 2 
TA poetycka naz,va w tytule dnlyczy 

wykwalifikowanych w wojaczce najem 
n ików, super-sPl·a wnych żolniei'7.Y do 
sp~cjałnych zadaJ\ wykonywanych za 
•uper ,pieniądze. Nie znam l>iel'\vn~J 
cz~óci .,Dzikich gęsi". a le jak to w pny 
padku tego iypu • eri:<lu b)'w•. nie prze 
S<kadza t.o w odbiorze części na•t~p­

nych. 

0.-:lą akcji ,.Dzikich gf!.:;i :r' jest o~o· 
h..t na;droi..azego ·.,-:ęźnia sw:.ata, był~~ 
hitłcrowca nr 2. skazanego na daiywqtn!r 
1\i<:zien!c Rudo!fa Heo.;a. Jak wiodomn 
llP5< jest jeóynym w:ęźn:em wiezien. 
Spandau w Berlinie Zachodnim. Od cza 
<u do cza$u niektóre u;;rui>Owanla na 
6acbodzie próbują .. ~rać kart~ liessa" 
na swoją ko1·zyść. 'l'u wątek współcze­

snej historii wykorzystali An;:lic,S' do 
uobienia s~nsacyjne~o filmu o u'"ol nie 
niu ostatnie~!<> z 'yjących hitlerowców. 
który należał do sci~lego kierownict wa 
Trzeciej l{zesty Grupa biznesmanów 7. 

krc;~ów telcw:tyJno-pr::.sowych po~tano 

wHa po;wit:cić o~:-onlne $rodki f:.nan­
sowe o a uwołnit'nie l ie~..:a z wi~t.ienia 

~ następni" wykorz~·stae go jako i wiiU 
d( swoich programó\\•. Zor.unj~owan•e 
akcji p:-oponuie się pułkownikowi Ful­
lcrowi. który posiada najlepsze relcren 
cje jako płatny zabójca ! prowokator. 
Pulkownlka Fuliera gra znakomity ak­
tor angielski Edwar d f'ox, znany m.In. 
1. Cilmów ,.Dz.ie1\ szak ala", l wyświctla­
nc::o ostatnio przez lelcwizj~ soritdu. 
.. Zulus Chaca". Fuilei' uznaje plan 1>01'­
wania Hessa za niewykonalny i odma­
wia· wykonania .,pracy'\ ale poleca ko· 
Ie~:<:. który .,jest wysta~cznjąco s:talol\y" 
aby podjąć s;ę te:: o zadania. Fakt vcz­
ni~. polecony przez Fuliera najemnik 
·~ad<a ;i~ przyjąć zlecenie. :\keja !ilmu 
1>:zenosi się do Berlina Zachodnie~;o 
o::dzie ai się kl~bi od rótnych zakonsp! 
rowanych J:rup i ustl'UPO\\•ań prowadza 
cych podziemną zimną wojn~. t:zasem 
trudno się w tym wszystkim polapac: 
jednym zaleiy na śmierCi llessa, innym 
na ie~o ~.yciu. jeszcze inn)·m na jcs::o 
uwoln ieniu . Na pomoc wynaj<:tem u czlo 
wiekowi przybywa piękna przedstawi· 
cielka zlecel\iodawców (Barbarn Cari'C­
ra) l ninastąpiony pułkownik Ful!e!'. 
Po niewiarygodnych f>Crypctiach. uiyciu 

c:~le~o arsenału najnowocześniejszych 

urządzc1\ strzelających i by•troici urny 

, 

• lu głównych bohat~rów z~d3nle zosta• 
Je \\')~«onane. Ale naJWitkną me,po• 
dziankę serwuje sam He•~. klory pr"•l 
o odstaw~t>nie ~o d" więzoenia, gdyt tył 
ko tam cwje s1~ jak w domu. 

RAJ 
Daleki od wielkieJ pohlykl Je~t an~iel 

ski film .,Raj". Brak tnl naeslety danych 
o lwótcach i aklorach \e.:,o f2~mu, ~dyz 
jak !.o czasem bywa hl m został prze~ra 
ny bez czołowych nApisów. W t,·m 
prtypadku liczę na ewentualną pomoc 
czytelników. A film rzeczywiście w<tri•J 
obejrzeć. choćby tylko ze w·zgłędu na 
piękne zdjęcia i rownie piękną od\wór 
czynię głównej roll. W zasadtle fal>u ­
ln filmu jest barcito podobna do inne­
go, bardziej znane~:o filmu, .. BI~knna 
la"una" z amerykańską ~:wlazdl) Rro­
okic Schields l .. znane~:o wszystkim P9 
lakom .. w pustyni i w J>tiS~czy" Ale 
la wersja .. W pustyni i w 1>u~r.czy" je!< t 
,·aczej dla 'starszej mlodzic!y. Para m lo 
dych bohaterów uclcknj~c przct pusty­
nię prred krwiożerczymi Arab~mi lr~­
fia na oazę l!dzic kwilnic raj~kic i.ycie. 
a pio:kna bohaterka '7.achodzi w ciąt.~. 
Wszystko kollcr.y się dobrze. 

\\'raz z "Nadodrzem', pł~ciolecic SW\! 
go i•tnit-nia obchodziło też t-ubuskie To 
warzysiwo Kultury. Z te) okazja wsmo 
stwat-rdr.alo: ... . ,Po pięciu Lataell ctz,alol 
IlOŚCI Toacar:11stwo ma sureg trttJ<lll/Cit 
OsiQgnzęć. <lo którvch , zalic<vć trzeba 
rok:e ,,,~adodtze", około trzydziestu. P<> 
;yc11 k3Iqzkowvclt, wydmtyc/~ wlasnym 
nalc!adem bqclź wspó~nie z W ydawnict· 
wem l'o~no•\skim, filmy wyprodukowa. 
11c Prze:. t ubuski Klub ~'i!mowy. A ta 
na)w~itttC)s:e cltyba. choć· bardzo łtie· 
wvmrcrnc osiqg71ivcie uznać trzeba u­
J>OWstecllllicnlc rcr~<onalnycll zdobyct11 
ku!turotnvc/1 i podnosunie tv ten spo: 
•ób po:iomu kultitry colego reqionu. 
wpływ na pr:vspics:en•e procesów wra 
•ran1a mics:ka>iców tej :iemi w o)Cow•: 
'-''· Prt~s:!o dwodtidcia rC')Iotaahł!ICit te. 
tcar:11•tw w~pó!pracujacych ~ L.TI< ,,o, 
' ~~rt d .. rola w tYnt k~entnt:u. Sl()(UJ~tt 
r()_lł()rodne formu UPOwt:e<"hnwnia ku' 
uuu''. 

----------------·---------------------------------------------

Był to Jednak JUi C7.as, w którym da 
lo .sa~ znobscr.wo,~ać symptomy narn­
$l3J•JCCJ slab>h1.<lCJi społecznej na .rod 
kQwym Nudodrzu , co nie pozostawało 
bcy. wpływu nn możliwości dzial<tnia 
LTK, k,''YZYS niektórych form jego pra 
c.v, komccznoóć ich modemizacji. Wywo 
lywalo to nicpokój dzoalaczy Towarzy. 
stwa, czemu dal w~•raz Zdzisław Mo­
raw$kf w publikacji pt . . ,Czas fermen­
tu .m!~ą!?" w numene 11/50 .,Nad 
odrz." .. co s ta lo SI~ powodem kolejneJ 
dy<~U'JI ~v pasmie na temat pro!!lu dz~;1 
bma LTK. Spór o k$rlalt Towar1.ystwa, 
potneby Jc11o pnystosowania się do 
wymogów wspolc7.esności 1\'youchal co 
Jakaś czas. w zależności od zmiemaJą­
cy~h SIC: oko!Jcznosci życia i trwa wla< 
1 :wie do dzisiaj. Jakie są szan5e ruchu 
~p~łccztto - k~Jturalnego pod koniec 
XX. wl~ku? ł-hc s:)dz~, izby to by!o py­
\ame tylko dla t.bliiającego się Sejmi­
k~ I,.TK, klcii'Y ma odbyć sic: w pa?.d7.ier 
mku br. 
P1sz~c o polskiej t>xzcszlości regionu 

a szczególnie przypominając chlubn~ 
tradycJe walki o prawa Polaków i u­
trr.ymaniP polskości w okresie zaborów 
w t~w. V D7.ielnicy Związku Polaków 
w No.cmczt'ch, która obejmowala obsza­
ry Z:eml Zlotowskiej, środkowego Nad 
odrz~ l Ka,r.u.b. ..l'adodrze•· paszczy. 
cot <11: mo:!c Jedynym i niepowtarzal­
nym w . prasie polskiej dorobkiem. 
~zcze~ólme odnot~jmy tu publikacje 
•<>1chuna Bcnyskicwicza, Tac:łeusza Ka 
jana, Władysława Korcr.a Wiesława 
Saut~ra. W kwietniu 1963 ;, staraniem 
redakcji PISma, Towarzystwa RozwoJu 
Z!~m zachodn.fc~ i LTK doszło do piPI' 
'~~zr~o po wo)me spotkania w Zielonej 
Got·z~ cizlennikarzy i redaktorów prasy 
polsko•) spod znaku Rodła . .,Nadodrze • 
lir ~/.>G t.ak je odnotowuje: ,.K iedy 
pr<rcL ,roktcm zro<Uila się to 1w .<zvm TP 
cłnkcumJJm pronic i nicjatvwa takic11o 
~votkanin , lli<'~miało tylko przl/puszcza­
!J,(mv •• że obrod~t 011<1 wart~§ciowym 
moteTtalem pamiętnikarskim. Nie:alet­
.,fr od Jlłłbllkacji na Iamaeil pisma 
(były tam m.in. wspomnienia nt. Głosu 
T'ol(ranicr.a" dr K. Szwarcenberg-cz~r 
ll<'ll:o .. GI()SU Pogranicla ; Kaswb" Hen­
ry~a Jar~szyka, .,Głosu Ludu'' Fl'ancis7.ka 
Trąbalsk:c~o l .. Dziennika Ber!illsk'e. 
I!O. .. Michała Lucr.aka" (fragmentu po · 
mt~uul<arskJc ~lotq się łqc~nie :.- refera 
tanu >ta lmcresuiqce, fr6dlou;e wyclntv· 
mctwo <>. d:iciacll nadodr:ańskiei ))rO. 
·'l! J>ol.<ka<>J w ostatnim okresie )>ru.•ko. 
lut!crowsklri ttlcwoli na tych 2iemiaclt". 

Nn zam·oszonych na ziełono!(órsklc 
~put~anic ponad 50 byłych redaktorów 
r ~zoalaczy prasy rodlowej przybv!o 30 
i\1.111. Józef Kwietniewski -'red. nacz 
.. Po!aka w Niemczech" w lol?ch dwu­
dz:rslych. Kazimierz il!aiczewski - re 
naktnr . .Strzech,·'' i . .Słowa Sla<kiei!O" 
.l•n Boenik:t red nacz ... Malt'I!O" ; .. ~!lo 
dr~o Polaka w N:emczech" Henryk 
.Jaro•l~·k - k:crown:k redakcji zlo- ' 
tow<k:cj .. Głosu Pol(ranicza ! Ka-
szub". Dodac trzeba. i~ rlc-
lono~ór.k r <I)Otkonie zorl!ani70· 
wano wkrót~~ po owocnych sesjach. 
ktorc 7. oko>Ji 300-lecia prasy polskiej 
ndbvlv sl~ w Opolu i Olszlynit-, ~tdztc 
wla~ni~ h i~IOI'I! tej prasy po~wic:cono 
wiei<' UWIII\1 - l stanowiło znaczący 
pl'zyc~ynck do ?.badania f, opracowani~ 
dz~cjów rod!ow~j prasy. 

WI&SLAW :'\OOZY~SKI 

Szczerość 
• w cen1e 

Do dll' pam:ętam r.aslysuonc na 
<zknlncj prelekcji zdanie: .,Gdyby ~li­
ch •. ł Ka•lów mieszkał w Ameryce, K~­
nad<ic. jc::o hislori<: ' fenomen znano 
.);. ł><"wnie na całym Ś\\"iecit'' 

Tymc;mscm w:eJu z na.<. zielon<t~b­
rr.an, nie mówiąc o Po!akach, n ic wic 
doklndnic, o kogo chod zi. Prz)'Zwyczala 
'''Y si~ .szybko do niez~yklości ! u r.na ­
jemy ją za naturalną. 'Dlatego chętnie 
~~~~tamy pQ niewielk ich rozmiarów ksią 
żcczkll, bardzo efektownie. ~larannic l• 
na niczłym papierze wydaną p r zet To 
wnrzystwo Przyjaciół Zielonej Góry ~ 
.. Prolei!Omen~ do Mich ała Knziowa" 
Czesław~ Sobkowi~ka. 

1-. niestety \ spotyka nas zawód. 
Zamia<t opowieści o postaci Ka~iowa 
czytamy minoderyjne \\')'nurzenia auto­
ra na ~la<ny temat: . Tioczq Sif 10' 
mme nte~bl/t ;ame m11~1i. Wikłam si~ 
w sobie.( ... ) Jest szaro, noc sta i• Slf 
!JifbS:a, My$lf ... ". Tych myśląlek je<l 
dut.o więcej. Ba - królują w utw'orz~ 
który 1.arniast cieplego obrazu tytułowe 
·~ bohatera, r>ecr.ywi~ic pełnego, ws>e 
ch~lroilncgo, daje kokieteryjne popisy­
wani~ si~ swoją - autora - osoli~. 
wrntliwo~cią, .,!,)vórc7,ymi" fOzlerkami. 
<;obkowiak c1.yni r~ecz naganną - pi­
S~ilC prole:!omenę (cho~ nalet~lobv to 
zMI~wlć na omowi• nie d r:i• l. ni~ o<ł>h), 
•Am ~irbie kreuje na bohater~. KĄ -

KSIĄŻKI 
' 

"Niechaj se 
żyj o w zgodzie" ... 
Atrr~d Si~teeki publikowal "' oslal­

ni~h !~lach pn.eważnie tekst y publi­
e,'styct_ne. uprawiał repor\ai x lmbi · 
cjami lite rackimi o leruat yee spolee%­
nn--obyczajow ej. a naslępnie tbior,. 
opowiatluń. Os tatnio wydal w a:xcze.ciń ­
skieJ orfcynie Gt,OB zbiór nowych ęPo 
władał• .. Podróż do pias~czystel(o wx~ó-
f7.t\ " , 

Ow reporterski rodowód jest tu w i­
doczny zreszl~ od pier wszego spojrze­
nia: wyr:ti ny kc.ntur pos taci, zaczeq>­
ni<:((! z natury zarysy syLuacji, lokal­
ne realia historyczne ... 

Autor jest prz.v tym wierny lej u­
mej miejscowości (nadobrza1\skiemu 
Bramskowl poloionemu kolo Suiecho­
wa i Zielonej Góry), k!órą łatwo ziden 
IYiikować. l tym samym postaciom 
mies~:katiców (Kosowiakom. Cynajom, 
Wyborkom. Gnidom, Knastom itp.). Wię 
ks~ość ~ nich pn:ywęd~owala z róinych 
<Iron d. Polski N:eł<tórzy otrzymują 
paczki z .,taml~·ch Niemiec". co jest oz 
naką, że jest tu także ludność mieJsco 
wa. \V opowiadaniu "Jawdosi~" nan n­
tor powinda o nicb tak: · .. Nikt już nie 
ro;:po;:na, która autochtonka. która z 
l'oleg/a. n k.tór<I sllod Szamottt!, cza$em 
mówlq vo •wojemu, rzadko i tylko w 
:lotci". Zauważmy, t.e jest !o mowa sty 
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.,1., ,,. broni sit.; poprzez '' h•s:ną, h·udną 
bio~ra!1~: "Rvl zoledwie dwud:iCstolet ­
ni>tt, do brze rozwi11iętym biologic~Itie 
'"ężc:umą - i olrtierzem: ,.sitne b ydlę'', 
ja); o n.i m t>owied~iał tv stpito tu L4!kar: , 
kiedłf $C ra cił obie rece 1 wz rok. Jes:czc 
uir wie!lziol. :e 11ct zatos:c. / ... ) l'róbo· 
111al różn yćlt sposobów :>aalc•z•enia mid 
sca wżyci n· nie crlbo spn:yktll ~ic: z nikli/m. 
xpołec:num :ro:·um-ieniem. albo .. ~tic· 
pr~e:wyci~żałnymi :rudnoicianu. Na vo 
c.<l(ku la t pięćd:t:~e.<iqtyc/1 tiOpiso/ p1~r 
w$:t rPcrn:jc radiowP. ,\'owiq:ol kon­
takt : 1/ali>l(t l..ubic: 1-.). od't!d i1l:it 
p, <lrod:e <pelmajqey('lt Sio pra/lltit>'a 
\'/vje1d:o. do Po.:t~•ntia . pd~i~ uc.:ęs.:c ... a 
d? ~:kol11 hed11iej, :daje maturę' i kml 
t·:•1 $tudin wll:.(:., Pi$:~ pracę rnaoł-­
slnlkq. O/)ltblikownno t•> ( ... ) postcel 
k~uttki ,.PO$tać niewidomego w oczach. 
))ortów''. W !9i2 rol<tt broui pracv do­
l~tOTskiej (błąd gramatyczny, po\vlnno 
by~: pr11cę doktorską - M. M ,, l':fekr~m 
)C~t trtot.Ot< kMqżk(l pt. .. 0 doi,lf T~<liO 
łVJfllt " . 

Tyle o d rodze życiowej Michala l<a­
t iowa, przeka•.anej w jednym z d wu­
dzies tu dwu f.raimentów utworu. Alo 
wcale nie początkowel!o, wprowod~al~­
C<!lt'O, pomagającego przebyć lrkturę. 
wręcz przeciwnie, iednego ze środko­
wych. Sobkowiak bowiem ni., dba o 
logikę całości, bawi się w odwracanie 
kon<trukcji, sztuczne udziwnienia. Wpa 
da we wla~ne sidla, bo gubi sl( w gąu. 
c>.u niepotrzebnych słów. w prr.~gada­
niach. powt óru>niach ~ytuacji, inCorma­
-.if. oddalając •ię tym $amym od obiek 
lywnej pra\vdy Cw <obiektywnym lu 
•tne). Dnłekie to nawet od <ymuJiankl. 
l do kor\ca nie poznajemy Kuiowa. Je 
~o myśli. marzeń, pr,..micil, ,,łanów; c~ 
łów, pnyjaf.ni, awersJi. Prawd7J wy Jest 
boh:~_l~e;t.vlko w obiektywic f, unicwi­
C78 l - oddajony Sobkowiakowl - k il 
'<u fragment.lch. próbach opl~u owych 
folo!11'amów. J>p .: (XTV) .. 7.e u>st v-

lizow~n:t• s l wonona. z wielu rótnych 
)~7.yków pr~vbyszów. z wyraźnym xa ­
znac~cmiem bialoruszczy?..ny i polszczyz 
ny mazQwieckiej. 

A 3ylu&cje? Najak tualnie jsze. uwzj!lęcl 
nl•jące ,lala osta tnie. lecz osadzone chl'O 
nolo~ticmJe w h istorii powoJenn~j ! 
,.prahi<torii", kt6ra kł7.laltowala opis~·­
wane zbiorowości i każdą postać z o­
~<>bna. A są lo postacie na t wóJ sposób 
ohd~rzoue temper amen tem, sil ne b lolo­
l!ic~nie, korr.yslaią z.:1tem 1. wszelkich 
dM!ępnych udogodniell cywillutcy JnYCh 
na ~1.ego wi,.ku l f!lOdernizują swoje go• 
i>Oda.r.twa. Ale l dziwnie są podatni na 
róźnego rodzaju dewiacje i odchylenia 
od normy. Można by powiedzieć lak: 
w swojej masie są nawet odporn i ! s il­
ni, lecz icb nadmierne przewra illwienio 
powoduje, źę wikłają się w jakieś nie­
poiądane okoliczności. k tóre prowadz~ 
ich n iejednokrotnie wprost 0 ru d try­
bunĄ! T~midy. 

Autor .. Podróiy do p!oszczysle!(o 
wztórz.a" niewiele mówi o hi&torli, o 
konsekwencjach przeszłości w dn iu o­
becnym, najwyżej można b,v nec, ii chO 
dzi lu raczej o opisanie koi1cowe10 r·oz 
d1.lnlu naszych wspólnych dziejów, schyl 
k u pewnej formacji spelecwej. w ta­
k lej wersji, jaką znajdujem~· w opowia­
daniu tytułowym ·zbioru : j<>st to co 
pra\.a.,da wersja roz.pisana na gł0$)'1 ~ba 
nalizowana, ale uogólniona: 

.. - Odchodzą ci· którzv budowoli fun ­
datneltly Pol•ki. 

- Autochtoui. Pionierzv. Coroz nułiłj 
i(ll. 

- Swoje zrobili· to i odt:Ąocl;q 
mówi rzeczowvm ront'm l<nrol . a 
Stefan jest vrzekonanu· .it wuJ 
łłie tna 1'QCji:'. 

l w lyna samym opowiadaniu Ciguo·u­
le taka jesr.cze sekwencja po~więcon~ 
lud zi0!11 wiekowym: .,Pamięt~ jcic bab· 
k(. l!e lot i ula1 Dziewięćdziesiqt a lbo 
<to1 Może dlużei, bo metryk i zjadty m y 
sz11 w ceMrskin• ko~ciel". Z<~bola !o boo 
k~ 10 kr<IJŻU· wupiiola ćwiortk" ~pi· 
rutu>u. 1\'o9o bola /a, z,towu bo!llw ·"~ 
l~c·•vla <PiTI,rl1<.•em. Ltl<o ru ani zna· 
c~ora llie .>łl41o". 

.Mk•ch :djęć 1:-uniett:•c;n uoibard:ie) 
w.<trzqsajqce ten to, które prUd!taw•o 
: ocarz l<cuiowa skierowanq ku górze. 
'"l!Chvlo•aq ku ;okiem u.§ niebu. W okuła 
rach odbija się blask. R!ask t niewia<lo 
mego źr6d!a .'' 

MAt.GOKZ A'I'A ł<OWA I.'; ICA ­
MASI.OWS KA 

• 

Bo dale j już je~ jak się r.darzy, w 
~posól> niewyszukany 1 no:·malny. Oto 
naslal nowy ksiąd.z Rabiega, a z nim 
nowe porządki w param: zamierzył zbu 
dować nową plebani<:· wi(C zwic:l«zyl 
opłaty .·na ofiarę". Argumentowal swo 
im wiernym nie wprost, ale tyciowo. 
Tak: 

·,- Masz dać <Uiesięć zlotvc11, nie da ­
wai wcc.~e! .- gnmjat każde; 11lcdzirli 
ksiądz Rabiego. - $11>!ece podrożali!· 
wino mszatne ~ylko za clolary, ko$clei ­
'I Y d<>maga się podtovżki· benty>w kos: 
tuje tyle· co d wa lit l'!l mleka .. :• W ko{l 
cu n i e wytnymal tęgo księdzowego ga 
danja nawet sługa kościelny Kalwht. 
l<siądz odmówił nóeboszczykowł kato­
licl<i• go ob rt<:du, więc pogn.t>b urządzi 
li mu sami dotkn i<:ei tym do żywel!o 
<ąsiedli. A ksiąd~ Rablega utracił !Wl>J 
urr.ąd w %buntowanej parali!. 

Nie umiał się doslosować do groma­
dy tak, jak nie pasowala do niej po­
mylona J awdosia . która była z kolei %a 
ucLynna dla mężów miejscowych pań. 
Na innej zasadzie nie został 1. kolei za­
akceptowany przez bol!ateao brata 
młodszy brat geodeta, który cicrpial na 
padnc~l<ę (,.chorobę §wi ętcf.(o W~ lentc­
l(o"). Ten że brat starszy sam n!e byt 
bez wad, jąkał si~, a le dokuc?.al naJ­
bilinemu krewniakowi 1 bardzieJ t'kli 
wcj dl a nieszcv:snego szwagra iony. 
Wyzywal :.,Pod m oim dachem kukurwa 
i waaria1!" Ale przynajmniej ~o•podaro 
wal nowocześnie. wzorowo, podc:r:a• Jtdy 
jednak Kwia tkowej, Kazik. wyr1~kl si<: 
wsi l pojechał na Sląsk. do kopalnL 
Wrócił wprawdzie stamtąd na r.anicd· 
ba1ią ojcowizn<:. lect był lo powról 
jak najlalalniejszy. nie w porę. 

Tak jakby wzgardzt-nl.,e ~"'Olą przy­
rodwną, przyziemną pro!esj~ musiało 
być pokarane przez jakieś raluml /1 
przec!et. do nied awna. J>~·I lo zalecany 
P<?Wszechnie model awansu spoleczne~o 
wywod7.ących s!ę ·ze wsi parobczaków ... 
Al fred Siateck i ten rodzaj row mowa­
nia doprowadza 'do niepomyślnego fi­
nału w jednym, drugim, trzecim opo­
wiadaniu: iel!o l>ohalerowie próbuj~c 
d>.lalać wbraw ~wojemu "'iejski~mu 
órodnwi10ku i bli~kim tracą l•kb~· •wnjc 
atuty, nlłraiaią •ię " " ltoiACj~ "' naj -

C7e::.Io.w SObkow:ak. Prot~comeua do ·' '-· 
ch:..ła Jiaziowa, Fotogr:uny: Cł:t:a.law Lunll·· 
WlC'l. OpubllkOWłłnO t Okłłt.j! wyMa W)' •• :.11· 
CHAt. l{AZtOW - HALIN A LUB1CZ'' ei<Jtpo 
nownncj w 19&G r. W S&1oo1o \YyJ,;\łwOwyta 
wojcw(,(łtklej 1 i'!Utj"..<1e-J lllhltotek l Pu ... 
hł\c1.nt~j t m. C)1H'lftnn ~Ot\\f(tla ~l-1'1 al"'łtm 
·,..u,\:;;r~)''tw.J Pr1.:,• jnch~t 'ztetoi"'~J Góry. 
'l",ciOuA ( ; •)rtl Uflł8. 

F ol.: O'LESLAW LUN I€\VICZ 

blitnym otoczeniu, zostawieni są -aml 
sobie i ulegają uajróiniejszytn · s labo4-
dom: chorobom, nadczynno~ci wn ili­
wości. dewiacJom psychicznytn. Najsil­
niejszymi osobowościami l najodporniej 
szymi charakterami odznaczają się tu 1 

reguły kobiety, matk i owych znerwicn 
wanyc~ potomków, niezawodne straz­
niczki domowego ogniska. 

Są to zal)ewne pocip!ttnonc pr1.C7. au­
tora w t yciu te cechy. które powinny <ię 
st.ać przedm iotem naJwiększego ·r.bioró­
we~o kultu i poiądania. Z tym, ic Al­
fred SiateokJ przydaje bohaterom ~wo­
ich opowiadań znamiona ro"Lwn~ł l świ• 
topoglądu świeckleęo, Cechy Ie w ca­
łym swoim reprezentac.'·jnym r.r•tawi~ 
WY•Iępują w tytulowt>i .. Podróls do 
piaszczystego wz<:órr.a" Tym razem 
chodzi " 'Prawdzie o postać narratora , 
ale jakże mimo wszystko •ą to cechy 
powściągliwe wTęcz przykładne. At mi 
lo pomyśl~: ,.K!ql tta naczeh1il<a· lrcz 
nipdy to biuru. nie na drodze. nie tv 
obecno~ sqsiad6w. tylko w domu. Nil 
zebraniacli zawsze był cichy i .~pokoj-
111/· OJ>01t01Canv. a >~awet tlegmatvczn•t 
( ... ) Nie wierzy! w 8opQ, którego h«lzie 
ttie widzieli. ale bul prZl/ZIVJICZO)Onll do 
Tloga. WJJChowal Mę razem z bóstwem. 
kt6r11m od dziecka ł>IJ/a m11 :!emia 
piaszc.zust a.*'. 

Ale przeważają w tych opowiadaniach 
donośne przecież ~lo~y kobiet. np. roż­
waźnej i wyrozumiolcj LOI1ki. która 
tak komentuj~ !akt. ;.~ mt<>thi nt~ •.a ­
warii ~(łubu kościelnei(O: .,Ttro. babv. 
inu- czasy. Zieńć part•1jnv· no .<łan~>· 
u·isku. Niechaj .<e tyjo. b)llt w zgodzi~". 
r może to odezwanic pt><luiyć za prz~~­
łanie •kierowane Pt>e7 pi~arr.a pod 
<zerszym adr~<em - joko wyrn. OC?,c­
kiwall. które nie ?.nojduja jr.'7czn zbv t 
f)OW<7.echncj aprobaty w codziennym 
tyCi li. 

Fli:LIKS FORNALCZYK 

Alfred Si.alecki: ,.l'odrr\t do pi••xray 
~t. c-o Wt$fórta ''. \\")o da wnictwo uG1ob''' 
S~1A!Ctn 1987, <lr. 140,4 nlb. 



Prud dziesięciu laty, w jednym 1e 
, zpitali wars~W6kich, zmarł profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego - • (po· 
prudnio przez wiele lal by! wykl.ldow· 
cą Uniwersytetu Pozna1hkiego) wybitny 
ucz.<my, znawca historii pal1slwa i pra· 
wa powszechnego, niestrudtony działacz 
~poleczny i popularyzator wiedzy his­
torycznej o Ziemiach Zachodnich, w 
szczególności Pomorza Zachodnie~to l 
Ziemi Lubwkiej - Michał Sczaniecki. 

Wychowanek gimna<jum liiant Mae­
daleny w Powaniu i uniwersytetow 
Poznańskiego l Jagiellolisk1ego JUt w 
roku 1938 wy4f.al drukiem swą rozpraw~ 
doktorską pt . .,Nadania z1emi na ••ect 
rycerzy w Polsce do kolic.a Xlll wiek\1" 
Bezpośrednio po u<yłkaniu doktoratu 
M. Sczan:eck i wyjecltal na dalsze stu-

Wspomnienie 
Władysław Korci 

dia do Paryża, gdz.le rozpOCląl badania 
oad prob!em,utyką spolc~~no-gospaclar­
;zą !euda!!zmu Ct·ancusktego. TutaJ te-i., 
e dala <>d ojc<yzny. <astał go miJto~d 
Hitle(a na t>olsk~ i Kl~ska wr<:eśn!owa. 
.'iatychmiast wstąpił do organizującej 
s1ę we f'rancji aJ'ntli !)OlSki~J. o 0ll't.e· 
~zed1 wra1. ~ nią szlak bojowy w roku 
19ł0. Jako podporucznik a•·tyłet·tl. Za 
swą po;tawę tołnierską i zaslugi bOJO• 
we otrl.ymal dwukrotnie Krzyt Walecz­
nych i rran.cuski Croix de Cuerrc. 
Ranny wzięty do mewoli. !)rZCL,) 1 lat 
pięć w Otlagu XVJI a w ~dclbach, 
gdzie prowad7.il zal~c!a w Polskun Stu­
dium Prawniczym, jako zash:pca kle­
rownlka i wykladowca hi•torii prawa 
na Zachodz.ie Europy. 

Do kraju powrócił w roi<u 1~~8 ukoit· 
czywszy wpierw litzerwaną prte< woj­
nę pra~. wydaną w J<:Zyku Jrancu•­
kim w tymże samym roku, pl ,.E.sai 
sur łcs fiers-rentes". Od chwili powro­
tu zwiąo:ał się na stale 1 Uniweuy­
tetero Poznati.sk.im, gdzie przeszedł 
wszystkie stopn;e kariery naukowej, od 
adiunl:1.a do profesora ,wyczajne~o w 
roku 1959 r . 

Z Powania wyjecbal do Wat·s~wy 
w roku 1964, gdzie pr<ebywał i praco­
wał do chwili śmierci, Wnystkie wyko­
nywane przez siebie prace prof. 111. 
Sczanieckl realizował w specytic:uly 
sposob. w kio"Jlll dokładno.ć sl'Ja w 
parze z rzadko spotykaną solidności~. 
Kaidą pracę traktował powainle i od­
powiedzialnie. Wysoka ktlłturl\ p•acy 
byl_a jedną z wrodtOrlyth, a latami do· 
~wiadcz.el1 wzbogncOJli\ eethą l'roll'>o· 
ra .. W swoich ~bowi:v.anłach był nie 
zawodny. Doświadczyliśmy tego wie­
le razy w ZieloneJ Corz<'. gd> kort.)'>tll· 
liśmy z Jego bezinteresowności. w sx•l· 
fowaniu wiedzą, w spOłecznym zaanu­
iowaniu. Popularność i uznanie, jakimi 
cieszył się u swoich czytcło!kó" 1 ~lu· 
chaczy wielu Jego wyklad6w pub­
Ucz.nych, co zaws·"' sobrc wysoklr c~nil 
uzyskały pełne polwicrdzenie u władz. 
które odznaczyły Go Krzyiem OCicer­
łkim Po!onla Restililta. Z naukowych 
wyrótniefl zaś. które padkrc::laly wy~o­
ką wartość dorobku naukowego M 
Sczanieckicgo na uwagę zaslustuje na­
~troda Akademii f'rancu•kiel ouz dok­
':?tal .. honoris c:au3a'' Uniwer~ytetu "' 

Po objęciu przez elektora Jana Zy~­
•. tunta w łol8 ,.. zwt~rzchnictwa Jtad 
P1·ustuni następuje znaczny terytorialny 
i gospodarcq rozwój Srandenbuqlii 
przerwany wojną trzydzlc~tolct.nią. w 
1645 r., pod koni er woj n;'. a więc w 
pi~ć lat po objęciu tronu p1·~ez księcia 
Fryderyka Wilhelma zostaje ustanowio 
na specjalna służba pocztowa, któr~ 
pełnią wojskowi jezdtcy. Stąd nazwa 
.,Poczta trabantów". która uległa zapo· 
mnleniu a pozostaje ludowe określenie 
,.Poozta dragonów". Początkowo obslu· 
giwała ona trasę ~ Berlina do Cleve 
przez Miinster, następnic od 1637 r. tak 
że t~as~ do Królewca l Warszawy. Siu· 
żyła ona księciu do przekazywani~ wla 
domości l wydawania poleceft zarów· 
no wojskowych jak l c'·wiłnych Kort~ 
stali z niej takte dyplomaci rczydujq. 
cy na dworze ksląt~cym W tym okre 
sie dał się poznać jako 5prawny re.Ri~· 
'.rator kancełarii królewskieJ ~llchae! 
)1atthlas. który w 16411 r wydaje nt 
.otywną opinię o utworu:nlu prz~, 

szwedzkiego pocunistrta w Rydzf' linii 
pocr.towej łą~zącej to mia~to z C dań· 
:kiem Książe poleca ~fatthlasowi zor­
{anizowanie brandenburski~) poczty na 

SpresCewanie 
W artykule red. L. Bukowi~c­

kie&o pt. .,Pogoda dla ubosich" 
(,.Nadodrze" nr 12), zamiast ,,J<o. 
t>roduk~ja" i .,Ta11ie pieniądze" wy 
d1·ukowano .,kooprocjukcja" l ,;r~ 
kie pieniądze". Autor& t Clyl.el­
ników pnepraszaany. 

Był w twórcaości naukowej M. 
Sczanleckiego pewien nie~miernie eha· 
rakterystyczny 1·ys na taką skalę rzad· 
ko u imtych spotykany. Tym rysem był 
udział w wielu pracach zespołowych 
lub W$pó!nie po~y~otowywanych z co­
branym prze< siebie współautorem lub 
1vr~<zcie redagowanych prlez Pro!e~o­
ra wydawniclw, Przyniosło to ciekawe 
rezuhaly. Wspólnie z z. Kaczmarc-ty­
Kiem opracował i wydał w r. 1951 pra­
cę drukowan:j w .,Czasopiśmie prawno 
- historyc.nym • pt. ,,Koloniz.acja u a 
prawie niemieckim w l'oisce na tle roz 
woJu renty feudalnej" Wspólnie z J. 
Wąs1cklm opracował synte~yczny zarys 
.. • auka hos!Orii państwa i prawa w 
d7jesi(cloleciu Polskiej R1..eczsposPQ!i· 
tej Ludowej (19H-a~y·. \\'spoinie 
równiet wydal dwie ksią:tki dotyczące 

o Profesorze 
.. . 

' 

Ziem Odzyskanych. Pierwszą (współ­
autorem był pi.z~cy te •lowa) O)'!y 
.,Dzu:je Ziemi LubuskieJ w wypi~ach" 
(19.;8 i 1960 lata wydań), (U'utl! wspol­
ale • K. S!ąskim były .,Oz·leJe Pomona 
Słupakiego i 1nnych terellow wo)twód~­
twn ko.zalh\skiego" (196! r.l. Vl•póln~ 
równici t•eda&owaną z J . Wąsiekim by­
ta mouo~1·arra: ,,Zielona Gót·a Prze. 
#MOść o <orainltJ~zość" !1962 ,:.). Jak<.o 
r~daiHor (wr:.t z<' Sta1ii~lawą Zaj(:how­
.~~) l w•pólautor wydal w r. 1950 w 
tn.tytucie Zachodnim .,Ziemi~ LubU>· 
ką'" (był to trzeci tom cyklu .,Ziemie 
St~ropołskle"), która p0 dzieli dzisiej. 
uy nie straciła swej wartości naukowej 
1 popula1·yza torskiej. 

J<łko r<'<laktor l kon•ułtant nauko.,.} 
p.n.-onowal wielu wyciawnictwom 1\ 
/.iełonej Górte, gdzie wytrwale i z od· 
daniem organizował iyc:e naukowt 
ayt incjator~>m pamiętnego w cizie;ach 
ZieloneJ Gl>ry v.•ydawnictwa _.Btbliote­
ka Lubuska'', w ktoreJ mieli okaz;<: 
drukowac <we prace liczni debi\ltu-

;. . . .. 
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tej trasie, któ1·a przejmuje teraz ptzesyl 
ki % Hygi n ie tylko szwedzkie l spraw­
nie dostarc~a do Gdańska. Pokói west· 
falski w 1648 1·. przynosi Brandenburgii 
dalsze zdobycze terytoriakle (Pomorze 
Zachodnie). ' 

Tajna l'ada książqca J>Ostanowiln w 
1649 ,., upaństwowić pocztową łącznok 
na terenie calego ksl~i!Wa. U~orzon\' 
tostale w 1651 r. centralny zarząd poc; 
towy składający się z !9 departamen· 
tów. Organizatorem i gene1·alnym pocz 
1111i<trl'm lOSt~Je ~1ichael Matthias 
Ozi~ki je~o zdoino§cion organizacyjnym 
$(8 Ie kursy pocztowe odbywają si~ na 
trt.cch trasach z .Berlina do Rygi. War· 
uawy, Hamburga. Cleve. Br\1Mzwiku. 
l>:etn:t, L!p<ka. a także do Pra:;i. Wie d 
n:~. Re,en~burgu. l(otonii. Amsterda· 
tu. KOI><•n>tagi i Innych mia..t, Kurie 

rzr przyjet.dtnJ~ i od)etdźaią dośi' ru.u 
l:trnie, co tyskuja im ksiąt.ęcą przy. 
chylność. Nie lneba zapominać. te bran 
·~..,bu•<cy pocztylioni pelnią te~ ~Jiccja1 

ne zadania w •lu1bie elektorskiej. W 
1660 r. ukazuje się nowa .ord.:;nacja po 
• •!o ,.. ll'prowadzafąca maczny reżim 
N'a<to:puje cenlrali~cja wpływó,v. do­
tychczas rozproszonych z opłat paczto-

uwagą ruch wydawnicxy w Zielonej Gó 1 
I'TA w publikac)acn L..ulluskieaó 'rowa· 
ny~twa Naukowego. 

Ukoronowaui~m utlalnlno,;c; redak· 
torsktej M. Sczanieckiego stała ~~~ 
lunkeJa nac~u1c~o u:uas.\O.;.'o.l .,~wtu)~­
pisma prawno-hisiot"YC>'.ncgo'', któr'l pel 
nil bez prz.erwy od 1 o!<u w~u at o o 
chw·Ui swej §mlerci. W c1ągu 27 lat 
niepr~..erwane.:,o kicrowam.. cz.a~opts­
mem i\l. Sc-<Un ieCkl ulr~; m; w~l je na 
'' ysokim paziom re naukOW) m ctyni'IC 
l.til czołowy organ prawnhc.uw - h~s­
c.orykow. 

Pou pro1cą redaktorską o w.pulauto< 
•~<ą, wiele mieJ~Cil w Jego <;·ciu <'lj· 
mowala samod:u.eln.l pr~C.I naukowa. 
Trzy t;H)wne nurty c.UuL4 ~=~ w tuej 
W.)'odręooic. ł'U~rw•zy PO>W.<;COIIY ZO· 
sr\ł badamom nad p1 tcslło.coą Ziemi 
LubusKiCJ, oru~1 zwaązal się < Pomo­
rzem Zac.noduun 1 wr~s~1e trt.cci do­
tyczył powst.ecilnej lu•l(>rll panstwa 1 
praw~. 

Jui w l'. J9~~ wyd~! pl<.ntcrskq a11e 
widKą ksitlżk~, dotyCZI\~•1 PI'Ubl~mJtYKI 
luou~.tiCJ p\ . .,Z d<iejów polsKoset na 
ZH:rlU L.UOU:ikHtj', L~ lilll)'CI\ l)UtHl ,\...t• 
cj1, kiOI'c dotyczyły Zlem1 Lubu~kieJ na 
wzm:ank~ laslu~yt arlykul dl'ukow)lny 
w uO<irodzttniu i t·u.lo1·n·\dCJ1 w Po1scc ·• 
(nr ~1--4~. l948-JU52, War.zawa l9JJI 
pt. ,.l'. pOOytu Braci l'ol8kich na Zlem1 
Lubusktej'". Histonę Pomon.a zacho<l· 
naego omowi! w dwuc~sclowej pubh!<~ 
c;• orukowa11eJ w .,<.:zasopiśmiC praw· 
no-luslorycznym" (IVJó-l~Jti) pt . .,Głow 
ne ltruc ro<wOJU teuda111ego państwa 
achoon1o -pomorskiego" \CZ. l do r. 
Hi~ 1 et. t ao r. IU4UJ, 

PomiJaJI!C klika mmejs<,>·ch prac (w 
H"torit Yolikl w t. l-wyd. PAN, w His 
tor11 p.aiutw.- 1 prawt& l"'Ouu<l. w prdcy 
tóiOCOWt!'J ",ieJnle Zachooruc w &r4łnl· 
c<h:n l'llaclet·ly" 1 mnc) naoety pO<h<rci­
i•c, :ie >Z.C<ytowym o•i•u~ni~c1em nauko· 
w, m ~l. :.c.anleck1e~;o •lało so~ wyo.<­
m• v: r. !Vbll 1 J969 uwu:omowcgo pOd 
r.;c1..11ika akademockre~o .,t>uws<echnil 
hi'Stors-. paus~wa t praw~··. l'en lnako· 
m1t), nvwocze•nY ~-~cwtk, długo ~· 
pewue pozostame, (maał JUt Kilka wy­
dauJ dzo~kl swoim wysoKim walorom 
nauko .. ym t rownoc...esnie pl'.t,;'Stępnow­
CI i ja~alOhCi ujęcia, Jako wzorcowe opra 
cowanic. · 

Ost~t111~ dLi•'<~•!ną, 1 ktorą J>rol~80r 
umiał G<KIZić swe tatnteresowania nau­
kow~ i dydaktyczne była sze1·oko upr••· 
wiana działalność >polcczna. l'oznan. 
.(.ielon<~ Gora l Kosta!ln maN ;zcze~ul 
n e powody do wd~!~c~no>co wobec l!, 11 
teoora. za lata poświ~cone tym mias­
tom. Z Je~o lO ru·wcu!.t lntCJ,,\ywy nn 
poc~~ł sl~ w <11~loncJ Gl>r7.e swois~y Ie)· 
lnl"l\t, k. lOry !l0PI'7.et. J>OWOhlllll' do ~YCI:O 
vdttziału Pol~kic;;o ·rowm·xysl\va Hlst<r­
łycZJ>e~;o . .,Biblioteki Lubul;k!Cj''. prt.y­
ct.yn!l st~ do powstania :St<~cj! Naukow<'l 
Polsl< i ego l'owttr~yst wa HistOI'.YCzneGO 
td.dalal.l p rzez 17 lat) a w dai«el kon­
~ekwencji Lubuskie11o Towarzystwa 
Naukowego i zorganltawtutia dwóch 
wyżMych ucz~ l ni - Wy tstCJ Szkoły In 
żynier•kiej 1 Wyl..•~J St.koły Pcdago· 
gicznej. 

ProC~sor Michał Setaniecki dobr 'c Ul· 
s!uirl się Z1~nnom Z<lChodnim. w SlC.C 
:;<>lno$Ci Ziemi Lubus:.:i~j 1 Pomouu 
Z:achodniemu. Za)i\1 w nast.ych s~rcach 
l pam1ęcl mieJ>Ce trwale. Widomym ...,,,, 
kiem tej pam!~ca 1\"mna ~tać si~ ulica 
!~b płac w Zielonej Córze Jego !mie-

wych. Zaczynają one przynosić coraz 
większe zyski din skarbu ksią.ł~cego. 
~iatlhia~ jawo się n•m tak?.c jako wy­
magający zwierzchnik. Co dwa lata kon 
troiuje wszystkie trasy pOcztoweJ ląc•-' 
ności, bezpardonowo obchodzi się z nie 
rzetelnymi poczmistrzami l pocztyliona 
mi. Dzięki Je2o zdolnościom dyploln:t­
tyc~nym udaje mu się ~nJn~talować 
brandenburską poe-tlę w wielu obcych 
miast~ch jak w Brunszw!ku, fl:tnowc· 
·;,e. L.1p~ku. llatnbUI'gu C7.y Osn:tbr(!cku. 
Z tego okresu znana jest woJna poczto 
wa pomi~dzy Hamburglem i Berlin~m 
W lfH r w!adr.e Hambtu·l{a 31'esztujq 
•"<llld"nbunklc.ęo poczmistrza Dicld· 
cha Gebrandta l konfi~kul~ 800 ~uldc· 
nów przeznaczonych d la Cdaa\skn. Mn­
tthias nie dale 1.11 wygran~. Sko1·o dy 
piomalycznc zabiegi nie 1kulku)ą. ucie 
ka sic: do J.\Waltu aresztując w Koło· 
brzegu hamburskich poctl.vllonl>w 
Trzyma ich pod •trażą lt\k dłu~o. a?. 
władze Hambur~a zwr:.tca)l\ p:~nląl'te i 
lWi!lniają poczmistrza Podobne woln>· 
pocztowe toczy z poctmhlr?.ami Cdań­
<ka, którzy utrzymują wła.ną l~clllooć 
u St.czechlem i flamhurglcm. 

Michael i\latthia~ umiera w wicino ?2 
lal w IR84 r, Wybitny or(anlzator pocz 
,. b"'md~nbur<:ki~j. wałnie Pr1.YCtynił 
<:ę do umocnieni~ władzy k•l'l1ęcej. 
Stworzony pr1.ez n!eto <Y<lem łacLno~ 
d pocztowej •lał sic 1.nacząca podwali­
ną prtyszlego pań•twĄ prusk!e(o. 

• M. SL.\WOMtn 

RO:t.WL\ZANIE ZADAŃ Z ' 11 l!: 

KrąMwb'• ba; lem: ,.Dobromu kai;~y r~>d''. 

J.,oJ OJrJ'l: ,.Autobus to btzmi tłumnie". 

Szylrosum: ,,Cały naród pomag~ przy budowie now)•ch ~zkól". 

Nas•·ody ,ksi(\ikowe \vylosowali: Franoi~tka K lerakowi<~. ~Am. ul. Potulicka 27 

m. 8, 70-234 Stct.ecin (z.a r07.wiązanie tnech zad•ń) onx Hanna Str~elou k, xam. 
od. Wol"'"~ 65,62-088 R06unewo. Grat-ulu~ .. 

Dni Barlinka 

"fowan.yst.wo Milosolków 

wspólnie z wladza.mi miasta 

.. 

Barlinka 
i gminy 

oraz innymi Ol"&anizacjami spaleczny­
ml w dn1ach 20-28 czerwca zorganizo­

wali) Oni Borlinka. Spa~ród wielu po· . 
dobnych imprez w odbywających się 

r:ua~tach województwa gorzowsk1ego ta 

wydaJe się nam najc:ekawsza i najle­

pki pr<ygotowan·a. Ka.<dy dz1eli prze­

bie6ał pod Innym hasłem. Był "';ęc 

I.>z!e1\ oz;ecl, Inaugurujący swic;to m1a 

sta. W Dniu M.lodzieży odbyla si~ Vlil 

aukcja ceramiki, turUlej szkól śr.:dnach 
i maraton tao\ca. Swój dzicn mieh se­

niorzy, t·ac)onal1zator:ty i wynalazcy. 
;póidzielcy, a także ojcowie miasta. 

Konkurs o ,.laur wianka sobótkowego", 

wystawę dorobku plastyr<nego 1 wie-

•·zó•· poezji zorganizowano w Dniu Twór . 
ezości Niepro!esjonalnej. Bardzo uro-

czyście pt·zebiegala Noc Swaętojańsk". 

W Dniu Finałowym odbyło się losowa 
nie nagród pośród uczestników lo\eroi, 

z l<tÓI'el dochód przeznaczono na budo 

wę basenu przy szkole na .,G6mym ta 

raaie''. 

PiS'I. ,........ Słubice 
1'e!ew1zja Polska zorganizowała tur­

niej miast, w któr}·m Słub1ce w Gc.rw 
wskiem pokonały Pisz z wojew<.o• ztw>< 
•uwal.kiego. Tego rodzai·• trrprc~y aa 
gatulą wszystkich mieszkańców wystę 
puJących w turnieju mlast. W przypa 
dl:u Słubic okazało slę, te miasto jest 
' ogromne, 1 ma się czym pochwali~. a 
takte ma swoje problemy. R.ywalizacla 
r~-wallzacjq, najważniejsze Sl\ jej erek· 
t)'. a byly one, jak na czasy krytysowe. 
znaczne. Przede wszystkim Słubice ze­
brały 123 433 złotych z przeznaczeniem 
na budow~ dwu nowych szkół. I to. tak 
'IQ nam wydaje. Jest największym su­
kcesem tego turnieju. Nie wspon11rta· 
my o odnowieniu fasad domów w cen 
trum miasta: naprawie ulic, odmalowa 
niu szyldów itp. 

6 l 7 Jipea 1957 r. w Zielonej Górze 
~wolano l Sejmik Kultury, na którym 
oowołano L.ubusk!e ·rowanystwo Kul­
~ury. Zadaniem LTK było m.in. tnspi­
:-owanie i organizowanie regionalne~o 

ruchu ~polec-mo - kulturalne~o. kulty­
wowanie tradycji, upowszechnianie wie 
dl~· o regionit. Pierwszym pre-zesem 
LTK Z03tal Władysław Orążkowsk:, na 
<tępnie funkcję tę sprawowali: Wi~­

•law S9.uter (do 1972 r.). Jan Kolodziej 
Ido 1983 r.) i Julian Dobosz (aktualnie). 
Z bnO"at~2o dorohiw LTK n~łeiy wy­
mienić powo!an:e S•kcji Literackiej. 
która dała początek zielonogorskiemu 
oddziałowi zw:ązku LHeratów Pol­
<k:ch, a pó:!.niej systemal~·czne or::ani­
zowanie Dni Literatury Radzieckiej. 
koukursów literackich. P ismcm L TK 
Jest dwuty~odnik .. Nadodrze". Towany 
stwo prowadti Lubusld Klub Filmowy. 
patronuje plastykom amatorom. z łona 
r;rK wyodrębniło się w 1964 r. L.ubu­
skie Towarzystwo Naukowe. Ważną 
rzęść <lzialahtości LTK stanowią wyda 
wnictwa. Piei'W$7.a ksią~ka .. 0 krasno­
ludkach. Jagusi i siedmj.u zaklętych l'y 

cerzach" ukazała sir, w nakładzie 40 ty 
~!~cy cg-temp!arzy i w cz~$cl pokryła 
koszty związane z budową ośrodka te ­
l<,.,i7.yjnego 1v Jemiolowie. W o!icynre 
r .TK ukazują s!~ kalendarze. monogra­
!le miast lubuskich. przewodniki, tonu 
ki prozy i poezji. pamiętniki. Towar<•· 
stwn skupia około 4 tysięcy działacz;:. 
naletl\C>'Ch do 22 lokalnych towa­
rLyoętw kultury, sfederowanych w LTK 

0 \\'UTl'CO O:"<l K SPO t.ECZ:'\0 -KULT L 
lt .... L:'\l' - PIS)l 0 L UBOSKI EGO TO­
WA RZYSTWA KULTU RY 

Ad.tu rt4aktJI: u .... f Zi~looa G6ra, pl 
t\"h;..terbw Stallutr.t.(lu JS., 1 P. orOIY adr .. ". 

dl.t kore "p~;ułdtucjl: łS·ł~ł Zltluoa i.. u, s 
de• Y'-k• POtltowa or C f. 'l'clduuy: rtdak'(l; 
Ołlt'ttłuy l ltkret:Ułlł ł'611·SS, iekrttllrl Utl"-• 
kcjł :st-u ont et atraJa tł·i1 4o ; (t"~zy tt· 
łefony \U"tuttrt..nt). Telex Cl-ł3!!ll. ltcdaru· 
J• ztsp61: t-rau _oa AWka•S.ka_rbe.k. Lucyna 
r.ubowtka, t..ttt.ek Recruanowlct (red. srar. 
tft("hl).), Mtehał ł:JoroMct., .łumn X onJun 
cred. nacuhsy). ~b.łton:.ta RowaJska•Ma.,lo-

• 

Win~branle ' 81 

Komitet Oq;anl~acyjny Dni Zielon~j 
(.;óry ustalił, 1-e Wlnob1·an!e odbędr.ie się 
w dniach J do 13 września br. Zainau 
guruje je !estyll pt·asowy z okuli 35· 
1ecta .,Gnety Lubu~ktej" t au-lecia 
!'ladudt"La''. Ua·;allltaiOfZY przygOIOWU• 

''· . Ją wiele impt'Ct kulturalnych, m, tn.: 
turniej tańca towartysldeiO, .,Bachana 
J,a tanttutyc:ute'', wystawy lWtnus, syl 

11 etk1 >lawnych· zielonojlorxan), kier­
ma~l s<tukt ludowej, r<emlosla. Na 
utro~dach maJ~! koncertować zespoły 
ColklorystycLOc z ColtbU$ w NRD, Nitry 
w Czecho~łowac)l l z Jugosławii. Odbę 
dlie sil; wiele hnprez ~pOrtowych o pu 
ch•r Wmobranta. m.in. turnieJ .utlo­
w;•, ou~dzynarodowy mltYn& te:dco­
stlety<.:r.uy, Lawody w 'akrobal>'ce spor­
tow~J. plywaniu, brydtu. boksie, kolar 
stw.e. Stowarzynenie "Sokół" or&anilu 
Jt Sokoilad~. On! Zielone} G6ry zakoli­
czy korowód wanobranlowy przygotowy 
wany przez Jerzeao Gorudowskle;!O 
(sceno~r:\Cia), Zdzisława Grube1·sk1ego 
(sc~narlusr.) l Gerarda Nowaka (reiY•• 
ria). 

Nagrody newosolskie 

Obchodzqce w t;•m roku swoJe 20-lt 
cle Nowosol~klc 'l'owat·:yst wo Kultury 
J)rlyt.nalo dot•oczno Nowosolskie Na&ro 
dy Kulturalno. O~rzymall je: Wiera 
Mal)ck" - zasl<:pca Inspektora oświa­
ty 1 wychowania do tpraw kultury w 
Urzędzie M1ejsklm. Kl'ZYSliOf Dobro­
wolski - dy1·ektor Zakładowego Domu 
Kultuty ,.Dozamct" oraz Or-
kiestra Dęta ZOK nDoza-
met''. Podczas uroct;•stośc! stanowi:;­
cel ~akOI'lctCnic L>ni ~owe) Soli, wybra­
no oelegatow na VIII SeJmik Kultury 
w ZreloueJ Cóue. Nową Sói reprezen­
tować b~dą. Jly.zard BuchOl$ki. Boie­
slawa Sidorslca, Adam Konsewict, Jt-. . . 
rzy Szynder. Krzysztof Oobrowoisk:. 
!~en:. Kasprzak, Halina ~·ty<lek, Ludroi 
l.l Hudziakowicz l Edward Jabłoński. 

lliuro Wystaw Artyst;·cznych w Go­
,·:.owle na otwarcie wystawy "Erotyk'', 
Wojewódzki L>om Kultury w Zielonej 
Gór1.c n~ X Spotkania f'olklorystyczne 
do Zbąstynaa, Tcato· im. Cypriana Nor 
wid;o w JelcmeJ G61'ZC na V M!~dzy­
nnrodowy J.'estiwnł Tcntt·u Uhczncgo, 
Społ~c~nc Ot:nłsko Muzyczne w Zielo­
••el Córte n:~ pokaz lorm pracy, Z.M­
;1<! L>om Kultln·y na otwal·cie wystawy 
pokonku1·sowc j X Wojewódzkiego Kon­
«ursu 'tkanin;· 1\rtystyctncj, Biuro Wy 
-taw 1\l'IYslycznych w Zielonej Córze 
na otwarcie wystawy .,Z.yw)·m l umar­
!ym". Lubu<kie Tow~rzy>two Kultury 
na uroczyste Pttądium t okazji 30-le 
Cl:l l.TK. 

w"" (aCd) sU • .a). :Geuou ł4uk ... U c't\·tu tt~.a 
rł'd na•· t..,). \\ łł"•łAw NO d .n U"kl 1St"kff'U,r'4 
tcd.J, YtOU 1°H.łlł0\\>)h, K)Uard UO\\''I«'U•Kl. 
\ Und ..,btukl h.ureł..u \l.t.rła Fiedoro-
"'u .. t-:ltbl~•• :O..caltrO\\ ""ll'kretarł<lł n•da-
kcJI: tiltbltt .. \\,.Jt6ska \\')du~ca~ ns\9 
.. Pru.a-toł~tk• łturh' /.łclonocoukle- \Y) d:.· 
w•ICh\O Pt.aSO\\t, ,., Nłepodte-c:ło-'e1 ::l U-tU 
Z.lclott:t G6u •kntlk'- poczt')\\~ 51 Cf'ntu.la. 
C~ltfontuna CC·'I do t: » vnktor Zbirn1r w 
•••cłk lt"ir.t lf'l 71i'·łJ oruk : Orukarnla Pra· 
~--u 'l.WP U--t";C 7-ił'lona (:ón wł. Rr ja S.. 
O.c-lus.trnla fltiYJmuj, Biuro Ptklam • Ot:l• · 
łti'A 7.ł P"Ionnc6r•klrtft W ~ tlawuleCwa PUSO· 
" '«'lO OtJ1 \\"\t' tłklt biura OjtłO<ttO llSW 
,,ł'r<~Ln·l<~l•łk:t·ttutłl" oa Crrtute \:'nju, 'l~ 

trco<t- Otloneń redSaktJA I)Jo odp0\\1ada. M:.­
cerla16w Uoksrów ł totot(J\\) ule umowto· 
nYtb t«!d:tkcja tlili) J.Wr~ca. w pu.yp:1dku wy .. 
korJ.,r~ta»b nłc t:ln16Y.101\)'th m:łteft::ełów 
retbkeJ• 7.:tSit&tga ,:~ble prawo akrót~" 1. 
l1ulan t)•tułów. 
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REGlJUMIN 
Konkur~ składa się z czterech--zesła­

wćtw. K&tdy zestaw zawietta czte1:y py­
tania. Opublikowane one będą w kolei 
nych (14-biet~ym ·or az 15, 15 i 1'7) nu­
m<!rach .NadodTza". 

Odpowiedzi 11& pytania konb."''l.rsowe 
prosimy wpisywać wyłącmie na załączo 

nya.n poniżej kuponie. Aby wziąć udzia ł 

w losowaniu nagród, . wystarczy prawi d 
lowo od~edzieć na py-tania zawarte 
w jednym ~esta'Wi.e. Ocz)'!Wliśde. prawid 
!owe odpowiedzi na pyta.nia we wszyst· 
kich zestawach, zwięks-za~ą SU'Inse w lo 
sowaniu nagród. • 

· W.ypelnio_ne-kupony w 'zaklejonych ko 
pertach pros,imy nadsyłać na · adl·es : Re 
dakcJa ,.NadodNe", 65-958 Zie lona Gó­
ra , skr. pOCZt. nr 40 ~ dopiSckiem .,Koo· 
kurs wakacyjnr", w terminie do 15 
września 1987 r . Decyduje da ta stempla 
pocztowego. ~ytelnic)', k tórzy nie zech . 
cą czekać na· U'! kończenie calego konk ur 
su, mogą· zaraz pr~sylać wypelnione ku 
pony.-

Losowanie nagród odbędzie się w d;u 
giej połowie września br. a jego wyniki 
opublik .. jemy w nr 20 (6~1} .,Nadodr7.a", 
który ukate si~ z da-tą 4-17.X.87 r. 
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·oDRA ··- ---RZEKA 
POLSKIEGO LOSU 

• 

"Nadodrza" ~ 
Komitetu ~ 

Wakacyjny konkurs 
oraz . Luboskiego 

Prasy Upowszechniania 
• 

w Zielonej . Górze ·l 
Ideą nas<~ego konkursu jest spopulary:~~owanie wiedzy o dq·u­

gJE!j , największej po Wiśle, rzece w Polsce - Odrze, która .

1 
trwale splotła się z naszymi d(l)iejami i współczesnością. 

Do wygx:ania m.in.: turysty~ny telewizor, radio z budzi­
kiem, namiot 3-osobowy, · materace turysty<YNJe, odkw-zacz, 
młynek do ka~yy, książki. życzymy powodzenia! 

u 
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KRZY 20WKA Z lJ.AS,t.ElH 
(Oprac.: .,SLA WICZ") 
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IA~ery ' pól ponumot'O\Vanyc:h w J)rawym fioł 
1tyrn rogu , u~-zetegowane Od t do '34. utwo .. 
n:ą rot\Vtązantc ..- .aCornm l'Qely t $Ktyryka 
t'allk,sa: Rf!Jeza~a. 
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ultc członek kole.J:lum ~~Ph.tnow pn~row!ł• 
<l~a.J~c:ych ił\ISpicft, 3~. Wad~. u:sterka j :)3. 
Młędxy .sklbamł, 39. Pogrublona ,SOde.sw.v3 w 
·rnJej$Cu obe:t$3. •o • .reg:o C!eść to m.in. jłll>l· 
ko. dyb~. O,Pttnlk t pięta. :u. OJ<:1-l'fn.ił I,>a­
n!elłl Oetoc. 42.. Pt7.edmiot. n~c:z. 43 .. t..łna ta 
du~UCOWR 

• 

Po:o.:·iomo: 3. JeśH· p~lłt.J. to na boiSk'o, $. Jmh;: 
tto\ot8 utyn• .. tobą modna.'-', 9, .llhię autora 
trylostt ,.oroga ort~ mtkę''. l(). Cloq..'łł-: ręko 
tOOct. gtarda, 11, Tyt11ł ary.stokratyc:?.ny, 12. 
l?llwnĄ polska roQne(a mł~r.fane, borM ynkst, 
13 Chtyja, bljttt.;rka, 16 Ze$t•wlentc m:nenłł 
lu (łruk&rsk,!ego, l!) Je~t w no1abk3C'łl, !Z. 
l'owścl;ucUwość. 23. t'orcja t>•wnośc!. !Ił. 
WprawJ3n!e w ruch ma$~ynv, 2$. Surowhre 

, na ~we-ter. 25, i\utor .1Damy kam.@'l!ów~J". 
l7. ZmJ.ana klerunku j;n:dv, 2ł. St:,·CYność, 
7.W!ąz.~k. 29. 1ndyJs.I<:1c rlrtC\''O. ma owoc-e o 
~ma'ku brtoskwiO. 32. w starotytn)'lll R11-y~ 

t:tionowo: 1 W:H?.)'WO, 1. Gr;~nicr.y 1! Z-alrt:m, 
:J. Mata wyprawe, 4·. Jędza. s . $tata . optatłłl, 

s. Dokładka. 1 Plo'r SkĄr~n. u . klmlcłłjs, 
IS. Ol>ęr>y$t;. tli. O:t\\'ltt\ dtlełnlca "Krakowa. 
l'l'. N~tlzne ubranie. 13. Jednn z naj~ł(b· 
s~yeb Jctlor w PoJs<:c. 19. era w katty dwo­
ma lł'lHa.ml l .t jOkcram1. 2(),f S~•ltna ~ rodzi· 
nv llllOW(U~·c:h, ~Zl. SfłdZJ:i woj$:kOW~1 30. UbU 
?e-nic, ?.nlcw3ga, :n. Zw1 nne twlertQ t. podro­
cł7.1ny ant)'IOP. s-3. Ct<:ić tr:iJbid. 3ł. Strapi.,. 
n1t:, 33. lAtl'll<'nowlec, U. Ałotowłtc. ;1. Stł.• 
('ł1l J~racr. 

Fot.: CZ.ES.łJAW ł.UN't:EWICZ 
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1 
,.Drugą rzekę przyz,\vyc-zajono się z.w:).ć Odrą, czyli 
odzierającą, stąd ie w gwałtownym swym biegu 

• uno.si oderwiska z lasów i pól..· Uchodzi. .. cl:terema uj. 
ściami do wielkiego błotnego zalewu, z tych pierwszym 

• 
pod wsią Swi.nia, co w gwarze polskiej znaczy maciora, 
drugim pod 'wsią Dziwno, eo oznacza w języku polskim 
.,podziwu godne., ... 

Słowa te napisał największy ~redniowleC'!.ny polski kronik;u~ 
w dziele pt. ,.Roczn iki sławnego Królcs~wa Połski•go" . . Po<la J je~:o 
iruię. _i nat.wisko 

2 
.,Polacy w kraju i na emigraejj! ... Do walki o wol­
ność Polski. o powrót do Ma-tk,i-Ojc:t.yt.lly, staregc 

• polskiego Pomorza i Sląs.ka Opolskiego, o Pl'US) 

Wschodnie, o sze1·oki dostęp do morza, o polskie slupy 
g_raniczne nad Odrą" .. · 

3 
Odra ma .iródła we w~chodnich Sudetach .na pól­
nocny-zachód od B1;amy Morawskiej (CSRS). Jej 

• całkowita długość od źródeł do Zalewu Szczeciń­
skiego wynosi: 1.020 k.m - 561 km - 871 km. Tylko 
jedna z tych danych jest prawdziwa. 

Podaj rzec~ywist-ą dlu_{ość Odr y. 

4 
Odra w większości jest rzeką spławną. ł..ąc--L<y naj­
bardziej 'up}:"Zemyslowiony region .kraju, czyli Za-

• głębie Górnośląskie :t portami Szczecina i Swino­
ujścia. Wzdłuż swego biegu posiada lic:z;ne porty -rzeczne. 
Wymień dl'(>a• z nich (n ie mylić .z miejscowościaJU i, w którYch 

zn&Jduj ;v się remonhm'e-st ocznie r zeczne) . 

•• 
~ . ~ ·--·· . .. ·- . -· ..... 

~fYS'l.KOWSKl l EDOCENl ONl'. W 
dyskusji pt. ,.Rok p~tycki". opubliko­
wa1lej w 3 zehycie .. Poezji"- Rena Mar 
clniak st\vierdza: ",Uważam także, iż 
.,przeSiepio>to" ostatni tomik Waldema­
Ta Mystk.ows~iego. Je~t to tomik waż ­
>ly, jest to c'ickatł>!! poeta" Cieszy wy 
soka nota. wystawiona zamieszkaJemu 
w Zielonej Góne poecie. Ch<>C niedoce­
niony. mlewa się jednak dobrźe. 
LA UllKA. Crazyna Korzeniewska w 
25 n-rze ,,Tygodnika Kulturalnego" 
opisała spotkanie grafików - satyry· 
ków. które odbyło się w zielonogór­
skim M.P.1K-u. Tytu~ publikacji, pełneJ 
zachwytów j pochwał. br1.mi: .,Laurka. 
czyli gdzie$ w Polsce". Autorce spodo­
bata si~ zwłaszcza wydana pod redak­
cJą, Leszka Hermanowicza jednodniów­
ka ,,o w<tztęczne; . u~-wtr .,T-rutt.u.utu". 
etyli organ KaCa sat·yrvcz1wgo". Począ­
lek tej cieplej publikacji jest taki: ,.Na 
))OCzqtk.u. drużyna z!ożona z grafików 
- satyryków rozegrala męcz ju.tbolo-
1Q".,J· Jej przeciwnikami potł)utnl być 
d~icmnikarze. ale pon.ieważ w ZieloJte1 
Górze o tu.r»Qiist6w jakoś frudno. ich 
honom bronila Tl-!igown kobieca dm. 
il!M pil"i no:inei - ZP.S!>ól ,,Sokól'' 
Drzonk6w". Autorka zby t krótko baw• 
la w ZieloneJ Cótze, wobec czego nie 
2dolala poznać licznego· miejscowego 
śro'Clowk;k-a dziennikarskiego. A ic ni~ 
ws~ystkich pasjonu).e futbol. to inna 
sprawa. To tal.<. jak redaktorka ,.Szpi­
lek" woli konwencję lirycznych za­
chwytów od satyrycwej kpiny ... I nie 
mamy jej tego za zle. 
J OZEI'' BARAN ZAP RZEC:ZA. W roz­
•nowie ze znanym poetą Józefem Ba­
ranem. prteprowadżoncj pr-zez JaniM 
Koźbiel w .. Tygodniku Kulturalnym" 
(nx 24), czytamy: ,.M6g!bym 1JC1Wet )>O· 
wołać się net atttor ytety: poetc1 się nie 
jest. poetą si~ tylko bywa. Ale ;a uwa 
żam. przeciwnie: poetą albo się ;est sto 
!e, albo nie jest się w ogóle. Albo ma 
się to sobie ten rodzaj wrażliwości, kló 
ry spretwia, że odbierasz świat moctw, 
i~tte!1.$1!Wnle. Ze gdy klócisz S«1 z żonq. 
ona opowiada ci coś o oar>tczku, ty wi 
ttisz cale je} • swoie życi~'' Znamy 
poetów, którym_ garnczek kojarzy się 
t~Jko z gorącym bigosem. A piszą zna­
komite wiersze. 

• 

Za l)ez_b,\ędne l'Qr.wiąr.<tl'liC krzytówkl 
rozlpsuj•my na~rod~ k~iątkową war­
tości ok. 900 zł. RQzwiązanje promn-r 
na(łsylac w terminie 14 dni od daty 
ukazania si~ numeru; na kopercie na­
lei)' naklei(: zamieszczony obok kupon. 

Rozwiązanie •adań z nr 12 oa s tr. 9 . 

1>.0\\IEN'fAI.tZE PRZESADNE. Wizyta 
papje7.a był• niewątpliwie wielkim wy­
d~r~etuem . o hiśtorycmym waczeniu. 
Niektóre pisma katolickie .. opako•valy'' 
t~ wizytę jednak w komentarze pretek­
stowe: .. Na cl·wo.. trzy dnt pr~ed przy· 
jozdem O}ca Swięteqo Warszawa buł~t 
jnkbv 'U/Ciąż tako samo - s.:ora, smęt­
•ta i zmęczo7!0. To miasto dawn-o ;,.t 
prz~stalo ivć ryt-mem wielkiej metro­
polii..." - czytamy w .. PrrAglądoie K•­
tolickim" (nr 21). Inny autor zauwa7.a 
w relacji z powitania papieza w War­
s~awie< ,..Jeszcze t1,1Uco l>ro•va dlo ame­
ryka,i!skic(IO dyp!omcuu i pozdrowic>lia 
dla toychylcmego > okno samochOciu 
przedstawiciela 1-'ran.cji" W innym 
miejscu ten ~am autor ulega fascyna­
cji< ,.Kamera an!ery!ca1i.~kie; telewizji 
ABC skierowana prawie w slońce .. !'. 
Ka7.dy widzi to c·o ehcc 
BARDZO Si\f UT NA PRA WDA. Na ła­
mach .. Tył!odnika Kulturalnego" (nr 2~) 
.Jan Piasecki w rozmowię ze Zbignie­
wem Namysłowskim. tytułuje ją ,.Bar­
dzo smutna ł)ossa nova". Znakomity 
.<akso!on ista. laureat Nagrody Pat\stwo 
wej. na pytanie: .. Czy je$t Pa" zado­
wolo>IJJ z t yclt szans. jakie dajq mło­
dym nasze o!le>tcje. pro•m•:iące mu<u­
kótli?". odpowiada: .. Mn,ie żadna ·nasza 
agencja nie promowała" Dziennikarz 
l.<ontynuuje: .. Qtóż to. Stuszalem •tieraz 
opi»>ę. że a(Jencjp tylko Jormainie po­
średnic,zq w zcigranicz>tyCh kontraktach 
nos~ch ar•vsr6w" Zbi~niew Narny­
slowski odpowiada: ,.Bardz-o dQbT~e bY­
łobv. {Jdyby agencje. o któ>'ych pa" mó­
wi, tylkp pośreclniczyly form,aLttie i 11ie 
chciaiy )Jrzeszkod,zać. Poclom na przv ­
klad, że od paru Lat 11ie tdqżyliś-n~y ar>i 
razu. >let pierw.~ze ko•tcerty przez opie­
s:alość rói-nvch )Jracownik6w Pagartu. 
jak TÓ1<m ież przez pa(lartowskie bar­
dw zawile przepi~y··. TymcU'Isem szcl 
Pagartu. w licznych wywiadach pt·aso­
wo-radiowo-telewizy jnych opowiada. 
j~k wiele jego firma czyni dla promo­
~)l polskie) sztuki ,~gran icą. l komu 
tu wierzyć? 
:-<A CMEN'fARZ U. W .,Szpilkach" (nr 
a~) Stefania Crodziet1ska opublikow::c­
la makabreskę pt. .. Nocą na cmenta­
M:u". tak oto rozpoczynającą slę: .. Nocq 
•ta cmentarzu jest baTdzo. przt~;em•tie. 
No bo w d_.ie•i ciągły ruch: wdowy 
krzc1ta:ią się prztl swoich grobac/~ ~ 2a· 
cięcien• jak. !>TZV świ<Jtectnyclt porzqd­
koch. pracownicy pak.rz!Jku.ja weso!p ... ". 
Cieszymy się. ie jest tak przyjemnie. 
choć " 1liejakim niepokojem pytamy 
autorkę: dlac:>;ego wdowy w dzieli a 
nie w nocy opuszczeją .,s-woJe groov:·, 
aby je porzqdkować? To napawa trozą. 
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